
dla dobrej roboty
f ASADNICZY zwrot w Zasady te w zastosowaniu ogól- 

poli.tyce gospodarczej, nogospodarczym nakładają na 
nnri. poszczególne szczeble, gosppdaro-) 

wania określone obowiązki. Obo-
/ którego celem jest pod- 
/ niesienie stopy życiowej 

Ł"** ludności wymaga tak 
pewnego czasu, jak i od­

powiednich, gruntownie, przemy­
ślanych oraz skonsultowanych że 
społeczeństwem, działań. Wymaga 
— i to jest, sprawa najważniejsza' 
— rzetelnego, fachowego współ­
działania wszj/stkich ludzi pracy.
To jest bowiem głównym czynni­
kiem zapoczątkowania wydatnych 
zmian w, tej dziedzinie. Środki 
ekonomiczne, proporcje, czyli to, 
ca gospodarka może w tej chwi­
li dostarczyć, są dane. Jakie zaś

Problem właściwego programo­
wania działań w skali gospodar­
ki, gałęzi, regionu, przedsiębiorst­
wa jest wstępem do realizacji ha- 

,.- ,------ sła dobrej roboty, czynnikiem,1
efekty w łych warunkacfi uzy- który'powinien kumulować efek- 
skamy zalezy .oa jakości naszej ty wszystkich ogniw produkcyj- 
pracy. O jakości pracy decyduje nych, bo do tego powinna pro­

wadzić wszelka działalność sko- 
operowana ic rozwiniętej gospo­
darce. Planowanie produkcji, po­
stępu technicznego, przygotowa­
nie do produkcji nowych wyro­
bów, kształtowanie 'proporcji są 
tym co . określa, podnosi lub óbni-; 
ża rangę, oraz korzyści społeczne 
pracy- wykonywanej bezpośrednio

jej organizacja.
Kluczem podnoszenia .stopy ży­

ciowej jest:—: ogólnie biorąc — 
dobra robota. Dobra robota ro­
botników, nadzór;u) zarządu 
przedsiębiorstw, zjednoczeń, -mi­
nisterstw i-centralnego: kierow- 
.nictica gospodarczego; Dobra ro­
bota ma bowiem swoją hierar- 

. chię. : Organizuje, się; ją od- góry 
. i dopiero ;w: całości. wyrażać się 

może w 'szybkim, społecznie od- 
czuwalnyrn. - pomnażaniu dóbr 

, materialnych i kulturalnych. Do­
bra , robota-, to 'właściwa organi­
zacja poczynań gospodarczych i 

; politycznych na f : wszystkich 
szczeblach i we 'wszystkich 'Ogni­
wachnaszego życia śpołeczńojgo- 
.spodarczęgo, , których ': działalność 

. powinna; być ściśle .skoordy nowa­
na, racjonalnie dysponując posia­
danymi kadrami, zasobami matę-:, 
rialnymi.

.Ostatnie dziesięciolecia, w , hi- - .
siorii naszego narodu to 'okres. YSTEM gospodarki planowej 
ogromnej pracy, .to wciągnięcie Q tworzy odpowiednie raniy dlii

"' ' ' ' ' ..............." ( społecznie racjonalnej dobrej
roboty, Ale po to, aby myślenie 
ekonomiczne spełniło swe !za.da-

milionów Uidzi do nowocześjięj 
produkcji, to. wykształcenie ,‘rżeśz 
wykwalifikowanych pracowników 
różnych ’ specjalności i awans •kul­
turalny, społeczeństwa. Praca ta 
przyniosła nani, rezultaty, zfktó- 
rych,, rozpatrując je w perspek­
tywie, możemy być dumni. / . ,

To tą bezsprzeczne fókty. Jed;- 
nocześnie ' jednak musimy pamię­
tać - że oceny, -odczucie śppleęzhe- 
ksztaltuje -się :coraz-- hardziej: już 

■ ’nie w . pórówuąńtu;^ .
" dyni- o ■ ćwierć. wieku punktem 

wyjścia)' jęcz-' w świetle ' kryte­
riów, ’ których dóstdrcżd rozwój 

• nowoczesnej gospodarki i na-tym 
tle dochodzi się dó 'prawidłowego 
wniosku, ze. nasze sukcesy; nie 
są wystarczające,' 'mniejsze od 
możliwych do osiągnięcia. Jest to 
dowodem, ze w' spółeężnej świa­
domości, w ' myśleniu, ocenach 
znajdują odbicie zasady dobrej 
roboty:- porównujemy' efekty*z 
nakładami, zastanawiamy się, ja­
kimi nakładami okupujemy, dane 

; efekty, a koszty osiągnięć budzą 
społeczny krytycyzm.

P- RAWIDŁĄ dobrej roboty są 
społecznie znane i stosowane 
jednostkowo. - Skąd więc zja­

wiska złej roboty? Ogólnie moż­
na odpowiedzieć, że -w skali spo-, 
łecznej. nie. zawsze potra f imy 
sprostać zasadom dobrej roboty. 

wiązki tym większe i trudniejsze, 
im wyższy jest szczebel zarządza­
nia. Ośrodki kierujące gospodar­
ką wyznaczają bowiem ramy, za­
dania i kierunki działania dla 
niższych szczebli. Uchybienia^ 
błędy w tej dziedzinie niweczyć 
mogą, lub zmniejszać efekty 
działalności tych ogniw.

na stanowiskach roboczych w 
przedsiębiorstwach.

Ażeby : prawidłowo uchwycić, 
wszystkie warunki niezbędne 
dla, dobrej roboty, koniecznością, 
staje się upowszechnienie mysie-' 
nia • ekonomicznego j tó myślenia 
w skali interesów całej gospodar­
ki. Jest to nie dający się wyeli­
minować. czynnik dobrej roboty, 
.w przeciwnym razie ■ racjonalne, 
ale cząstkowe poczynania mogą 
być skazane na niepówódżęnie,. 
nie przynieść oczekiwanych re­
zultatów.

nia.i rachunek. ekońóm.icżńy. 
przeprowadzony w poszczegól­
nych . jednostkach gospodarczych 
był prawidłowy, . konieczne jest: 
umiejętne- kojarzenie, .interesu, 
jednostkowego i grupowego ze 
społecżnwn. To zaś wymaga ta­
kich warunków : wyboru ekono­
micznego' (ceny, bodźce ekono­
miczne), które nit prowadziłybij: 
do partykularyzmu ekonomiczne­
go "■ poszczególnych - przedsię­
biorstw, branż, czy .reg lorihw..'

Pewną odrębność- interesów ko­
lektywów pracujących w. różnych 
środowiskach należy uznać za na­
turalną. Kolektywy działają w da­
nych im warunkach, realizują, o- 
kreślone zadania, zaspokajają po­
trzeby swoich członków itd. Tak 
zabieganie o interesy swego śro­
dowiska, jak duma z osiągnięć 
oraz poczucie odpowiedzialności 
za. dany odcinek pracy czy działal­
ności' społecznej jest zjawiskiem 
pożądanym. Poprzez takie kolek­
tywy poszczególni pracownicy 
Współdziałają z całym systemem 
społeczno-gospodarczym, tam 
znajdują dochody z pracy, satys­
fakcję i zadowolenie*
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L4it Jest w wyjątkowej sytuacji. Nie 
brak przemysłu, * przesycenie przemy­
słem pozbawia miasto szerokiego odde­
chu, mieszkańców zali szansy dorówna­
nia poziomem -zamożności ludności In­
nych, mniej zapracowanych miast. O 
socjalnych, placowych, demograficznych 1 ekonomicznych aspektach wielkiego 
problemu nazwanego umownie XODZ NA: 
TLE /KRAJU ' pisze Jan Mujżel na itr. 
1,.6, 7.

Wszyscy, zdawałoby się, .doceniają u 
nas potrzebę zwiększenia możliwości, bu­
downictwa. .Kiedy Jednak' trzeba wspo­
móc budownictwo nie tylko słowem, ale: 
nowoczesnymi materlalafnl .okazuje, się, 
że brak: chętnych do pomocy. Dlaczego?

n n o n A AA4222 PROGRAM
BARBARA 
WIŚNIEWSKA

za duży czy za mały?
Metody radykalne mają to do siebie, źe zapewniają szybkie efekty. W przypadku 

przemysłu lekkiego posłużenie się nimi umożliwia przerzucenie w przyspieszonym tem­
pie, gdyż w ciągu zaledwie 5 lat, pomostu pomiędzy przemysłem lekkim obciążonym 
zaszłościami sięgającymi ubiegłego wieku, a przemysłem Jekkim drugiej połowy XX wie­
ku. Ale r pomost ten nie jest wsparty na najmocniejszej ze znanych konstrukcji. I o 
tym warto chyba szerzej pomówić.

B A - e ĄTPLIWOSCI; lub raczej obawy, 
jakie nasuwa program przemysłu 
lekkiego w tym pięcioleciu, można

V, V /Wyrazić pytaniami. Pierwsze z nich 
T y. brzmi: czy gospodarkę stać będzie

na udźwignięcie znacznie zwiększo­
nego importu maszyn i surowców, urządzeń 
i ■ półfabrykatów dla przemysłu lekkiego? Dru­
gie: czy, śam przemysł lekki zdolny jest do do­
stosowania swojego' organizmu w szybkim tem­
pie do nowej sytuacji technicznej i. technolo­
gicznej? - Konkretnie chodzi o tó, czy potrafi 
wchłonąć zwięksżone: o ok. 95 proc, środki in­
westycyjne w sposób zapewniający efektowne 
i przekonywające ich pokwitowanie w postaci 
atrakcyjnej produkcji o niskim koszcie, wytwa­
rzania.
? Pytania,-przyznaję, nie śą -taktowne. Uzasad­

nia ;ję?powagą sytuacji. Nie łńdźmy się, źe de- 
cyzje p podjęciu na ‘szerszą skalę inwestycji 
w-przemyśle lekkim zapadły „za pięć dwuna­
stą”? Jest grubo później.

BIEG WSTECZNY

Inwestycje w przemyśle lekkim mają w nie­
małym stopniu charakter nie wczorajszych, 
a przedwczorajszych. O tym aspekcie nie wolno 
nóm na, moment zapomnieć.

M. in. najmłodsza z branż włókienniczych, 
rozwinięta w samodzielną gałąź przemysłową 
'Właściwie dopiero po wojnie,' należy do najbar­
dziej .uprzywilejowanych w tym pięcioleciu. 
Środki inwestycyjne przemysłu dziewiarsko- 
pończosznicżego, o nim1 jest tu mowa, zwięk­
szyły się z 3,6 mld zł w latach 1966—70 do 8,4 
mid zł, a więc powyżej średniego tempa wzro­
stu nakładów na inwestycje w całym przemy­
śle lekkim. Aż jednak 1,1 mld zł dziewiarstwo 
zamierza przeznaczyć na inwestycje łódzkie 
o charakterze wyraźnie odtworzeniowym.

• Łódź nie jest jednak jedynym miastem ocze­
kującym. na zastąpienie starych zakładów —

nowymi. Potrzeba podjęcia inwestycji o charak­
terze odtworzeniowym np. w Kaliszu wydaje 
się bezsporna dla’ każdego, któ zna sytuację 
lokalowp-techniczną popularnych zakładów „Po­
lo” (koszule non iron).

-Z tym, że w przemyśle dziewiarsko-ńończosz- 
niczym zapotrzebowanie na inwestycje odtwo- 
rzeniowe są w pewnym przynajmniej- stopniu 
pochodną przeobrażeń w strukturze surowcowej. 
Udział surowców chemicznych w ogólnej ilości 
zużywanych surowców włókienniczych zwięk­
sza się z 48,1 proc, w 1970 r. dó 55,1 proc, 
w. 1975 r., w tym włókien syntetycznych z 15,4 
do 30,5 proc., natomiast w branży dziewiarsko- 
pończoszniczej udział - surowców chemicznych 
sięgał 53,6: proc, w 1970 r. i ma zwiększyć się 
do 61,5 proc, w 1975: r., w tym' włókien synte­
tycznych do 41,3. proc, (z 26,4 proc.).' Dla uzu­
pełnienia obrazu przeobrażeń bazię surowco­
wej trzeba wspomnieć, że udział włókien mo­
dyfikowanych . ogólnej ilości : zużywanych 
przez .: 'dziewiarstwo; surowców zwiększa się 
z 10,2 do. 17,5 proc., .

Przemiany • w strukturze .surowcowej są tej 
skali, iż siłą rzeczy zwiększają i przyspieszają 
zapotrzebowanie na inwestycje, w tym i typu 
rekonstrukcji; zmuszają do stosowania innej 
techniki dostosowanej do przetwarzania innego 
rodzaju włókien. Włókien syntetycznych po 
prostu nie można przerabiać , w dotychczaso­
wych budynkach wyposażonych w maszyny 
charakterystyczne raczej1 dla .pierwszego, etapu 
chemizacji, sprowadzającego się w istocie .do za­
stępowania -włókien naturalnych — chemiczny­
mi, głównie sztucznymi. Inna technika, inna 
technologia i inne budynki są potrzebne prze­
mysłowi'posługującemu się nowoczesnymi su­
rowcami chemicznego pochodzenia. Np. klima­
tyzacja i wentylacja- w zakładach specjalizują­
cych się w przetwarzaniu włókien naturalnych 
była ważnym elementem poprawy warunków
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W NUMERZE:
Próbuje odpowiedzieć na to pytanie JE­
RZY DZDJClDLOWSKI W RAPORCIE O 
TAPETACH. Str. 1.

„REORGANIZOWAĆ CZY ROZWIJAĆ?" 
CHŁODNICTWO PRZEMYSŁOWE ZBIG­
NIEW GRUDA I KAZIMIERZ GUT­
KOWSKI stoją na stanowisku; że; aby 
najlepiej wykorzystać potencjał: produk­
cyjny, konieczne jest, aby dwa najpoważ­
niejsze przedsiębiorstwa produkujące 
urządzenia chłodnicze w kraju: WSK

Dębica 1 PMUCh „Mostostal" Wrocław 
podjęły ścisłą współpracę. Współpraca ta 
nie może się jednak sprowadzać do po­
łączenia lub administracyjnego podpo­
rządkowania jednego zakładu drugiemu, 
lecz powinna onierać się na stałej umo- 
wlc kooperacyjnej. Sir. 4.
•Po? zniesieniu dostaw obowiązkowych 

wzrośnie Jeszcze bardziej: znaczenie kon­
traktacyjnej formy skupu,, a tym samym 
także ceny kontraktacyjnej. Czy jednak

-GOSPODARCZY 

IR 29 (’035)

w swoim obecnym . wydaniu cena kon­
traktacyjna może stanowić skuteczny In­
strument w reku V»ńętwa7 retwierdzi JERZY MAŁYSZ —O CENACH 
ZBÓŻ — KRYTYCZNIE. Pogląd swój uza­
sadnia Interesującymi argumentami. Str.

Każde kolejne pięciolecie, a na pewno 
Już każdo nowe dziesięciolecie stawtają 
na porządku dziennym nowe problemy w 
dziedzinie wzorców zarządzania — twier­
dzili rozmówcy KRZYSZTOFA KRAU.iSA. 
Tezy jakie przyjęto w ZSRR, są niewąt­
pliwie interesujące dla naszych teore­
tyków i ludzi praktyki — SPOJRZENIE 
„Z .GÓRY" i „Z DOŁU". Str. 11.
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ROK XXVI

PRZEDSTAWIENIE sytuacji dochodowej ludności 
łódzkiej na - porównawczym tle ogólnokrajowym 
i innych uprzemysłowionych rejonów Polski na­

leży oczywiście rozpocząć od proporcji płacowych w 
przemyśle. Syntetyczny materiał liczbowy prezentuje 
tu tablica.

JAN
MUJiEL

tablica i
Przeciętne place brutto w przemyśle uspołecznionym 

(Łódź = 100)

1960 1968

Polska 111.1 109,8
Warszawa 116,1 114,8
Kraków 106,6 114,8
Łódź 100,0 100,0Poznań 108,0 106,8
Wrocław 109,5 108,7
woj. gdańskie 113,4 115,1
woj. katowickie 132,9 ^1,3

Źródło: Rocznik Statystyczny Pracy 1945—1968,-s. 422.

rot, CAF

Wskaźniki tablicy ujawniają dwa zasadnicze fakty. 
Przeciętne place w uspołecznionym przemyśle łódzkim 
zarówno w roku 1960, jak i w 1968 były znacznie niż­
sze od płac przeciętnych W całym przemyśle polskim 
i w szczególności od płac przeciętnych w przemyśle 
poszczególnych miast i rejonów kraju. Po drugie, pla­
cowe upośledzenie przemysłu łódzkiego w roku 1968 
pozostawało nieotnal równie znaczne, 'jak w 1960 roku. 
W porównaniu z płaęanu* w przemyśle Krakowa i woj. 
gdańskiego upośledzenie to uległo nawet pogłębieniu. 
Na podstawie pośrednich informacji można sądzić, iż 
jego skala zachowbia się również w paru latach ostat­
nich.

Względny poziom dochodów ludności łódzkiej i ich 
dynamika w latach ostatnich pozostawały poza pozio­
mem i dynamiką płac przemysłowych — pod wpływem 
dwóch dalszych czynników. Po pierwsze — poziomu 
aktywności zawodowej. Poziom ten był w Łodzi z re­
guły wyższy niż w innych największych miastach i 
uprzemysłowionych rejonach kraju. Liczba zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej (z potrąceniem do­
jeżdżających) w przeliczeniu na 1009 mieszkańców 
przekraczała w Lodzi w 1969 r. wskaźnik warszawski 
i krakowski o 9%. poznański o iLo, wrocławski o 7¾. 
Po drugie — działowej i kwalifikacyjnej struktur.? za­
trudnienia. W Łodzi struktura ta z dochodowego punktu 
widzenia kształtowała się niekorzystnie w związku z 
niedorozwojem bardziej skomplikowanych i wyżej 
opłacanych funkcji, do cz^go wypadnie mi jeszcze wró- 
cićaW dalszych częściach artykułu.

W. analizie względnych dochodów mieszkańców Ło­
dzi dysponuję materiałem dwojakim: reprezentacyj­
nym badaniem ankietowym: dochodów ludnościśpracu- 
jącej w gospodarce uspołecznionej przeprowadzonym 
przez GUS i CRZZ w lutym 1967 roku oraz, dokonaną 
przez GUS analizą tworzenia i podziału dochodu r.ą- 
rodowr jo według województw w latach 1961 i 1965. 
Obraz dochodowej sytuacji łódzkiej opartej o oba 
te źródła jest odmienny. Stosunkowo pomyślny suge­
rują materiały badania ankietowego. Wynika z nich, iż 
w roku 1967 poziom dochodów w pracujących rodzinach 
łódzkich był. niższy tylko.o 12,7% od dochodów pracu­
jących rodzin warszawskich. Okazał się nawet nieco 
wyższy od przeciętnego dochodu rodzin pracujących 
poza rolnictwem na Górnym Śląsku,

W'moim przekonaniu obraz ten jest dla Łodzi nad­
miernie optymistyczny i po prostu nieprawidłowy. Ba­
dania-ankietowe, którymi objęto-zaledwie 2% gospo­
darstw domowych . osób zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej nie stanowią dostatecznie, miarodajnego 
materiału dla dochodowych porównań międzyregional­
nych. Potwierdza to wyraźnie konfrontacja tych wy­
ników z wynikami analizy tworzenia i podziału docho­
du narodowego-oraz-analizy rozmiarów sprzedaży w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca-.

W tablicy 2 znajdują się wyniki badań nad rozmia­
rami spożycia materialnego mieszkańców różnych rejo­
nów jako podstawowego komponenta stopy życiowej. 
Wyniki te zarówno w roku 1961, jak i 1965, tych bo­
wiem lat dotyczyła analiza GUS. kształtują się — jak 
.widać — dla Łodzi wyraźnie niekorzystnie.

TABLICA 2
Spożycie przez ludność dóbr i «stup materialnych z dochodów 

osobistych na 1 mieszkańca (Łódź = 100)

Warszawa 
Kraków 
Łódź’ 
Poznań 
Wrocław

1961 1965
”129.3 125,9
113.3 106,5
100.0 100.0
125.6 119,1
106,9 102.9

Źródło: Analiza tworzenia i podziału dochodu narodo­
wego Polski według województw, Warszawa 1969, s. 43 l 53.

W latach 1961—1965 różnice w rozmiarach spożycia 
indywidualnego na niekorzyść Łodzi uległy pewnemu 
zmniejszeniu. Nadal pozostawały jednak w’końcu tego 
okresu stosunkowo znaczne. Utrzymywanie się ujem­
nych dla Lodzi różnic dochodowych, także w latach 
ostatnich, ukazuje przekonywająco poziom sprzedaży
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w ubiegłym
ty&odfiiiu

Z prac Biura 
Politycznego KC PZPR

Na posiedzeniu Biura Politycznego KC 
PZPR « bm., rozpatrzono ' wstępne pro­
pozycje rządu w , sprawie wprowadzenia, 
zgodnie z uchwalą VIII Plenum KC, 
świadczeń służby zdrowia dla ludności 
rolniczej na zasadach ubezpieczeń społe­
cznych. Uznano, że wprowadzenie pow­
szechnych świadczeń służby zdrowia dla 
całej ludności rolniczej jest społecznie 
uzasadnione. Postęp, jaki miał miejsce 
w okresie. 36 lat w zakresie opieki zdro­
wotnej na wsi, nadal będzie aktywnie 
wzrastał, przyczyniając się do dalszego 
usuwania dysproporcji między pozio­
mem opieki zdrowotnej w ■ mieście' 1 na 

■ WSI.
Bardziej • szczegółowy program, Jaki w 

tej sprawie przygotuje ■ rząd, zostanie 
przekonsultowany z organizacjami spo­
łeczno-zawodowymi działającymi na wsi 
1 samymi rolnikami.

Posiedzenie 
Prezydium Rzędu,

9 bm. odbyło się posiedzenie Preży- 
dlum Rządu, na którym 'dokonano oce­
ny realizacji tegorocznego' planu zaku­
pu za granicą gotowych obiektów oraz 
maszyn i urządzeń związanych z mo­
dernizacją naszego przemysłu Jak rów- 
nieś omówiono zamierzenia w tej dzie­
dzinie w 1972 r.

Rozpatrzono nowy zakres działania' i 
odpowiedzialności ministra handlu zagra-, 
nicznego, jak też jego uprawnienia w 
dziedzinie koordynacji stosunków gospo­
darczych z zagranicą w sferze , handlu 
zagranicznego, przy współdziałaniu « 
właściwymi organami administracji pań­
stwowej, zmieniony zakres kompetencji 
ministra handlu zagranicznego uwzględ­
nia stały, wzrost znaczenia i roli han­
dlu. zagranicznego w gospodarce narodo­
wej oraz zachodzące zmiany na świa­
towych rynkach. Wprowadzone zmiany 
uwypukliły funkcje Ministerstwa Handlu 
Zagranicznego, jego uprawnienia ko­
ordynacyjne w stosunku do działalności 
wszystkich organów oraz jednostek go­
spodarczych realizujących zadania han- 
lu zagranicznego.

Inwestycje 
w gospodarce rybnej

W ostatnim roku bież. 5-latkl (1975) 
nasi rybacy morscy złowić mają około 
600 iya. ton ryb. To trudne zadanie w 
poważnym stopniu uzależnione waran- 
kami hydróbiologicznynli na łowiskach 
wymaga oczywiście również poważnych 
inwestycji, na które w bież. 5-leciu 
przeznacza , się prawie S mld zł.. Tylko 
w bież, roku na inwestycje morskie (za­
kup floty łowczej oraz sprzętu iiydro- 
lokacyjncgó) 1 lądowe (budowa Chłodni, 
magazynów Hp.), wydatkowanych zosta­
nie ok. 1.57U min zi. Suma ta jest o 
56 proc, większa od wydatkowanej na 
ten cel w ub. roku, a ponad 800 min z 
tej sumy . przeznaczonych zostanie na 
zakup nowych jednostek łowczych.

Znaczne kwoty wydatkowane takżevzo­
staną ' na dalsze wyposażenie Jednostek 
będących już w eksploatacji wnowe- 
czcsny sprzęt.

Natomiast , najwużńlejśżą Inwestycją 
■ typu lądowego jest kontynuowana Już- 

budowa nowoczesnej chłodni rybnej ' W 
Świnoujściu. Chłodnia ta jednorazowo 
będzie mogła pomieścić- kilka- tys. ton 
ryb, tj. zawartość kilkunastu-statków, 
rybackich. Przekazanie jej do eksploa­
tacji już W 1912 r., wydatnie - wpłynie 
na zaopatrzenie kraju w świeże ryby.

5,5 tys. wniosków 
prezydiów 
rud narodowych
i,5 tys. wniosków- nadesłały prezydia 

rad narodowych z całego kraju na we­
zwanie premiera P, Jaroszewicza zć 
stycznia br. Premier stwierdził wówczas, 
że rząd oczekuje od rad narodowych 
propozycji 1 wniosków oraz krytycznych 
uwag dotyczących funkcjonowania orga­
nów centralnych. Premier podkreślił, 
tAkże, Iż jednocześnie niezbędne są 
zmiany form, metod i stylu pracy pre­
zydiów rad i organów.

Wnioski zmierzają do usunięcia trud­
ności hamujących realizację zadań wła­
dzy terenowej 1 administracji, uchylenia 
przepisów nadmiernie krępujących sa­
modzielność prezydiów rad, zniesienia 
wymogów zbyt licznych i drobiazgo­
wych Uzgodnień. Koncentrując się Wo­
kół spraw związanych z usprawnieniem 
organizacji zarządzania i zagadnieniami 
gospodarczymi — wnioski postulują do­
konanie pewnych zmian w ustawie o 
radach narodowych.

Znaczna Ui 1'iczba dotyczy uproszcze­
nia procedury postępowania. Bardzo 
wiele dotychczasowych przepisów - jest 
skomplikowanych, mało operatywnych — 
co powoduje przewlekle załatwianie 
spraw. Z tym też wiąże się sprawa iloś­

ci- różnych obowiązujących administra­
cję terenową resortowych aktów praw-; 
nych: rozporządzeń, - uchwał, okólników 
Jtp. ■. ; j. -

Sporo postulatów — 1 :'to płynących 
przecież od samych rad -“ dotyczy łto- 
suitków między urzędem a obywatelem.

Rozpatrywaniem i oceną wszystkich.
Wniosków nadesłanych przez prezydia 
rad narodowych zajmuje się specjalny 
zespól na szczeblu rządowym powołany 
przez premiera. Według wstępnej oceny 
— większość wniosków jest słuszna I 
te mają być od razu wprowadzane w 
życie przez resorty..

Pomyślne wyniki 
budowlanych 
w I półroczu

Analiza wyników uzyskanych przez 
wykonawstwo i przemysł podlegle re­
sortowi budownictwa dowodzi, ; że po­
myślnie wykonano zadania I półrocza 
WC \ Wszystkich podstawowych dziedzl- ' 
naćh budownictwa 1 przemysłu mate­
riałów budowlanych. Również ' stopień 
zaawansowania planu rocznego po 8 
miesiącach jest wyższy niż w analogicz­
nych okresach lat poprzednich.

Na czym należy skoncentrować uwa­
gę, aby w II półroczu nie tylko nie 
umniejszyć uzyskanych już efektów, ale 
jeszcze je poprawić, zarówno w wyko­
nawstwie jak 1 przemyśle, materiałów 
budowlanych — radzili dyrektorzy zjed­
noczeń na dwóch kolejnych naradach, 
zorganizowanych przez resort budowni­
ctwa w dniach 7 i 8 bm.

Druga połowa roku nie będzie łatwa. 
Zobowiązano się bowiem do zakończenia 
prżed początkiem roku szkolnego budo­
wy 90 proc, realizowanych w br. obiek­
tów szkolnych. -

Do końca roku zaplanowano zakończe­
nie robót i oddanie do użytku ponad 1 
200 zadań Inwestycyjnych, w tym Kilku­
nastu zakładów uznanych za szczegól­
nie ważne dla poprawy. zaopatrzenia 
rynku. W budownictwie mieszkaniowym 
pozostało do wykonania ok. 170 tys. izb 
i poważne zaawansowanie wielu budyn­
ków w tzw. stanie.-surowym.

To, czy budowlani wyjdą zwycięsko z 
podjętych zobowiązań: i zrealizują 7 W 
pełni swoje tegoroczne zadania, zależy 
nie tylko od organizacji robót. To tak­
że sprawa wszystkich innych partnerów 
współpracujących z' budownictwem.

Węzłowe problemy 
regionu krakowskiego

Na plenarnym posiedzeniu KW PZPR 
w Krakowie- 9 bm. omówiono zadania 
wojewódzkiej organizacji partyjnej w 
tworzeniu projektu programu i realiza­
cji społeczno-gospódarćzego rozwoju zie- 
mj krakowskiej w' latach 1971—1975, że 
szczególnym uwzględnieniem programu 
poprawy warunków Socjalno-bytowych 
ludności.

Z dotychczasowych opracowań planu 
rozwoju1 ziemi krakowskiej wynika, że 
problemem wymagającym kompleksowe­
go rozwiązania są sprawy zatrudnienia 
i pełnej aktywizacji zawodowej' istnieją­
cych zasobów sil roboczych. Stąd konie­
czność utworzenia wielu tysięcy no­
wych miejsc pracy, zarówno w prze­
myśle, usługach i rzemiośle, a także 
w formie pracy nakładczej i ajencyj­
nej. Z zatrudnieniem związane są spra­
wy pełnego wykorzystania rezerw mocy 
produkcyjny cli, szczególnie w. zakładach 
przemysłowych Krakowa.

Kierunki rozwoju 
społeczno* 
gospodarczego 
Opolszczyzny

5 bm. z Udziałem członka Biura > Poli­
tycznego, sekretarza KC PZPR J. Śży- 

' diaka odbyło się w Opolu. posiedzenie 
plenarne Komitetu Wojewódzkiego PZPR, 
na którym omówiono główne kierunki 
dalszego rozwoju spolećzno-gośpódarcże- 
go Śląska Opolskiego w latach 1971—75.

Dalszy rozwój przemysłu- Ma , Opolsz- 
czyżnie wymaga unowocześnienia stru­
ktury produkcji, przede wszystkim po­
przez większą dynamikę rozbudowy 
przemysłów elektromaszynowego, chemi­
cznego i paliw.

Poważne zadania stoją przed rolni­
ctwem. Przewiduje się osiągnięcie wzro­
stu pogłowia trzody chlewnej — ó 136 
tys. sztuk. Rolnictwo opolskie ma w 
1975 r. dać produkcję towarową War­
tości 5,9 mld zł tj. większą, o 1,1 mld 
zł od obecnej. W 1975 r. pańśtwó otrzy­
ma z tego regionu ponad 350 tys. ton 
zboża oraz 109,5 tys. ton żywca.

W obecnym 5-Ieciu nastąpi też Znacz­
ny wzrost usług, budownictwa mieszka­
niowego i komunalnego.

zabierając glos, J. Szydlak zaakcento­
wał szczególne znaczenie wykonania .te­
gorocznych zadań. Otwierają one bowiem 
nowć pięciolecie, w którym mńją być 
urzeczywistnione węzłowe żSmietzeńia 
przyjęte na VHI Plenum KC PZPR.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

pracy. Natomiast w przedsiębiorstwach korzy­
stających z włókien syntetycznych wentylacja 
i klimatyzacja nadal jest ważna z punktu wi­
dzenia warunków pracy, ale zarazem stanowi 
jeden z podstawowych warunków właściwego 
przetwarzania tych włókien. O odpowiednią 
klimatyzację i wentylację upomina się jużnia 
tylko behapowlec, a i. technolog.

I dalej. W przędzalniach bawełnianych świet­
lówki były wskazane, w przędzalniach przetwa­
rzających włókna syntetyczne są nieodzownie 
potrzebne. Przędzalnie są. bezokienne. Podobnie, 
jak teksturownie przędzy, które przy przetwór­
stwie niektórych . rodżajów włókien syntetycz­
nych zastępują przędzalnie.

■ Słowem, inwestycje odtworzeniowe w dzie- 
wiarstwie są poniekąd okazją dla przygotowa­
nia warunków dla rozwoju Innej produkcji, nie 
sprzyja ją zwiększeniu bezpośrednio dostaw ryn­
kowych, umożliwiają tylko zmianę asortymentu 
na bardziej nowoczesny, o lepszych właściwoś­
ciach użytkowych i estetycznych. .

W branżach bardziej, — powiedzmy — doj­
rzałych, 0 starszych tradycjach, sytuacja jest 
inna. Budowana ńp. W Radomiu garbarnia skór 
miękkich ma eh arakter częściowo inwestycj i 
o charakterze antyimportowym, częściowo zaś 
odtworzeniowym — ma zastąpić 5 lokalnych 
garbarni, które pracują jeszcze chyba tylko si­
łą. rozpędu... A takich. mini-garbarni, o starym 
parku maszynowym, niezdolnych do zmiany 
technologii! na bardziej nowoczesną z uwagi 
m. in. na konstrukcję budynków, przemysł skó­
rzany ma jeszcze wiele. Zastąpienie ich nowo­
czesnymi garbarniami skór miękkich, uwolni 
środki dewizowe przeznaczone na import skór 
wyprawionych i pozwoli wreszcie na prowadze­
nie bardziej ekonomicznej polityki surowcowej 
i produkcyjnej, lepsze zdyskontowanie wcześ­
niejszych inwestycji w przemyśle obuwniczym.

Zacofanie naszego przemysłu lekkiego dość 
póWszechnie użasadriia .się wysokim stopniem 
zużycia ihaszyn i urządzeń i ich leciwym wie­
kiem. Kryteria ~ te niektórzy komentują jako 
nieprzekonywujące i niedostatecznie uzasadnia­
jące rbzszczenia przemysłu lekkiego do inwe­
stycyjnej kasy. Cżyź np. Włosi — powiadają — 
nie udowodnili, że nowoczesne wyroby przemy­
słu lekkiego można produkować nawet meto­
dami chałupniczymi? Czy posługiwanie się. 
W wielkiej skali chałupnikami naraziło Włochy 
na opinię kraju zacofanego?

W Polsce chałupnicy i, małe, źle wyposażone 
wytwórnie przemysłu drobnego również dosko-' 
nale sobie radzą z niektórymi asortymentami . 
odzieży, wierzchniej z dzianin (wełnianych i ani- 
lanowych) i z tkanin (konfekcja lekka), lepiej 
niż nowoczesne wielkie zakłady. Pod warun­
kiem umożliwienia im dopływ,u odpowiedniej 
jakości półfabrykatów (przędze, tkanin-y, skóry 
wyprawione). Atrakcyjnych cech użytkowych 
nie mogą jednak zapewnić bez dobrych półfa­
brykatów najzręczniejsze ręce chałupników i le­
ciwy park maszynowy.

Technika i technologia „obróbki" surowców 
i rodzaje surowców używanych w przemyśle 
lekkim nadają dziś - bowiem wyrobom: finalnym 
nowe cechy użytkowe. W fazach finalnych moż­
na je mniej lub bardziej zręcznie podkreślić od­
powiednią konstrukcją i ciekawym wzornictwem. 
Zdolność ludzi zatrudnionych w przemyśle lek- 
kim,. w tym i chałupników, do inicjowania cie­
kawej i Coraz to nowej produkcji jest, wprost 
proporcjonalna do udziału nowoczesnych su­
rowców. chemicznych w ogólnej : ilości surow­
ców' używanych w przemyśle lekkim, stopnia 
nowoczesności i możliwości produkcyjnych faz 
uszlachetniania surowców i półfabrykatów,;,mo­
żliwości tworzeniaw tychfazach coraz to rio- 
Wych dćimian półfabrykatów, stopniaprzyswa- 
jania przez nie nowoczesnej technologii i umie­
jętności zapewniania półfabrykatom Wysokiej 
jakości wykończenia, czy też — jak kto woli 
—i „szlifu”.

W kraju, w którym bariera surowcowa od 
lat uważana była za równie dotkliwą, co ba­
riera techniczna, z niepojętych wprost przyczyn 
każdorazowe „Cięcia” w inwestycjach przemy­
słu lekkiego obejmowały W pierwszej kolejnoś­
ci inwestycje W fazach uszlachetniania surow­
ców i półfabrykatów.

Mają rację ci Wszyscy, .którzy nie mają zau­
fania dó wskaźnika ilustrującego stopień zuży­
cia maSzyn W przemyśle lekkim. Wskaźnik ten 
rzeczywiście nie, orientu je w skali potrzeb prze­
mysłu lekkiego, Wpływie wąskich przejść na ja­
kość produkcji i jej koszty, skromniutkich mo­
żliwościach uszlachetniania surowców i półfa­
brykatów lub zgóla braku takich możliwości.

Aktualny program rozwoju przemysłu lekkie­
go jest w istocie pierwszą poważną próbą uzu­
pełnienia potencjału produkcyjnego w ogniwa 
nieodzowne dla rozwijania autentycznie nowo­
czesnej produkcji. Są One w Stadium niemal 
embrionalnym. Program zapewnia dobry punkt 
Wyjścia dla ubiegania się po 1975 r. o miejsce 
przynajmniej W czołówce krajów RWPG nie 
tylko poziomem nowoczesności produkcji, ale 
i jej wielkością. Do 1975 r. .różnice ilościowe

PROGRAM 
za duży 

czy 
za mały?

będą. bardzo ‘ znaczne. Część przewidzianych 
w tym pięcioleciu inwestycji zacznie owocować 
w pełni W latach 1975—77. Tymczasem z uwagi 
na ograniczone możliwości, rozwoju produkcji 
w przemyśle lekkim zaopatrzenie rynku będzie 
uzupełnione importowanymi wyrobami.

MAMY CZEGO BRONIĆ

. Cały ten, niewątpliwie przydługi wywód, ma 
na celu stworzenie wrażenia, że mimo uprzy­
wilejowania przemysłu lekkiego dotychczasowy 
program nie zabezpiecza najpilniejszych po­
trzeb. Taka. jest *ćena Sejmowej Komisji Prze­
mysłu Lekkiego. W czasie debaty nad przedsta­
wionym przez przemysł programem posłowie 
zwrócili uwagę m.. in. na nierozwiązanie w tym 
pięcioleciu do końca sprawy starych zakładów 
(inwestycje odtworzeniowe) i innych spraw 
ważnych z punktu widzenia pracowników prze­
mysłu lekkiego (zwiększenie współczynnika 
zmianowośći). Komisja Sejmowa, a i przedsta­
wiciele organizacji związkowej podkreślają' nie 
bez racji, że socjalne aspekty > wynikająca ze 
zdecydowanej przewagi kobiet (Ok. 70 proc.) 
wśród pracowników przemysłu lekkiego naka­
zują ograniczanie pracy na nocnej zmianie 
wszędzie tam, gdzie technologią nie wymaga 
pracy ciągłej.

. Za ograniczaniem zmianowośći przemawia­
ją również ważkie argumenty natury ekono­
micznej. 3-zmianowa praca pozbawia przemysł 
swobody ruchu, co przy produkcji, na którą 
zbyt kształtuje się pod przemożnym wpływem 
mody, zwiększa niebezpieczeństwo „nietrafio­
nych” Wyrobów. Przy dążeniu do zagospodaro­
wania każdej z 24 godzin dnia roboczego na ce­
le produkcyjne nie ma, praktycznie rzeCz bio- 
rąc, czasu na systematyczne i dokładne przeglą­
dy maszyn i .ich bieżącą konserwację. A przy 
dopłyWie nowoczesnej, wysokówydajnej techniki 
stałe przeglądy i odpowiednia konserwacja par­
ku maszynowego są. ważnym czynnikiem pełne­
go wykorzystania kosztownych maszyn.

Mimo to realizacja aktualnego programu 
przemysłu lekkiego laudzi pewne obawy. Nie 
uwzględnia przecież możliwości lub raczej nie­
możliwości krajowego zaplecza technicznego, 
i rodzimej bazy surowcowej, w tym i chemicz­
nej. Wsparty jest na imporcie, zwłaszcza Zaś 
maszyn i to w skali nieznanej dotychczas.

Udział maszyn włókienniczych krajowej pro­
dukcji w zaspokojeniu zapotrzebowania prze­
mysłu lekkiego na technikę ma sięgać zaledwie 
19 proc, w latach 1971—75 wobec 41 proc, w la­
tach 1961—-65. Dostawy krajowe^.kierowane b.ę- 
hą .'’dó“ zakładów ..zgłaszającychykhpotrżebpwahje 
narwymianę .maszyn, bądź uzupełnienię, swojego 
parku. Natomiast nowe zakłady mają być wy­
posażone w importowaną technikę. Nie trzeba 
wielkiej wyobraźni, aby docenić obciążenie go­
spodarki importem inwestycyjnym dla przemy­
słu lekkiego. Dość powiedzieć, że w jednym 
tylko 1973 r. wartość maszyn z importu ma 
przewyższać wartość importu inwestycyjnego 
w pięcioleciu 1961—65. Co prawda chodzi b rok • 
inwestycyjnego Szczytu, ale i w innych latach 
tej. pięciolatki roczny import inwestycyjny do- - 
równuje wysokoś-ią importowi w całym tym 
pięcioleciu. Np. już w 1972 r. wartość importo­
wanej techniki tylko nieznacznie ustępuje wy­
datkom na 'import inwestycyjny w latach 
1961—65, a poziomem dostaw z krajów kapita­
listycznych znacznie, ale to znacznie przewyższa 
import inwestycyjny z tych krajów w porów­
nywanym pięcioleciu.

Bo i to jeszcze trzeba powiedzieć, że najwyż­
szą dynamikę wzrostu przewiduje się' dla im­
portu inwestycyjnego z krajów kapitalistycz­
nych. A zwiększeniu dostaW; maszyn z .tych 
krajów towarzyszy jednoczesny wzrost importu 
surowcowego, stosunkowo niewielki surowców 
naturalnych, znaczny zaś włókien chemicznych, 
tkanin bawełnianych, skór sztucznych i synte­
tycznych (wierzchnich, podszewkowych i skór 
twardych), garbników itp.

Tak silne tempo Wzrostu importu maszyn 
i surowców mimo woli budzi więc obawy o real­

ność programu. Mamy .przecież smutne do­
świadczenia z realizacją partii programów roz­
wojowych przemysłu lekkiego wspartych na im­
portowanych dostawach. Ten przemysł jest 
przecież w sytuacji wyjątkowo niekorzystnej 
w porównaniu z innymi gałęziami przemysłu 
przetwórczego. Nie dysponując w kraju odpo­
wiednio rozbudowanymi zapleczem technicznym, 
nie ma i dostatecznie mocnego oparcia w bazie 
surowcowej. Z tych właśnie przyczyn — obyd­
wie nie występują jednocześnie w innych prze­
mysłach przetwórczych — jest najbardziej na­
rażony na wahania w handlu zagranicznym. 
Ograniczenie jego programu inwestycyjnego 
daje niemal błyskawiczne i poważne efekty 
w postaci zmniejszenia nacisku na import, i t0 
nie tylko doraźnie, także i w dalszej perspekty­
wie (dla fabryk figurujących tylko w planach 
nie trzeba sprowadzać surowców). A na domiar 
wszystkiego w przeciwieństwie do innych gałęzi 
przemysłu zmniejszenie np. dostaw surowców 
z importu nie pociąga za sobą nieprzyjemnych 
zjawisk w rodzaju postoju fabryk, Co najwyżej 
zmniejszenie zmianowośći.

Przemysł lekki jest stworzony do roli ko^a 
ofiarnego, niestety. I te naturalne niejako pre­
dyspozycje stanowią największe zagrożenie dla 
jego jlyłasińych planów. Zwłaszcza, że rozszerzył 
swój program O inwestycje ;,z pogranicza”, któ­
re — o paradoksie — nie, zmniejszają wydat­
ków dewizowych, przeciwnie dodatkowo obcią­
żają konto przemysłu lekkiego importem inwe­
stycyjnym z rynków, na których sprzedaż na­
szych towarów podlega różnym fluktuacjom.

Nie, nie zamierzam postulować wyłącznie tych 
inwestycji. Ktoś przecież musi je podjąć. Z bra­
ku chętnych w przemyśle maszynowym i che­
micznych może je podjąć tylko przemysł lekki 
jako najbardziej zainteresowany. Warto by jed­
nak dobrze pamiętać, że w zwiększeniu wydat­
ków dewizowych przemysłu lekkiego udział 
mają reprezentanci gałęzi przemysłu najwyżej 
honorowanych w gospodarce. I przypomnieć im 
o tym w przypadku, gdyby starym zwyczajem 
wystąpili o „pożyczkę” na poczet inwestycji 
w przemyśle lekkim, którego przecież nie za­
rzucają atrakcyjnymi ofertami i nie rozpiesz­
czają, chociaż klient to poważny i godny znacz­
nie większego zainteresowania niż to, jakie mu 
okazują rodzimi dostawcy.

Czy sani przemysł lekki nie dostarczy argu­
mentów uzasadniających ograniczenie swoich 
ińWestycji?

Nie ma najmniejszej potrzeby ukrywać, że 
nie ma on świetnej opinii jako inwestor i pev - 
na. jakby nieporadność przemysłu lekkiego jako 
inwestora odgrywała pewną rolę w momentach 
decydujących ó zmniejszeniu środków w tej 
lub innej gałęzi przemysłu. Ćo prawda redak­
cyjny cykl „Weterani egzaminują” wykazał, że 
faworyzowani przy przydziałach środków, 
a przeto bardziej doświadczeni inwestorzy mają 
również na swoim koncie elementarne błędy 
i omyłki. W samym resorcie budownictwa moż­
na znaleźć inwestycję świadczącą o bezmyślnoś­
ci projektantów i wykonaną poniżej średniego 
poziomu,

Inwestorzy, którzy nie są dostawcami artyku­
łów rynkowych, mają to szczęście, że ich potk­
nięcia znane są wąskiej grupie specjalistów. 
Przemysł lekki jest W innej sytuacji, jego in­
westycyjne tajemnice przedostają się do wia­
domości ogółu. Oczywiście nie wszystkie, ale 
dostatecznie wiele, aby w razie potrzeby kon­
kurenci mogli wykorzystać je dla przeforsowa­
nia swoich interesów. Bo skoro przemysł lekki 
nie możę uporać się, ż prostymi inwestycjami?

Zarzut ten nie jest pozbawiony podstaw. Na 
czerWcoWej naradzie aktywu polityczno-ekono­
micznego,.przemysłu ; lekkiego W Łodzi sporo; 
mówiono o nowych zakładach, które nie. osią-; 
gają planowanych 'Zdolności produkcyjnych. In-' 
westycje te nie należały jeszcze do najbardziej 
drastycznych przykładów nieumiejętnego gospo­
darowania środkami. Zmiany specjalizacji 
w zakładach świeżo przekazanych do eksploata­
cji w Wyniku nietrafnego wyboru asortymentu 
nie należą do zjawisk wyjątkowych, np. w prze- 
myśle odzieżowym, gdzie okreśjenie potrzeb 
rynku nie powinno Sprawiać trudności. Tego 
rodzaju grzechy popełniają także inni inwesto­
rzy, w przemyśle lekkim bardziej one niepoko­
ją z uwagi na niezaspokajanie potrzeb rynku, 
szczupłość środków inwestycyjnych i ewident­
ne, zdawałoby się, niedoinwestowanie. Jakie są 
tego przyczyny? ;

■ Krótka odpowiedź na to pytanie może spra­
wić wrażenie próby stawiania w stan oskarże­
nia przemysłu, który ma Uzasadnione prawo do 
oskarżania innych gałęzi przemysłu. Spróbujmy 
przeto szerzej przedstawić subiektywne przy­
czyny .słabości przemysłu lekkiego. Szczere 
przedstawienie wątpliwości, jakie budzi jego 
działalność. Wyda je się nieodzowne również i z 
uwagi ńa pilną potrzebę wsparcia go przez 
przemysł maszynowy. Pomiędzy zaś polityką 
inwestycyjną przemysłu lekkiego, a niedoroz­
wojem jego, zaplecza, technicznego istnieje, 
wydaje się, ścisła zależność. Do tych problemów 
wrócimy w jednym z następnych numerów.

BARBARA WIŚNIEWSKA

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Dobrze zorganizowane kolekty­
wy zawodowe, środowiskowe-re- 
gionalne są niezbędnym czynni­
kiem postępu ekonomicznego i 
kulturalnego itp. W ich obrębie 
każdy pracownik, działacz, spec­
jalista może i powinien Znajdo­
wać tak inspiracje, jak i zada­
nia, których realizacja służy śro­
dowisku i całej gospodarce. Trze­
ba bowiem pamiętać, że w tym 
układzie, w środowisku ludzi bez­
pośrednio na co dzień pracują­
cych może skutecznie odbywać 
się kształtowanie postaw godnych 
obywatela społeczeństwa socjali­
stycznego, umiejętne spożytkowa­
nie kwalifikacji, inicjatywy i o- 
fiarności oraz ich właściwa oce­
na.

Tu jest miejsce dla kształtowa­
nia zdrowych, sprzyjających po­
stępowi społecznemu stosunków 
międzyludzkich, krzewienia kul­
tury pracy, a z drugiej strony 
skuteczne oddziaływanie na prze­
jawy bezmyślności, złej woli itp. 
DOść często jeszcze spotykamy 
się z sytuacjami,., kiedy poszcze­
gólne kolektywy, środowiska nie 
są w stanie samodzielnie rozwią­
zać swoich trudności, konfliktów. 
Oczekują, że uczynią to za nie 
tzw. czynniki odgórne. Tymcza-
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sem czynniki te mogą . W istocie 
dokonać zmian kadrowych, które 
z reguły nie śą w stanie usunąć 
wszystkich źródeł konfliktów.

Dlatego kształtowanie, wycho­
wywanie kolektywów fabrycz­
nych, środowiskowych w oparciu 
o zasady dobrej roboty, tżń. kie­
dy kolektywy te kierują Się kry­
teriami mającymi zabezpieczyć 
podstawowe interesy gospodarcze 
i społeczne środowiska jest pier- • 

Szacunek dla dobrej roboty
wszoplanową sprawą w działal­
ności organizacji partyjnych _i 
kierownictwa gospodarczo-admi­
nistracyjnego.

KOLEKTYW dbający O powie­
rzony mu majątek Mródowy 
i potrzeby ludzi pracy, czy­

li rozumnie realizujący zadania 
produkcyjne, znajdujący czas na 
właściwą ocenę liłdzi oraz reali­
zowanie celów społecznych . na­
szego ustroju może samodzielnie 
rozwiązywać poważną część kon­
fliktowych nieraz problemów e- 
konomicznych, kadrowych, soc­
jalnych itd. a w wypadkach 
przekraczających wlasńe możli­
wości skutecznie zabiegać O ich 
rozwiązanie. Fabryczny ' czy re­

gionalny kolektyw będąc rzecz­
nikiem — patriotą swego środo­
wiska i jego potrzeb jest właści­
wym partnerem w rozwiązywa­
niu spraw opólnogOSpOdarcżyCh; 
może: i powinien wychowywać 
przywódców, organizatorów ży­
cia gospodarczego i politycznego, 
którzy znajdując żywe oparcie 
w swoim środowisku z wielkim 
pożytkiem mogą służyć tak roz­
wojowi macierzystego środowi­

ska, jak całej gospodarce ł spo­
łeczeństwu. ■

Przywiązując ■■ ogromną wagę 
do tego, có nazywamy patriotyz­
mem lokalnym czy fabrycznym, 
dó spoistości i aktywności róż­
nych środowisk jako integralnych 
części, naszego Systemu gospodar­
czo-społecznego, musimy jedno­
cześnie zdawać śóbie sprawę z 
różnic interesów- grupowego i 
społecznego oraz dostrzegać nie­
bezpieczeństwa partykularyzmu, 
klikowości itp., zjawisk, które 
występują w naszym życiu. A 
najsilniej krzewią się one w kli­
macie tolerancji politycznej, bier­
ności organizacji partyjnych, kie­
dy kryteria oceny politycznej i 
merytoryczno-zawodowij zostają 

zdominowane przez Osobiste ani­
mozje.

Glebą, na której wyrastają te 
niepożądane zjawiska są z jed­
nej strony specyficzne właści­
wości danego środowiska, tra- 
.dycje, brak wyrobienia społecz­
nego,. sposób formowania się ko- 
łektyWu, z drugiej zaś — poczu­
cie odrębności interesów, które 
bywa potęgowane przez niewłaś­
ciwą organizację gospodarowania.

Jak wiadomo planowa gospodar­
ka socjalistyczna jest systemem 
naczyń połączonych. • Środki zaś, 
które można przeznaczyć na roz­
wój poszczególnych gałęzi, przed­
siębiorstw są ograniczone.

Jeśli plany gospodarcze oraz 
warunki działania jednostek go­
spodarczych są niewłaściwie u- 
stalone, to wywołuje to _pertur­
bae je w zaopatrzeniu, kooperacji,' 
itd., stawia poszczególne kolek­
tywy w trudnej sytuacji ekono­
micznej. Niegospodarność w po­
szczególnych zakładach trudności 
te dodatkowo pogłębia. W takiej 
sytuacji dany zakład, region Siłą 
rzeczy w pierwszej kolejności za­
biega o zabezpieczenie swoich 
interesów.

NA tej podstawię można 
'twierdzić, że partykula­
ryzm, jego pogłębia­

nie się jest Odwrotną 
stroną, skutkiem złej ro­
boty, wadliwej organi­
zacji pracy ośrodków 
kierowniczych różnych 
szczebli. W takiej sytuacji po­
szczególni działacze, kolektywy 
tracą zaufanie do tego, że po­
trzeby ich środowisk będą zabez­

pieczone w ramach działania ca- 
łayo systemu gospodarczego i tyl­
ko siebie samych uważają za 
rzeczników swego odcinka pra­
cy, jak również przez ten pryzmat 
rozpatrują interesy ogólnogospo­
darcze. Nie trzeba podkreślać, że 
ta krótkowzroczność rodzi posta­
wy fałszywe, których ujemne 
skutki wcześniej czy później w 
różnych postaciach dają znać o 
sobie i dotykają nas wszystkich.

Kojarzenie interesów grupo­
wych, regionalnych z interesem 
społecznym jest i będzie sprawą 
trudną, konfliktową. Właściwe 
rozwiązywanie problemu, jako 
zadanię stale, wymaga — jak już 
była mowa — właściwie zorgani­
zowanego planowania centralne­

go, koordynacji działań we wszy­
stkich komórkach gospodarczych 
i społecznych, a nade wszystko 
długofalowego programu rozwoju 
kraju, W którym jasno będą o- 
kreślone tak miejsce danej jed­
nostki gospodarczej, jak i per­
spektywy jej rozwoju. Na tej 
podstawie można dopiero koja­
rzyć prawidłowo podstawowe in­
teresy ekonomiczne i społeczne. 
W innym wypadku, kiedy proble­
my te nie są rozwiązane, bieżąca 
sytuacja dyktuje decyzje tworzą­
ce klimat sprzyjający partykula­
ryzmowi.

Opracowanie opartej o rzeczo­
wą, naukową analizę sytuacji 
społeczno-ekonomicznej metody 
pozwalającej na aktywne kształ­
towanie procesów gospodarczych 
we wszystkich przekrojach, jest 
warunkiem realizacji programu 
dobrej roboty. Zgodnie z istotą 
gospodarki zadania te musimy 
realizować najpierw od góry o- 
panowując następnie niższe 
szczeble gospodarowania. Ale — 
z drugiej strony — co jest rów­
nież zgodne z założeniami nasze­
go ustroju nie oznacza to, że jest 
to tylko zadanie określonej gru­
py specjalistów. Jest to zadanie, 
którego sens społeczny i cel mu­
szą być rzeczowo i gruntownie 
doprowadzone do wszystkich 
grup pracowniczych i wszyscy na 
swych stanowiskach pracy muszą 
w tym wziąć udział. To jest wa­
runek powodzenia zorganizowa­
nia dobrej roboty i osiągnięcia 
tego, co jest jej celem — podnie­
sienie stopy życiowej w naszym 
kra^u- z M



KAPORT JERZY 
DZIĘCIOŁOWSKI

O TAPETACH
Przed wyłożeniem o. co mi idzie i aby sedno rzeczy uwypuklić 

przypomnę kilką truizmów. Pierwszy — że przyspieszenie budowni­
ctwa mieszkaniowego stało się niezbędne tak ze względów «po­
ręcznych, jak i^ z powodów ekonomicznych. Drugi — że od kilku 
miesięcy istnieje klimat, a i czynione sq różnorodne wysiłki, By bu­
downictwo mieszkaniowe uzyskało priorytet nie tylko z nazwy/ 
Trzeci — że podstawowym warunkiem rozszerzenia budownictwa 
mieszkaniowego jest dostatek materiałów budowlanych. Szybszy 
przyrost liczby mieszkań ograniczony jest bowiem w pierwszym rzę­
dzie nie brakiem, możliwości finansowych, a wynika ze szczupłości 
środków rzeczowych. Brak jest cementu i materiałów ściennych. 
Nie ma odpowiedniej ilości grzejników, wanien, płuczek, piecy­
ków. Potrzeba więcej, stali do produkcji armatur.

W OKREŚLONYM stopniu 
realizacja przyspieszonego 
programu budownictwa 
mieszkaniowego: zależy 
również j od możliwości 
zaopatrywania się przez 

wykonawców mieszkań w tapety. 
Tapety, jak może nie wszystkim 
wiadomo, służą do wykańczania 
ścian wewnętrznych . pomieszczeń 
mieszkalnych i użyteczności publicz­
nej. Przykleja się je klejem pro­
dukcji ■ krajowej (rzecz nie do po­
gardzenia),bezpośrednio na wygła­
dzony element budowlany. Ich sto­
sowanie "jest więc szczególnie pożą­
dane w warunkach budownictwa 
uprzemysłowionego, w tym przede 
wszystkim realizowanego w techno­
logii wielkopłytowej, ponieważ wła­
śnie wtedy marnym do czynienia z 
owym, wygładzonym elementem be­
tonowym dostarczonym bezpośred­
nio przez fabrykę.

Fachowcom i niefachowcom • wia­
domo, że tapet o standardzie umo­
żliwiającym stosowanie w budow­
nictwie ; mieszkaniowym nie produ­
kujemy, .chociaż nie są < one tak 
skomplikowane jak - samoloty czy 
lasery,; które wytwarzamy. Tapety, 
o. standardzie światowym składają 
się. z nośnika papierowego pokryte­
go powłoką z twoizvw sztucznych, 

• odporną na zmywanie i działanie 
światła, a także poroprzepusżbzalną, 
z wytłoczoną fakturą. (Tapety pro­
dukcji; krajowej są również Wytwa­
rzane na/podłożu papierowym, jed­
nak ich powłoka nie jest odporna 
na zmywanife, 'a powierzchnia- gład­
ka, bez faktury — przyp. J.D.). Ta.- 
pety. stosuje się w celu zwiększenia 
komfortu: pomieszczeń, ale także, po 
to; aby .przedłużyć okres użytkowa­
nia , tych. pomieszczeń bez -potrzeby 
odnawiania-- ścian. Farby emulsyjne 
trzeba odnawiać co 5 lat, .‘tapety co 
15; ;ląty Ppd warunkiem,, że • nadają 
się do okresowego zmywania' wodą.

. . Koszt wykończenia 1 m kw. ścia- 
tiy .tapetą ^przyzwoitej jakości tzn. 
importowaną np. z Anglii wynosi 
55 zł. Jest tym samym o około. .50 
zl wyższy od najtańszego wykończe­
nia (farba:'klejowa) i o ok. 40 zł 
wyższy ód powłoki z. farby ’ emul­
syjnej. Gdyby więc do wykańczania 
ścian chcieć używać tapet importo­
wanych. mUsiałoby :to prpw^dżję dó 
dalszego ’ 'podrożenia budowni 
mieszkaniowego, nawet uwzględnia­
jąc fakt 3-krotnie wyższej - trwałóśći' 

'ścian pokrytych tapetami, powleka­
nymi. Dlaczego -jednak nie: mieli­
byśmy rozwinąć' krajowej' produk-’ 
cji. tych materiałów o 'wysokim 
standardzie, jak to ma miejsce w 
szeregu krajów, p0. to, by ich sto­
sowanie było uzasadnione ekonomi­
cznie?

Otóż to. A właściwie ni.ezupełnie' 
to, bo pytanie powinno brzmieć: 

dlaczego dotychczas- tego nie zrobi­
liśmy? Pomocne, jak sądzę, w uzys­
kaniu odpowiedzi będą fragmenty 
tej oto korespondencji:

18 września. 1968 roku ówczesny 
minister budownictwa M. Olewiń 
ski pisał tło swojego kolegi w resor­
cie leśnictwa i przemysłu drzewne­
go: „...Rozbój budownictwa uprze­
mysłowionego przewidzianego do 
realizacji po roku 19*0  w „fabry­
kach domów" wymagać będzie u- 
nowocześnienia technologii wykoń­
czeniowych... ... Jednym z podstąp 
wowych materiałów! przewidzia­
nych ■ do stosowania zarówno ze 
■względów technicznych (jak np. 
eliminacja procesów mokrych), jak, 
i na założony standard wykończe­
niowy —będą tapety , powlekane 
zmywalne... ...Niezbędne / minimum 
potrzeb wyniesie w 1970 roku 4 
min- m kw. tapet powlekanych, w 
1975 roku 11 min m kw., w 19S0 ro­
ku 20 min m kw. ... Stan prac zwią­
zanych z przygotowaniem przemysłu 
do uruchomienia produkcji tapet 
zmywalnych w skali i terminach 
postulowanych: przez : ' budownictwo 
jest, na podstawie posiadanego przez 
nas rozeznania, niepokojący. W 
świetle powyższego uprzejmie. pro-.: 
szę Obywatela Ministra o spowodo­
wanie intensyfikacji prać związa­
nych z uruchomieniem produkcji 
nowoczesnych tapety zmywalnych 
przez przemysł papierniczy oraz za-- 
bezpiecznie wzrastających potrzeb 
budownictwa na ten asortyment w 
perspektywie",

•) Por. Polityka — Statystyka nr 4,71971 
D. Fikus i Cz. Kozłowski „Małe ale wła­
sne”, .

Po upływie dwu.■ miesięcy f-jede­
nastu dni ówczesny minister'resortu 
leśnictwa Roman Gesing zakomuni­
kował swojemu koledze z Minister­
stwa Budownictwa, że

„...zlecił Instytutowi Celulozowo- 
Papierniczemu przyspieszenie ■ prac 
związanych z technologią i próbami 
laboratoryjnymi wytwarzania tapet 
odpornych na działanie wody,,.’’ i 
że praęe te zostały przyspieszone 
niemniej „... już obecnie widać, ze 
opracowanie technologii gwarantu­
jącej tapetom > właściwości . żądane 
przez Wasz resort (światloodpornaść, 
zmywalność), będzie' sprawą. trud­
ną,,,” W związku z tym resort leś,- 
nictwa postanawia skorzystać • z 
sugestii resortu budownictwa'i’, pb-. 
czynić ^odpowiednie kroki -w .-celą 
„otrzymania materiałów i propozy­
cji odnośnie zakupu maszyn i.Zicen- 
ćyjńych'^ w*

„Odpowiednie kroki”' hie są- jed­
nak czynione z należytem pośpie­
chem. a przynajmniej ich tempo hie 
satysfakcjonuje wiceministra bu­
downictwa R, Gęrlachowskiegó, któ­
ry w. dniu ló lutego 1970 roku-po­
zwala sobie przypomnieć- resortowi 
leśnictwa o ciążących na nim" zobo­
wiązaniach informując jednocześnie, 
że-.rysuje się możliwość imnortu ta­

pet z Rumunii..Do dokumentu .pod­
pisanego przez podsekretarza stanu 
dołączona zostaje próbka tapet zmy­
walnych przedstawionych przez ru­
muńskiego kontrahenta.

Odpowiedź jest niemal natych­
miastowa, zważywszy, że widnieje 
na niej datą:.29 luty. 1970 rok. Pis­
mo : noszące podpis ministra R. Ge- 
singa stwierdza, że:

„...po dokonaniu sondażu możli­
wości, dotyczących importu tapet 
zmywalnych z Socjalistycznej Repu­
bliki Rumunii (wp załączonych, wzo- 
rów).„ ...wobec nikłych potrzeb we- 
wnątrzkrajowych — Rumunia nie1 za- 
mierża^rozwijać ich produkcji,, wo­
bec czego nie należy się liczyć z mo­
żliwością dostaw tego artykułu...” t

Resort budownictwa nie daję jed­
nak zą wygraną.' 27 . marca wpływa 
do resortu leśnictwa pismo, z które­
go wynika, że przedstawiciele tego 
resortu rozmawiali nie z tym z kim 
trzeba „czemu należy przypisać brak 
deklaracji dostaw" i że właściwym 
partnerem jest firma INTREPRIDE- 
RA DE MATERIALE IZOLATOARE 
SI DE FINSAJ. TURDA. '

; Po tym ■ pouczeniu, 20, kwietnia, 
ciągle jeszcze 1970 roku, CHZ ^Pa­
ged” otrzymuje dyspozycje, „nawią­
zania- kontaktu z. dostawcą/; rumuń­
skim celem zebrania ofert na (tapety 
zwywalne interesujące ' resort,'-: buz 
dównictwa”. . ' Jednocześnie';':, jednali 
wiceminister Walenty Bartoszewicz 
bo. tym razem on podpisuje doku­
ment skierowany do resortu budow­
nictwa.1 informuje, że nie może, za­
akceptować propozycji ministra 'bu­
downictwa ó zabezpieczenie/ środ­
ków dewizowych na tapety, '„ponie­
waż - w planie 5-lętnim ' środki takie 
nie zostały na te cele przewidzia­
ne”.. :'

Krótko ; mówiąc- Ministerstwo Bu­
downictwa może ewentualnie mieć 
tnrwtv. jak nośtara sie o środki - de­
wizowe dla resortu leśnictwa. A, że 
..Pagedowi” zlecone zostały rozmo­
wy? Rzeczywiście. nie ma w tym 
sensu, ale skoro budownictwo tak 
się tego domagało...

Wymiana pism w sprawie tapet 
na szczeblu ministrów zostaje. prze­
rwana po tvm' oświadczeniu aż nie­
mal do końca 1979 roku. 31 grudnia 

.- wiceminister R. Gerlachowski .pó- 
wołuj^ę się na dokument pod tytu­
łem:'..Program -poprawy jakości 
budownictwa mieszkaniowego na 
lata 1971—1975” uzgodnione z re- 

.sortem leśnictwa,, zapytuje; czy za­
mierzenie

„o . dostawach tauet , o ‘ wymagal­
nym standardzie od .. 1974! rokw zo­
stało zabrwnicemno n- ułanach roz­
woju techniki MLiPD”.

Wygląda wiec na to; że - po bez 
mała trzech' latach korespondencji 
miedzy ministrami ridbydwu resor­
tów., sprawa tapet - jest -w punkcie 
wyjścia. Gdybrż' przynajmniej w 
w-, punkcie wyiścią! 8 .stycznia 1971 
roku ‘:wiceminister . Jerze - Knothe 
stwierdza, że’ tak, prawdą jest, że 
nysru-t,s]je=.niptwa‘--Zami?rju^.:-n:m 
dostawę tapet od roku 1974. ale

„po ostatnich decyzjach id spra­
wie zmniejszenia resortowi limitów 
dewizowych-,ńa zakupy importowe 
w latach-1971—75, powstała koniecz­
ność ograniczenia. nakładów dla za­
kładu, w • Gnaszynie ..(gdzie miano - 
wytwarzać tapety ■—przyp. J.D.) o 
5 min zł dewizowych: Spowodowało 
to przesunięcie terminu rozpoczęcia 
rozbud.nwu- zakładu o ok. . 2. lata.:."

W-związku z tym- „nowy oddział ta­
pet zmywalnych będzie przygotmoy- 
uiańy do rozpoczęcia produkcji do­
piero ad roku 1976”. co oznacza, że 
„dostawy tapet zmywalnych dla po­
trzeb budownictwa uprzemysłowio­
nego nie będą mogły być zapewnio­
ne do tego okresu’’.

*
Myślę, że starczy tego „dziennika 

ministrów”.' Z lekką szokujący jest 
stan ogólnej niemożności, który wy­
nika z dokumentów sygnowanych 
przez kierowników resortów. Co jest 
tego przyczyną? W końcu i jeden 
i drugi resort.pchają dziesiątki roż­
nych spraw z lepszymi, lub gorszy-, 
mi rezultatami, ale pchają.

Są w całej tej sprawie tapet, wiel­
ce sympatycznej dla produkcji ma­
teriałów budowlanych w ogóle, co 
najmniej -dwie przeszkody, których 
jeśli się "nie zlikwiduje, nie pozbę­
dzie się również owego stanu total­
nej niemożności ruszenia z produk­
cją niektórych materiałów wykoń­
czeniowych ' i wyposażeniowych; 
Pierwsza, to fakt, że produkcja ta­
pet pasuje do resortu leśnictwa, jak 
■piernik do wiatraka. Gdyby prze­
mysł celulozowo-papierniczy znaj­
dował się w gestii chemii, a nie 
był podporządkowany Ministerstwu 
Leśnictwa, jako ,(to nie ulega kwestii) 
że jest to branża na wskroś' che­
miczna, nie mielibyśmy dziwolągów 
w rodzaju obowiązku zajmowania 
się rozwijaniem produkcji tapet 
przez -resort leśnictwa, który to re­
sort tapety obchodzą proporcjonal­
nie do zasadniczych zainteresowań, 
tzn. jak piąte kolo u wozu. Serwo­
wanie sobie w nieskończoność ,;do- 
kunientów” jest w tej sytuacji "-nie­
przypadkowe. Bo jakie n kolei wyj­
ście ma resort budownictwa? Właś­
ciwie jedno — wziąć się samemu za 
budowę, fabryki, tapet. Nie byłby to 
zresztą taki precedens. W podobnej 
sytuacji był resort .przemysłu lek­
kiego, jeśli chodzi o wentylatory i 
w końcu postanowił wybudować 
własną fabrykę wentylatorów. Tyl­
ko. że jak długo tak można i do 
czego to w końcu prowadzi'

Podstawową jednak przyczyną 
powodującą status puo, a właściwie 
cofanie się w kwestii tapet niezależ­
nie od całej nieudacznej historii 
przyporządkowania branży celulo­
zowo-papierniczej resortowi leśnic- 
ctwa, jest ciągle jeszcze brak fak­
tycznego priorytetu dla całego kom­
pleksu spraw związanych z budow­
nictwem mieszkaniowym. Tapety są 
tu tylko jednym z przykładów i nie 
one same przez się są najważniej­
sze, chociaż potrzebne budownictwu. 
Istotne jest to, bj’’ pierwszeństwo 
budownictwa mieszkaniowego przed 
innymi zadaniami, nie było czymś 
có . obowiązuje tylko tych, którym 
jest to na rękę. Chodzi o to, by bu- 
downictwo, mieszkańjowe miało rze- 
ćzjfwis^'priorytet nie tylko w re­
sorcie budownictwa ale żeby rów­
nież w hutach, w przemyśle che­
micznym, w przemyśle ciężkim czy 
leśnictwie, nie było traktowane jak 
zło konieczne. Podłej jakości byłby 
to cel społeczny, w dodatku opatrzo­
ny przywilejem pierwszego, jeśli 
miałb.y utknąć na resortowych - ba­
rierach.

W KILKU kolejnych nume­
rach „Życia Gospodarcze­
go” publikowano podsta­
wowe dane, pochodzące 
ze wstępnych wyników 
Narodowego Spisu Pow­

szechnego 1970 r., obrazujące stan i 
wyposażenie zasobów mieszkanio­
wych i relacje między tym stanem 
a stanem ludności wyrażonym liczbą 
gospodarstw domowych oraz liczbą 
osób w mieszkaniach. Dane te przed­
stawiono na tle ostatecznych wyni- 
:<ów Spisu Powszechnego 1960 r„ co 
zezwoliło na apalizę zmian różnych 
aspektów sytuacji mieszkaniowej, 
zaszłych w okresie 1960—1970.

Szczegółowe analizy ,nie wyklu­
czają konieczności jakiejś bardziej 
igolnej oceny sytuacji mieszkanio- 
vn.i W wyniku jej powinniśmy zna- 
,--/0 odpowiedź na pytanie, jak 
przedstawia się miejsce Polski 
w.ród państw naszego kontynentu 

zakresie tej sytuacji? oraz jak 
przedstawiają się potrzeby miesz­
kaniowe w jej śwj.etle?

Jedną z podstawowych zasad no­
woczesnego mieszkalnictwa jest 
przyznanie każdemu gospodarstwu 
domowemu prawa do zajmowania 
samodzielnego mieszkania, o ile te­
go bobie życzy. Przy różnego rodzaju 
•warunkach potrzebnych mieszkań 
odrębnie traktuje się potrzeby go­
spodarstw wieloosobowych a odręb- 
n;p jednoosobowych. Wobec braku 
takich danych’ dokonano w jednym 
z ostatnich numerów „Życia" poró- 
v.nania między ogólną liczbą gospo­
darstw ^domowych a liczbą miesz­
kań. W wyniku okazało się, że. na 
łono gospodarstw przypada tylko 879 
mieszkań. Bezwzględna ilość miesz­
kań jest przeszło milion sto tysiępy 
niższa od liczby gospodarstw do­
mowych. Należy ’dodać, że istnieją 
uzasadnione domniemania (wynika­
jące z rozwiązań dotyczących prze­
ciętnej liczby osób dorosłych Przy7 
padających na 1 gospodarstwo), iż 
duża część młodych małżeństw, mie­
szkających z rodzicami lub irtnymi 
krewnymi, nie zadeklarowała się ja­
ko samodzielne gospodarstwa domo­
we. Wiele z tych młodych mał­
żeństw pragnie mieszkać samodziel­
nie i niejednokrotnie oczekuje już 
nawet na przydział mieszkania spół­
dzielczego. Spis nie ujawnił więc 
„potencjalnych" gospodarstw domo­
wych, których potrzeby winny' być 
uwzględniane w rachunku deficytu 
mieszkań. A zatem potrzeby mie­
szkaniowe są wyższe niżby to wy­

nikało z prostych porównań danych 
spisowych.

Brak jest danych porównawczych, 
które by pozwoliły należycie ocenić 
sytuację Polski w zakresie samo­
dzielności zajmotvania mieszkań na 
tle innych krajów europejskich. W 
tej sytuacji trzeba posłużyć się po­
równaniem zastępczym a mianowi­
cie przedstawić relację między licz­
bą mieszkań a liczbą ludności.’ Do 
porównań wybraliśmy najbardziej 
do nas zbliżone, pod względem o- 
siągniętego stopnia rozwoju, trzy 
bratnie kraje socjalistyczne —NRD, 
Czechosłowację i Węgry, a z kra­
jów kapitalistycznych niedaleko po­

SYTUACJA
I POTRZEBY MIESZKANIOWE

TADEUSZ ŻARSKI

łożoną Austrię, sąsiadkę znad-Bał­
tyku Szwecję oraz Francję. W .kra­
jach tych na 1000 ludności przypa­
dała następująca liczba mieszkań: 
Czechosłowacja — 280 Austria — 316
N r D. — 346 Francja — 327
WĘ.gry — 287 Szwecja — 35o

Natomiast spis z 1970 r. wykazał, 
że w Polsce na 1000 ludności posia­
damy tylko 249 mieszkań. A zatem 
sytuacja Polski -nie przedstawia się. 
pomyślnie. Dodać należy, że dane 
dla porównywanych krajów dotyczą 
bardziej odległych niż 1970, r. dat. 
(Węgry, Czechosłowacja i Austria 
1960. r„ Szwecja i NRD 1965 r., Fran­
cja 1968 r.) ,

Z prawdziwym zadowoleniem 
przyjęliśmy wiadomość pochodzącą z 
NSP 1970 r„ iż przeciętne zaludnie­
nie mieszkań dość istotnie zmniejszy­
ło się w naszym kraju. W latach 
1960 i 1970 przeciętna liczba osób 
na izbę przedstawiała się, jak o tym 
już donosiliśmy, jak następuje: 

neółem miasta

Gwoli prawdy trzeba jeanak do­
dać, iż w pewnej mierze gdy. chodzi 
o wieś, jest to poprawa pozorna. 
GUS informuje mianowicie, że w 
1970 roku objęto • spisem około 1 
miliona izb używanych na cele 
mieszkalne tylko sezonowo lub wca­
le na te cele nie użytkowanych. 
Istnieje' uzasadnione domniemanie, 
iż w 1960 r. tylko część tych „sezo­
nowych” lub „niemieszkalnych” izb 
zóstała spisana. A zatem w 1960 r. 
w znacznie większej mierze niż o- 
becńle zaludnienie dotyczyło izb ale 

zamieszkałych a nie tylko „sezono­
wo" lub użytkowanych na inne cele 
niż mieszkalne. (Notabene sądzę, że 
nie należy- takich izb w ogóje uwz­
ględniać przy obliczaniu zaludnie­
nia).

Pomijając powstałe wątpliwości 
spójrzmy jak przedstawia się prze­
ciętne zaludnienie naszych mieszkań 
w porównaniu z wybranymi przez 
nas państwami. W państwach tych 
(ogółem tj. w miastach i ną wsi) 
przeciętnie na 1 izbę przypadała na­
stępująca 'liczba osób:
Czechosłowacja 
N.R.D. 
Węgry

Jak widać i w tym zakresie sy­
tuacja nasza znacznie jeszcze odbie­
ga od sytuacji krajów porównywa­
nych, które notabene- nie- znajdu­

— 1,30 . Austria — 0,91
— 1,1 Francja — 0,9
— 1,42 Szwecja — 0,8

Ją się na szczycie europejskiej hie­
rarchii. (Pamiętajmy, że mniej po­
myślne liczby dla Węgier i Czecho­
słowacji odnoszą się do- lat 1960/61, 
gdy przeciętne zaludnienie mieszkań 
w Polsce było znacznie większe).

Powszechnie stosowaną miarą no­
woczesności mieszkań jest stopień 
ich wyposażenia w instalację. W dzi­
siejszych czasach wymaga się by 
mieszkanie było wyposażone co naj­
mniej w łazienkę, wc, instalację cen­
tralnego ogrzewania itd. Wstępne 
wyniki NSP 1970 r. informują nas 
jedynie o wyposażeniu w wodociąg 
wc i gaz sieciowy. .Wyposażenie w 
wc i wodociąg zalicza się obecnie w 

krajach rozwiniętych do minimum, 
poniżej którego zaczynają się miesz­
kania o obniżonym standardzie. A 
zatem obecne dane NSP nie są wy­
starczające by ocenić stopień nowo­
czesności naszych mieszkań ale mogą 
jednak określić udział zasobów, któ­
re co najmniej przekroczyły mini­
mum wyposażenia.

Spis z' 1970 r. wykazał, iż w la­
tach 1960-1970 nastąpiła bardzo is­
totna poprawa w zakresie wyposa­
żenia mieszkań w miastach w wodo­
ciąg i wc. Udział miejskich mieszkań 
wyposażonych w te instalacje po­
większył się o około 20 punktów'i 
jak wiadomo wyniósł w 1970 r. 7'4.6 
proc, gdy chodzi o wodociąg, ,ą 55,6 
proc, gdy chodzi o wc. Znacznie go­
rzej przedstawia się wyposażenie 
mieszkań na wsi. Tutaj tylko' 11,7 
proc, mieszkań posiada instalację 
wodociągową a ustęp spłukiwany 
co 20 mieszkanie.

Sięgnijmy obecnie do danych dla 
wybranych przez nas państw biorąc 

poa uwagę. przy tym, ze dane dla 
Austrii,' Czechosłowacji, NRD i Wę­
gier dotyczą lat 1960/61 a dla pozo­
stałych krajów,lat 1965/68. Poniżej 
przedstawia się odsetek mieszkań 
wyposażonych w ; wodociąg i w 
wc w skali całych krajów (miasta i
wieś).

Czechosłowacja 
N.ę.D.
Węgry
Polska 1960 ' 
Polska" 1970 
Austria 
Francja 
Szwecja

Wódoc.-wc

49,1 29,0
65,7 32,7
25,9 22,5— 29,9 18,9 ■■M 46,8 33,3— 63,6 48.2— 91.5 53,2
94,3 85,3

Dane wskazują, jż w zakresie wy­
posażenia mieszkań w podstawowe, 
instalacje sytuacja naszego kraju nie 
przedstawia się dobrze. Szczególnie 
duży odstęp dzieli nas od wysoko 
rozwiniętych krajów położonych w 
zachodniej Europie oraz w Skandy­
nawii. Jedną- z głównych- przyczyn 
jest cywilizacyjne zacofanie naszej ’ 
wsi.' I tak na ogólną liczbę około 3,6. 
milionów mieszkań na wsi-w 1970 ,r. 
blisko 3,2 min nie posiadało wodo­
ciągu- a 3,4"min wc, ‘Również w' 
miastach, gdzie sytuacja była znacz­
nie lepsza niż na wsi, liczba miesz­
kań niewypośażonych była - bardzo 
pokaźna. Nie 'posiadalo: bowiem in­
stalacji wodociągowej prawie 1.15 
milionów mieszkań, a w.w^c ponad 
2 miliony —na ogólną ich liczbę — 
4,5 miliona. Dane te wskazują jak 
wielkie zadania czekają nas gdy 
chodzi o modernizację zasobów 
mieszkaniowych w Polsce jak rów­
nież w zakresie wymiany niepełno- 
w’artościowych mieszkań na odpo­
wiadające dzisiejszym wymogom.

Podsumowując, należy stwierdzić, 
iż niesłuszne bjdoby. niedostrzeganie 
poprawy sjduacji mieszkaniowej, 
która miała miejsce w ostatnich 
dziesięciu łatach. Jednakże równie 
niesłuszne byłoby widzenie obec­
nej sytuacji w różowym świetle i 
niedocenianie ogromu potrzeb mie­
szkaniowych. Nasze dążenia do wy- 
dżyńgnięcia się do materialnego po­
ziomu krajów wysoko rozwiniętych 
nakładają na nas bardzo poważne 
zadania w zakresie poprawa sytua­
cji mieszkaniowej zarówno gdy cho­
dzi. o ilościowy jak i jakościowy jej 
aspekt. ■ ■

Mm iwie
W HICIWIE

W br. GUS opracował po raz pierwszy 
publikację o środkach trwałych w rol­
nictwie. ich wartość wynosiła w końcu 
1969 r. 825 mld zł, co stanowiło 25 proc, 
ogólnej wartości środków trwałych .w 
gospodarce narodowej.

W - tym wartość produkcyjnych śród, 
ków trwałych w rolnictwie wynosiła 
510 mld. zł i stanowiła 27 proc, ogólnej 
wartości produkcyjnych środków trwa­
łych. Produkcyjne środki trwałe w rol­
nictwie stanowiły 62 proc, środków 
trwałych w przemyśle i rosły w latach 
1966-1969 wolniej, (wzrost o. 18 proc.) niż 
środki trwałe produkcyjne poza rolnic, 
twem (wzrost o 31 proc.).

Z ogólnej wartości środków trwałych 
produkcyjnych w rolnictwie przypadało 
na:

Indywidualne gospodarstwa — 63,2 %
Kółka rolnicze — s,j %
Spółdzielnie produkcyjne — 1,4
Państwowe gospodarstwa rolne — 15,1 %
Przeds. mechaniz. rolnictwa —. i,g %

W wartości produkcyjnych środków 
trwalvch w rolnictwie wsstennje dnżv u- 
dział budynków 1 budowli: 69 proc. Udział 
maszyn i -urządzeń oraz środków trans­
portowych wynosił 20 proc. Udział ten 
w indywidualnych gospodarstwach rol­
nych jest znacznie niższy (15 proc.) niż 
w panstwosyych gospodarstwach rolnych (24 proc.).

W porównaniu z 1965 r. udział maszyn i 
■irząuzeń oraz środków transportowych 
w rolnictwie wzrósł o 3 proc., kosztem 
zmniejszenia się udziału budynków i bu­dowli.

Wartość środków trwałych -budów, 
nictwa ■ mieszkaniowego w rolnictwie 
wynosiła 315 mld zł i stanowiła 34 proc, 
ogólnej wartości środków trwałych w 
gospodarce mieszkaniowej. W indywldu. 
alnych gospodarstwach rolnych wartość 
budynków mieszkalnych szacuje s-ę na 
277 mld. zl tj. na 88 proc, gospodarki 
mieszkaniowej w całym rolnictwie.
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CHŁODNICTWO PRZEMYSŁOWE

HGIUWAC CZY ROZWIJAĆ ?
ZBIGNIEW GRUDA 

KAZIMIERZ 
GUTKOWSKI

Roman Zaleski w artykule 
pt. „Jak chłodzić?3’ („Ż.G.” 
nr 12/70) przedstawił obraz 
sytuacji, w jakiej znajduje 
się chłodnictwo przemysłowe 
w Polsce, Obraz ten wyma­
ga jednak retuszu i rozjaś­
nienia 'jego ciemnych barw. 
W okresie dziesięciolecia 
1960—1970, w którym ist­
niała, zdaniem autora, „pu­
stka produkcyjna” po bar­
dzo dobrych rezultatach lat 
50-tych — dokonano bowiem 
bardzo wiele.

OJEMNOSC CHŁODNI SKŁA- 
I J DOWYCH podwoiła się i wy- 

nosi dziś ók.. 30 m3/l 000 mie- 
I szkańców; znajdujemy się pod
■ tym względem w czołówce

światowej wyprzedzając NRF, 
Austrię,- Belgię, Wiochy i Szwaj­
carię. Potencjał zdolności zamra­
żania w przemyśle spożywczym 
wzrósł z ok. 2 000 t/d do blisko 
4 000 t/d, 4,5-krotnie wzrosła pro­
dukcja mrożonek owocowo - wa­
rzywnych (z 10 tys. t/rok do 45 tys. 
t/rók). Za eksport mrożonek w tym 
czasie uzyskano 150 min dolarów.

PRZEMYSŁ MIĘSNY podwoił 
swą powierzchnię1 chłodniczą. Prze­
mysł owocowo-warzywny. Centra­
la Spółdzielni Ogrodniczych (OSO), 
Centrala Spółdzielni Rolniczych 
(CRS) zorganizowały „od zera” swą 
produkcję zamrażalniczą, opartą na 
nowoczesnej technologii.

.PRZEMYSŁ MLECZARSKI po­
dwoił moc zaii^talowąnych ^uizą- 
dzeń chłodniczych, ' wprćwanził 
chłodnictwo w punktach skupu.

PRZEMYSŁ RYBNY doprowa­
dził ' swą flotę statków-zamrażalni 
do 74 jednostek, wobec 1 statku w 
1960 roku. Jednocześnie w stocz­
niach zbudowano olbrzymią, flotę 
rybacką na eksport.

W zakresie PRAC KONSTRUK­
CYJNYCH I PROJEKTOWYCH do­
konał się ogromny postęp; opano­
wano nowoczesne rozwiązania tech­
niczne i zebrano zasób doświadczeń 
umożliwiający dalszy rozwój chłod- 
nicfwa przemysłowego w Polsce.

M. in. opracowano nowoczesny 
typ chłodni parterowej i rozpoczę­
to wdrażanie do produkcji przemy­
słowej potrzebnych prefabrykowa­
nych chłodni magazynowych, opa­
nowano' całkowicie problematykę 
instalacji pompowych z pełną au­
tomatyką. uruchomiono produkcję 
nowoczesnych, chłodni lamelówych. 
chłodni akulacyjnych. urządzeń 
freonowych dla statków, tuneli 
fluidyzacyjnych do owoców i tuneli 
taśmowych dla drobiu, opracowano 
system ciągłego wychładzania mięsa.

Między tym, co było przed ro­
kiem 60-tvm i co jest obecnie w 
chłodnictw'e nrzemysłowym — mi­
neta rzeczywiście cala epoka.

Przytoczony wvkaz niektórych 
osiągnięć chłodnictwa przemysłowe­
go w ubiegłym dziesięcioleciu uza­
sadnia twierdzenie o wieU"'m jeco 
rozwoiu w tym okresie. Głównymi 
twórcami tego rozwoju są:

4» SPEC JAT. TSTTCZNE ORGANIZA­
CJE PROJEKTOWE, z których cztery

dyskusje

znajdują się w pionie resortu; prze­
mysłu spożywczego, jedna — przemy­
słu okrętowego i jedna — resortu bu­
downictwa.
• PRZEDSIĘBIORSTWO MONTAŻU 

URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH «MO­
STOSTAL” WROCŁAW zajmujące się 
produkcją aparatury i montażem urzą­
dzeń chłodniczych,
• PRZESIĘBIORSTWO BUDOWY 

URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH — GDY­
NIA, produkujące aparaturę freonową 
dla okrętownictwa,
• WSK - DĘBICA produkująca sprę-. 

Żarki i aparaturę chłodniczą,
• ZAKŁADY MECHANICZNE — 

TARNÓW, producent agregatów freono­
wych średniej wydajności.

Wszystkie te organizacje i przed­
siębiorstwa z wyjątkiem WŚK-Dę- 
bicą znajdują się poza Zjednocze­
niem Przemysłu Lotniczego i Sil­
nikowego — Delta, które' sprawuje 
tzw. „gestię" w zakresie przemysło­
wych urządzeń chłodniczych, a któ­
remu bezpośrednio podlega WSK- 
Dębica oraz Przedsiębiorstwo Do­
świadczalne Przemysłowych Urzą­
dzeń Chłodniczych’: „COOK”- 
kówie, Stanowiące* ' tzw.' „zaplecźe” 
konstrukcyjnó-badawcze.
* WSK-Dębica Wniosła swój istot­

ny wkład w rozwój chłodnictwa 
dzięki uruchomieniu i opanowaniu 
w latach 1960--1970 produkcji sprę­
żarek chłodniczych, wykazujących 
zupełnie dobry poziom techniczny, 
oraz lamelowanych. wymienników 
ciepła. O rozmiarze trudności, z 
jakimi borykał się zakład, może 
stanowić fakt, że ok. 60 proc, od­
lewów korpusów sprężarek, jakie 
otrzymał od kooperantów, po Wstęp­
nej obróbce uległo dyskwalifikacji i 
powstała konieczność zmiany kon­
strukcji z odlewanej na spawaną 
i opanowanie trudnych problemów 
technologicznych, jakie ona ze so­
bą niosła. Wszystko to zostało roz­
wiązane przez sam zakład co na­
leży z uznaniem podkreślić. Wkład 
„COCh” w Krakowie, który pow­
stał w roku 1961. był natomiast 
znikomy i zupełnie niewspółmierny 
do potencjału osobowego tej insty­
tucji. Ośrodek ten znajdował się 
w ciągu 9 lat swego istnienia poza 
głównym nurtem rozwoiu chłodnic­
twa przemysłowego w Polsce i był 
praktycznie odcięty od bogatych 
doświadczeń technicznych, jakie on 
,przvnosił.

Taki jest, opisany pokrótce, stan 
chłodnictwa w Polsce.

Nie dostrzegamy w nim podkre­
ślonego przez R. Zaleskiego rozpro­
szenia produkcji, przeciwnie — jest 
ona bardzo skoncentrowana. Niepo­
kojący jest jedynie fakt realizacji 
.prac badawczych aż w 8-miu ośrod­
kach.
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W «prawie rozlokowania produkcji 
pozosta.ycn urządzeń chłodniczych (han­
dlowych, domowych, klimatyzacyjnych) 
w 30, przedsiębiorstwach z 0-ciu resor­
tów nie możemy się wypowiadać nie 
znając dokładnie tego zagadnienia'. Na 
marginesie można jedynie stwierdzić, 
że fakt ten niekoniecznie świadczy o 
dezorganizacji i przypadkowości decy­
zji. Nowoczesną produkcja • wymaga 
angażowania wielu przedsiębiorstw z 
różnych branż I skupienie jej W jed­
nej wielóbranżonej jednostce, gospo­
darczej byłoby nierealne i niecelowe. 
Przykładem jest przemysł okrętowy ko­
operujący z ok. 100 przedsiębiorstwami 
z kilkunastu resortów, nie liczne impor­
tu. Ważne jest jedynie, aby produkt fi­
nalny bvi dziełem jednego wyspecjali­
zowanego przedsiębiorstwa.

Podkreślić -tu należy, że między­
resortową koordynację Całości za­
gadnień chłodniczych w Polsce pro­
wadzi Zespół d/s Chłodnictwa po­
wołany zarządzeniem premiera w 
rdku 1960,

PROJEKTOWANIE
Aby . styfpuifjwac rozwój, .chłody, 

riictwa 'przemysłowego w odpo­
wiednim kierunku, dóstrzfec ‘ trzeba 
ogólne prawidłowości tego rozwoju, 
których wynikiem jest również stan 
obecny.

Chłodnicze urządzenia przemysło­
we stanowią zespół elementów pro­
dukowanych w zakładźie i monto­
wanych na budowie. Odróżnia to je 
w sposób zasadniczy od urządzeń 
handlowych czy domowych, będą­
cych gotowymi wyrobami, które 
można zakupić i ustawić w miejscu 
przeznaczenia. Zadaniem urządzeń 
.przemysłowych jest realizacja tech­
nologicznego procesu chłodzenia 
wchodzącego w skład pełnego pro­
cesu technologicznego realizowane­
go w danym zakładzie przemysło­
wym.

Urządzenie przemysłowe jako 
urządzenie technologiczne oroiekto- 
wane być musi w najściślejszym 
związku z innymi urządzeniami 
technologicznymi zakładu przez spe­
cjalistów chłodnictwa dobrze znają­
cych daną technologię. Wypływa 
stąd podstawowy wniosek, że obec­
na sytuacja w projektowaniu prze­
mysłowych urządzeń chłodniczych 
dla potrzeb kraju jest prawidłowa 
i gwarantuje ich dalszy rozwój.

Nieodzowne jest również, aby 
biura projektowe specjalizujące się 
w projektowaniu urządzeń chłod­
niczych dla potrzeb różnych tech­
nologii przemysłu spożywczego pro­
wadziły wiodącą działalność eks­
portową w zakresie chłodniczych 
urządzeń przemysłowych tego typu, 
ponieważ biura te reprezentują 
najbardziej aktualną znajomość te­
matu i są w stanie zapewnić moż­

dyskusje

liwy do osiągnięcia poziom rozwią­
zań technicznych.

Za jedynie skuteczne i właściwe 
rozwiązanie tego problemu uznać 
można zawarcie między specjalisty­
cznymi biurami a Generalnym Do­
stawcą, którym jest WSK Dębica, 
porozumienia o współpracy, które 
by ustalało tryb szybkiego opraco­
wywania ofert oraz dokumentacji 
technicznej dla urządzeń wymaga­
jących indywidualnego zaprojekto­
wania stosownie do życzeń klienta. 
W chwili obecnej, gdy chcemy zdo­
być rynki, eksportowe, na których 
nie jesteśmy jeszcze znani, musimy 
do nowoczesności j konkurencyjno­
ści technicznej przywiązywać jak 
największą wagę.

ZASADY REALIZACJI

Zajmijmy się teraz następnym 
ogniwem,; którym 4 -jest realizacja 
projektu. .Realizacja* Obejmuje prb- 
dukeję maszyn i aparatów oraz ich 
montaż na budowie. Zgodnie z do­
tychczasowymi założeniami leżący­
mi u podstaw tzw. „gestii” przemy­
słowych urządzeń chłodniczych 
maszyny i aparaty chłodnicze miał 
konstruować i badać „COCh”, pro­
dukować WSK Dębica i montować 
PMUCh „Mostostal”, natomiast ca­
łość koordynować miało ZPLiS 
Delta.

Praktyka wykazała, że założony 
podział był sztuczny. Tak jak pro­
jektowanie urządzeń podporządko­
wane być musi technologii ich za­
stosowania, konstruowanie maszyn. 
i aparatów musi być podporządko­
wane technologii ich wytwarzania. 
Warunek ten spełnia jedynie biuro 
konstrukcyjne działające przy zak­
ładzie produkcyjnym.

Biuro takie działa w WSK Dębi­
ca i jego dziełem jest udana zmia­
na konstrukcji sprężarek, jak rów- 
nież szereg aparatów skonstruowa­
nych dla potrzeb okrętownictwa i 
eksportu.

Oddzielenie montażu od produkcji 
również okazało się nieracjonalne. ,W 
rzeczywistości powstała potrzeba ich 
połączenia, która doprowadziła do uru­
chomienia • produkcji pełnego asorty­
mentu przemvs*owej aparatury chłodni­
czej w PMUCh „Mostostal” we Wro­
cławiu, a ostatnio przejawia się w dą­
żeniu do stworzenia brygad montażo­
wych w WSK Dębica, Zwykłą konsek­
wencja uruchomienia produkcji apara­
tury chłodniczej przez „Mostostal”, po­
czątkowo w oparciu na dawnej typiza­
cji z lat SO-tych było powołanie przy­
zakładowego biura konstrukcyjnego, 

»-hnć kadrowo nieliczne, opraco­
wało szereg nowych aparatów chłodni­
czych stosownie do potrzeb zgłaszanych 
nrzez specjalistyczne organizacje pro­
jektowe.

aktualnie prowadzi w swojej pra­
cowni projektowej powołanej przed 
dwoma laty, może go z powodze­
niem zastąpić przyzakładowe biuro 
WSK Dębica.

Wydaje się, że jedną z głównych 
przyczyn niewłaściwego kierunku 
rozwoju COCh jest istniejące zróż­
nicowanie w systemie wynagradza­
nia obowiązującym w działach kon­
strukcyjnych i badawczych w sto­
sunku do pracowni i biur projek­
towych, działające na niekorzyść 
tych pierwszych. Należy tu jednak 
podkreślić, żę mimo to najlepsi spe­
cjaliści COCh pozostali w działach 
badawczych mając nadzieję, że in­
stytucja ta odnajdzie swe właściwe 
miejsce w polskim chłodnictwie.

CZY „GESTIA” 
ZDAŁA EGZAMIN?

Reasumując poprzednie rozwad­
nia nasuwa się uwaga, że tzw. „ge­
stia” przemysłowych urządzeń chło­
dniczych sprawowana przez SPLiS 
„Delta” pozostała pojęciem dość o- 
derwanym od rzeczywistości gospo­
darczej i możliwości jej oddziały­
wania wyznaczały granice admm.- 
stracyjnego działania tego Zjedno­
czenia. Wydaje się, że sama konce­
pcja „gestii” nie jest zbyt szczę­
śliwa, ponieważ zawiera wewnet-/- 
ną sprzeczność, zakładając admini­
stracyjne oddziaływanie „gestora” 
na zakłady administracyjnie mu 
podlegające. W tym stanie rzeczy 
mniej lub bardziej gruntowna re­
organizacja „gestii”, której się do­
maga Roman Zaleski jest w zasa­
dzie bezprzedmiotowa.

Obecnie okres fascynacji wszystko 
rtekomo załatwiającymi zarządzeniami 
mamy już noża sobą i podchodzimy do 
takich rozwiązań z uzasadnionym sce­
ptycyzmem. Aby spowodować rzeczywi­
stą poprawę w istniejącym stanie prze­
mysłowych urządzeń chłodniczych, bez 
wywołania ponownego chaosu, należy 
dobrze zrozumieć prawidłowości i ten­
dencje rozwojowe chłodnictwa przemy­
słowego i stymulować jego rozwój od­
powiednimi działaniami administracyj­
nymi, noszącymi charakter usuwania 
trudności powstałych z niepełnego do­
stosowania istniejących struktur orga­
nizacyjnych do aktualnych potrzeb 
branży.

Potrzeby te wymagają, aby: ’

• ZPLiS „Delta” zmieniło swe 
dotychczasowe stanowisko i powo­
łało przy Biurze Generalnych Do­
staw w WSK Dębica komórkę pro­
jektowo-konstrukcyjną dla opraco­
wywania dokumentacji technicznej 
produkowanych w tym zakładzie 
maszyn, aparatów i chłodni prefa­
brykowanych oraz rysunków mon­
tażowych dla urządzeń opracowa­
nych przez specjalistyczne, techno­
logiczne biura projektowe. Sposób 
opracowania tych rysunków odpo­
wiadać musi ściśle organizacji i te­
chnologii montażu realizowanej 
przez zakład i tylko jego własna 
komórka może to wykonać właści­
wie. Komórka ta mogłaby również 
opracować samodzielnie kompletne 
instalacje chłodnicze nie związane z 
technologią np: lodowiska, centrale 
zimna, .itp,
• MINISTERSTWO PRZEMY­

ŚLU MASZYNOWEGO powinno na­
dać Przedsiębiorstwu Doświadczal­
nemu Przemysłowych Urządzeń 
Chłodniczych COCh w Krakowie 
status Centralnego Laboratorium 
lub Instytutu Przemysłowych U- 
rządzeń Chłodniczych, ze ścisłym u- 
kierunkowaniem jego działalności 
na prace badawcze, normalizacyjne 
i Informacji technicznej, na podsta­
wie stworzonej już w tym celu ba­
zy laboi*atoryjno-badawczej.
• W celu umożliwienia najlep­

szego wykorzystania potencjałów 
produkcyjnych Oraz umożliwienia 
większej specjalizacji — konieczne 
Jest, aby dwa najpoważniejsze 
przedsiębiorstwa chłodniczo w kra­
ju: WSK Dębica i PMUCh „Mosto­
stal” Wrocław podjęły ścisłą współ­
pracę. Współpraca ta musi uwzglę­
dniać dorobek i aspiracje zawodo­
we obydwu partnerów i nie może 
się wyrazić ich połączeniem lub ad­
ministracyjnym podporządkowa­
niem jednego Zakładu drugiemu, 
lecz opierać się powinna na stałej 
umowie* kooperacyjnej.
• MINISTERSTWO PRZEMY­

SŁU MASZYNOWEGO nie może 
dopuścić do likwidacji, produkcji 
freonowych, agregatów chłodniczych 
średniej wydajności w ZAKŁA­
DACH MECHANICZNYCH w TAR­
NOWIE. Przeniesienie tej' produkcji 
do innego zakładu byłoby równo­
znaczne z jej wieloletnim zahamo­
waniem i koniecznością importu 
Wielu tysięcy agregatów rocznie — 
w pierwszym rzędzie dla potrzeb 
handlu i żeglugi,,

Tak więc stwierdzić można, że 
prawidłowością występującą w za­
kresie realizacji jest integracja kon­
strukcji maszyn i aparatów, ich 
produkcji i montażu na budowie w 
jednym zakładzie produkcyjno-mon- 
tażowym. Można oczywiście zaprze­
czyć tej prawidłowości i orzec, jak 
to uczyniono w stosunku do WSK 
Dębica, że „zapleczem technicznym" 
tego zakładu będzie COCh. Spowo­
duje'to jednak obniżenie rangi za­
kładu produkcyjnego do roli wyko­
nawcy, a nie twórcy. Nie będzie 
on nigdy atrakcyjny dla bardziej 
wartościowej kadry, będąc skaza­
nym na nieuniknioną stagnację.

Dalszym etapem wspomnianej in­
tegracji będzie realizacja w formie 
generalnej dostawy, przy której in­
westor otrzymuje zmontowane i u- 
ruchomione kompletne urządzenie 
chłodnicze. Jest to forma, która 
rnoże być sprawnie realizowana je­
dynie przez wyspecjalizowany 1 do­
świadczony zakład produkcyjno- 
-mbntażowy, który sam ma najwię­
kszy udział w dostawie oraz posia­
da umowy kooperacyjne ze swymi 
poddostawcami., W prowadzenie ge­
neralnej dostawy kompletnych u- 
rządzeń chłodniczych umożliwiłoby 
znacznie skrócenie czasu realizacji 
i postawiłoby inwestora we właści­
wej mu roli zleceniodawcy i od­
biorcy, zwalniając go' z wszelkich 
obowiązków zaopatrzeniowo-usłu- 
gowych. Powołanie po dwuletnich 
staraniach w I-szym kwartale br. 
Biura Generalnych Dostaw W WSK 
Dębica pozwala mieć nadzieję, że 
praktyczne wprowadzenie tej for­
my odbędzie się już w najbliższej 
przyszłości. Jednocześnie należy 
podkreślić, że powołanie Biura Ge­
neralnych Dostaw przy COCh w 
Krakowie o co czynił on starania, 
byłoby całkowicie niecelowe, ponie­
waż między inwestora a faktyczne­
go dostawcę, którym'jest zakład 
produkcyjno-montażowy, włączało­
by się zbędnego pośrednika, czego 
jedynym efektem byłaby komplika­
cja, a nie usprawnienie.

OBOWIĄZEK COCH

Ostatnim ogniwem, które zapew­
nia niezbędne sprzężenie zwrotne 
projektowania z obiektem zrealizo­
wanym oraz konstruowania z wy­
produkowaną maszyną czy apara­
tem — jest ich badanie. Do prowa­
dzenia takich badań był i jest po­
wołany COCh Kraków, i to jest 
jego głównym zadaniem, w którym 
nikt go zastąpić nie może. W. tym 
Celu zresztą wybudowano dla COCh 
kosztem ponad 50 milionów złotych' 
odpowiednio wyposażone hale labo­
ratoryjne. Niestety, wszystko wska­
zuje na to, że tę właśnie działal­
ność COCh traktuje marginesów’©, ' 
skupiając swój wysiłek i uwagę na 
organizowaniu i przejmowaniu od 
przemysłu funkcji administracyj­
nych, co, jak wykazano wyżej, jest 
niepotrzebnym dublowaniem pracy, 
a w zakresie projektowania prowa­
dzi do tworzenia utządzeń oderwa­
nych od potrzeb technologii, której 
mają służyć/oraż\ wymagań Jmoż- 
liwości zakładu wytwórczego/

Jednocześnie w zakresie badań 
nie robi się prawie nie. Żaden z 
typowych wymienników ciepła nie 
ma zbadanej charakterystyki, nie 
prowadzi się bardzo ważnych i pil­
nych badań kompletnych instalacji 
chłodniczych. W wyniku rozprosze­
nia działania COCh-u w zakresie 
prac badawczych powstała dotkli­
wa luka, którą usiłują zapełnić 
różne niespecjalistyczne ośrodki 
badawcze, o czym wspomina p.; Za­
leski w swym artykule.

Ta, być może ostra ocena działalności 
COCh nie zmierza bynajmniej do. pod­
ważania kwalifikacji fachowych jego 
kadrv: jest rnm wyrazem zawodu, nie­
spełnienia wielkich nadziei, jakie ogól 
chłodników' winZał z powitaWaniem tej 
instytucji. Wydaje Sie. że wszystko., co 
jest niezgodne ze wskazanymi poprzed­
nio prawidłowościami. rządzącymi chło­
dnictwem przemysłowym, jest w COCh 
zbędne i prowadzi jedynie do działania 
przeciwko naturalnym tendenclom roz­
wojowym, a więc jest obiektywnie 
szkodliwe.

Zadaniem COCh' jest przede 
Wszystkim prowadzenie prac bada­
wczych maszyn, aparatów i kom­
pletnych urządzeń chłodniczych, za­
pewnienie sprawnej branżowej in­
formacji naukowo-technicznej, pro­
wadzenie prąc normalizacyjnych z 

.zakresu chłodnictwa, dokonywanie 
oceny klasy nowoczesności wyro­
bów na podstawie badań własnych 
oraz wstępne opracowania konst­
rukcyjne nowych maszyn.
. W działalności w zakresie pro­
jektowania urządzeń nietechnologi- 
cznych, jak np. lodowiska czy też 
chłodnicze agregaty absorbcyjne 
dużej wydajności itp., którą COCh

MBimi

Maszyny i urządzenia
dh handlu

Poprawa efektywności handlu i 
gastronomii, to nie tylko bezpośred­
ni wzrost obrotów, ale również u- 
rozmaicenie form i działalności u- 
sługowej, podniesienie kultury i 
fachowości obsługi klientów, stwo­
rzenie lepszych warunków pracy 
dla załóg. Jednym ze środków o- 
siągnięcia tego podstawowego celu 
jest zapewnienie' odpowiedniego 
wyposażenia sklepów i zakładów 
gastronomicznych w maszyny, sprzęt 
i urządzenia ułatwiające zarówno 
pracę, jak i sprawną obsługę.

Wyłącznym producentem krajo­
wym maszyn, urządzeń chłodni-
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czych i sprzętu przeznaczonych w 
zasadzie dla przedsiębiorstw handlu 
wewnętrznego, służby zdrowia, 
wojska i stołówek pracowniczych, 
są zakłady zgrupowane w Zjedno­
czeniu Przedsiębiorstw Produkcji 
Maszyn i Urządzeń Handlowych 
(ZPFMiUH). Trzeba przyznać, że 
zakłady te na przestrzeni ostatnich 
lat podniosły produkcję urządzeń 
chłodniczych o 39 proc., automatyki 
chłodniczej o 13 proc, oraz maszyn 
i sprzętu handlowego o 19 proc.

Produkcję ZPPMiUH cechuje du­
ża dynamika, jakkolwiek Wzrost i 
rozszerzenie asortymentu dokonuje 
się w niezwykle trudnych warun­
kach. Zarówno bowiem zakłady 
produkcyjne, jak i remontowó-mon- 
tażowe przeważnie mieszczą się w 
starych budynkach o niewielkiej 
powierzchni. Na ogół posiadają 
przestarzały park maszynowy oraz 

niewłaściwe wyposażenie w przy­
rządy pomiarowb-kóntrolne. Rów­
nocześnie wartość dostaw zakładów 
podległych ZPPMiUH nie jest ba­
gatelna. Na koniec 1967 r. wyniosła 
w. urządzeniach chłodniczych dla 
sklepów i dla zakładów gastrono­
micznych 71 350 'oraz w maszynach 
gastronomicznych 34 506 sztuk. Na 
koniec 1970 r. dostawy w urządze­
niach chłodniczych dla sklepów i 
zakładów gastronomicznych osiąg­
nęły 103 314 sztuk. A zatem na 
przestrzeni ostatnich trzech lat na­
stąpił' wzrost zaopatrzenia w urzą­
dzeniach chłodniczych dla sklepów 
o 50,5 proc., dla zakładów gastro­
nomicznych o 33,1 proc, i w ma­
szynach gastronomicznych o 11,1 
proc. Wzrost ten mógł zostać zrea­
lizowany dzięki wykorzystaniu 
zdolności produkcyjnych zakładów 
zgrupowanych w ZPPMiUH, uzu­
pełnieniu zaopatrzenia produkcją 
nakładów koordynowanych przez 
Zjednoczenie, Jak również uzupeł­
nieniu importem z krajów RWPG.

Równolegle do ilościowego wzro­
stu zaopatrzenia nastąpiło zwiększe­
nie asortymentu produkowanych u- 
rządzeń gastronomicznych i chłod­
niczych. Z ważniejszych pozycji 
warto wymienić produkcję: trzonów 
kuchennych gazowych (segmento­
wych), zestawów kociołków do mie­

lenia mięśa ,z przystawkami, ma­
szyn do mycia naczyń o wydajnoś­
ci 1 500 i 2 000 naczyń na godzinę, 
rożnów mechanicznych do opiekania 
mięsa i kiełbas oraz urządzeń do 
produkcji rurek z kremem. Nieza­
leżnie od tego wprowadzono do 
produkcji szereg nowych elemen­
tów konstrukcyjno-technicznych, u- 
sprawniających działanie urządzeń, 
a zarazem podnoszących ich wy­
gląd estetyczny.

W przypadkach, gdy zapotrzebo­
wanie na maszyny i urządzenia 
handlowe nie stwarza przesłanek 
ekonomicznych do uruchomienia 
produkcji w kraju, importuje się je 
z krajów RWPG, np. z Węgier eks­
presy do kawy i rożna do piecze­
nia drobiu, z NRD — maszyny do 
wyrobu lodów piankowych. Celefn 
radykalnej poprawy sytuacji na od­
cinku zaopatrzenia w latach 1969— 
—1970 sprowadzono ze Związku Ra­
dzieckiego i Węgier 4 400 szaf 
chłodniczych. Rozwiązało to całko­
wicie problem zabezpieczenia łatwo 
psujących się artykułów spożyw­
czych w sklepach i zakładach ga­
stronomicznych. W tym samym o- 
kresie zakupiono 300 schładzarek 
do napojów we Włoszech. Ta for­
ma sprzedaży napojów spotkała się 
z takim uznaniem klientów, że 
Zjednoczenie zainicjowało urucho­

mienie własnej produkcji tego ro­
dzaju urządzeń w kraju.

Jeżeli idzie o jakość produkowa­
nych maszyn i urządzeń sklepowo- 
gastronomicznych trzeba przyznać, 
że wiele z nich cechuje jeszcze 
średni, a nawet niski standard. O 
wadliwej jakości niektórych ma­
szyn i urządzeń świadczy poważna 
liczba awarii, szczególnie urządzeń 
chłodniczych, na skutek czego ko­
nieczna jest wymiana automatyki 
chłodniczej, a nawet zaworów roz­
prężnych. Technicznym następ­
stwem wspomnianych awarii Jest 
dodatkowe zużycie czynników 
chłodniczych, a szczególnie impor­
towanego freonu i chlorku metylu.

Dzieje się tak z tego powodu, że 
Zjednoczenie do niedawna Jeszcze 
nie zbierało ocen dotyczących Jako­
ści sprzętu technicznego, jak rów­
nież nie wykorzystywało informacji 
dotyczących wad konstrukcyjnych 
i produkcyjnych ujawnionych w to­
ku eksploatacji. Nie analizowano 
także częstotliwości, rodzajów i 
przyczyn występowania uszkodzeń 
pomimo że z reguły naprawy doko­
nywane bywają przez podległe 
Zjednoczeniu przedsiębiorstwa re- 
montowo-montażowe. Brak tego ro­
dzaju informacji utrudnia poważnie 
bieżące planowanie produkcji, usu­
wanie usterek oraz racjonalny roz­

wój i specjalizację służb napraw­
czych.

O braku orientacji w jakości wy- 
robów sprzętu technicznego wy­
mownie świadczy nieproporcjonalny 
wzrost kosztów napraw gwarancyj­
nych. Koszty tego typu napraw nie 
obrazują całości strat związanych 
ze słabą Jakością produkcji. Nie o- 
bejmują np. skutków wadliwej 
produkcji półfabrykatów itp. odle­
wów. Tymczasem w szeregu przy­
padków mimo ujawnienia wad 
podczas obróbki odlewów — jak 
porowatość — nie reklamowano złej 
ich jakości u dostawcy.

Wysoki stopień uszkodzeń ma­
szyn i urządzeń będących w eksplo­
atacji jednostek handlu, znajduje 
swoje źródło — poza wadami pro­
dukcyjnymi — w niewłaściwej ob­
słudze i braku należytej konserwa­
cji. Istnieją dowody na to, że więk­
szość przedsiębiorstw handlowych 
i gastronomicznych nie przestrzega 
zasad eksploatacji urządzeń tech­
nicznych. Szczególnie negatywny 
okazał się fakt, że wiele tych 
przedsiębiorstw nie .jowolało włas­
nych brygad remontowo-konserwa­
torskich, tym samym nie zapewni­
ło należytej organizacji przeglądów 
technicznych, konserwacji maszyn 
i urządzeń będących w eksoloata- 
cjL M. S.



W artykule „Więzi i więzy 
drobnej wytwórczości" za­
mieszczonym w nr 22 „Życia 
Gospodarczego" przedstawio­
ny został problem kooperacji 
w całym resorcię drobnej wy­
twórczości, obejmującym prze­
cież szeroki, a jednocześnie 
bardzo zróżnicowany krąg 
producentów wchodzących w 
określone związki kooperacyj­
ne. Zróżnicowany dlatego, że 
w ramach drobnej wytwórczo­
ści, jak w żadnym innym re­
sorcie, występują trzy typy włas 
ności środków produkcji: spo­
łeczna, grupowa i prywatna, 
reprezentowane przez państ­
wowy przemysł terenowy, spół­
dzielczość pracy i rzemiosło. Z 
tego właśnie faktu wynikają 
pewne dość specyficzne wa- 
rpnki, w jakich działa drobna 
wytwórczość w ogóle, a w 
szczególności na odcinku ko­
operacji.

OSTATNIE decyzje zmie­
rzające do wydatnego 
zwiększenia produkcji 
rynkowej i usług, pod­
kreśliły konieczność zwró­
cenia szczególnej uwagi 

na ten kierunek działalności, co 
jednak nie oznacza, że — jak 
stwierdza Z. Wyczesany we wspom­
nianym na wstępie .artykule — 
sprawy kooperacji zeszły poza głó­
wną orbitę zainteresowań drobnej 
wytwórczości.

Do wysunięcia takiej tezy skła­
niają dane oraz fakty, jakie moż­
na dostrzec na wielu odcinkach 
działalności przemysłu drobnego. 
Posłużę się tu przykładami zaczerp­
niętymi ze spółdzielczości pracy, ja­
ko że jest ona w drobnej wytwór­
czości najbardziej reprezentatywna, 
choćby z uwagi na jej dominujący, 
bo wynoszący prawie 50 proc. ,u- 
dział w całym potencjale wytwór-' 
czym tego resortu. Nie tylko zresz­
tą 'w strefie działania drobnej wy­
twórczości, ale także w całej go­
spodarce narodowej, udział spół­
dzielczości pracy jest niemały, al­
bowiem stanowi on w/g danych za 
1969 r. 5,3 proc, produkcji global­
nej całego przemysłu, krajowego.

W zaopatrzeniu rynku spółdziel­
czość pracy uczestniczy przede 
wszystkim bezpośrednio poprzez 
produkcję artykułów rynkowych. 
Oprócz tego jednak jej znaczny 
wkład w tym zakresie zwiększony 
jest pośrednio poprzez kooperację 
przy wytwarzaniu masy towarowej. 
Trzeba jednak zdawać sobie spra­
wę z tego, iż dostawy kooperacyj­
ne spółdzielczości pracy obejmują 
obok produkcji zaopatrzeniowo-in- 
westycyjnej również produkcję 
rynkową i eksportową. Jest to 
wszak naturalną. funkcją, spółdziel- ■ 
czości pracy, wynikającą z możli­
wości, które stwarza typ zakładu 
spółdzielczego — średniego względ­
nie/.małego oraz charakter wypo­
sażenia tych zakładów.

W takim układzie istnieją nie­
wątpliwie sprzyjające warunki roz­
woju kooperacji w obrębie spół­
dzielczości pracy. Jak wynika z da­
nych, dynamika wzrostu kooperacji 
w ostatnich latach we wszystkich 
jednostkach podległych Centralne­
mu Związkowi Spółdzielczości Pra­
cy jest bardzo’ widoczna. O .ile 
bowiem wartość kooperacji czynnej 
w 1965 r. przyjmiemy za 100, to 
w 1968 r. wartość ta wyniosła 154,3. 
Tak wysokie tempo wzrostu dostaw 
kooperacyjnych spółdzielczości pra­

cy jest chyba najdobitniejszym 
przykładem coraz szerszego korzys­
tania z szansy, jaką daje koopera­
cja zakładom spółdzielczym.

KOOPERACJA RYNKOWA

Mimo że kooperacja prowadzona 
przez spółdzielczość pracy odnosi 
się główcie - do produkcji środków 
produkcji, wiąże się ona coraz czę­
ściej w bezpośredni sposób z pro­
dukcją rynkową, .czyli z produk­
cją środków:konsumpcji. Ną dobrą/ 
sprawę niezwykle- trudno „rozdzie­
lić” kooperacje na, rzecz, grup A 
i B, ponieważ granica jest tu nie­
raz nieuchwytna, a na pewno bar­
dzo, płynna.

W województwie łódzkim szereg 
spółdzielni pracy kooperuje w za­
kresie produkcji rynkowej zarów­
no z przemysłem. kluczowym, jak 
i terenowym oraz, spółdzielczym. 
Spółdzielcze Zakłady. Metalowe w 
Łowiczu wykonują np. pokrywy 
amortyzatorów dla przemysłu mo­
toryzacyjnego, Spółdzielnia Pracy 
„Uranium” w Łodzi produkuje m.in. 
siodełka rowerowe, Spółdzielnia 
„Introligator” w Piotrkowie zajmu­
je się wytwarzaniem walizek do 
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adapterów „Bambino” itd. Udział 
kooperacji w całej wartości produk­
cji. tych spółdzielni sięga od kilku 
do kilkudziesięciu procent. z

Czy istnieją możliwości dalszego 
zwiększenia dostaw kooperacyjnych? 
Na .pewno, choć z różnych przyczyn 
nie są w pełni wykorzystane. Za­
sadniczym źródłem tego nić zaspo­
kajającego ambicji spółdzielczości 
pracy stanu jest — jak się wyda- 
je — brak dokładnego rozeznania 
rzeczywistych możliwości zwiększe­
nia dostaw kooperacyjnych w za­
kresie asortymentu dotychczas pro­
dukowanego, jak i nowych rodzajów 
produkcji dla potrzeb .kooperacji.

Znacznie lepiej wygląda sytuacja 
na- odcinku tzw. kooperacji wew­
nętrznej, to znaczy produkcji prze­
znaczonej na zabezpieczenie potrzeb 
kooperacyjnych w obrębie spółdziel­
czości pracy, a ściślej biorąc — w 
obrębie określonego — wojewódz­
kiego czy krajowego .— związku 
spółdzielni pracy. Trudno powie­
dzieć, czy stosowanie tego rodzaju 
polityki jest w pełni uzasadnione, 
niemniej, jednak preferowanie takiej 
kooperacji w spółdzielczości pracy 
jest, jak dotychczas, wyraźne i 
mieści się w jej normalnej prakty­
ce.

Tutaj też notuje się stały wzrost 
wartości dostaw kooperacyjnych; 
nakreślone plany są z reguły wyso­
ko przekraczane, a współpraca mię­
dzy kooperującymi spółdzielniami 
układa się — mimo występują­
cych i tu chronicznych trudności 

materiałowp-surowcowych — za­
zwyczaj dobrze.

W Wojewódzkim Związku Spół­
dzielni Pracy w • Łodzi plan koope­
racji- wewnętrznej za 1970. r.: został 
wykonany w 108,5 proc,, a warto 
przy tym zwrócić uwagę, że w ta­
kich branżach, jak przemysł mate­
riałów budowlanych, metalowy i 
chemiczny, plany te zostały zreali­
zowane odpowiednio w 223, 143 i 
128 proc. Jedynie w zakresie opa­
kowań plan. nie został wykonany, 
ale nastąpiło to na skutek zgłosze­
nia nowych potrzeb przez kooperan­
tów biernych na wyrost, bez popar­
cia tychże potrzeb ,w trakcie , roku 
konkretnymi zamówieniami. Znaczy 
to, że gdyby zaszła konieczność 
zwiększenia produkcji opakowań 
(torebki z folii, pudełka tekturowe, 
druki), to nie byłoby ż tym więk­
szych trudności.

Przykładowo należy podać,-że 
spółdzielnie pracy województwa 
łódzkiego kooperowały między sobą 
w ubiegłym roku w zakresie takich 
artykułów,- jak przedłużacze i zapi- 
nacze z tworzyw sztucznych, guziki, 
lustra oraz różnego typu szafki i 
stoły.

Wachlarz tych wyrobów ulega 

jednak dość częstym zmianom, 
gdyż elastyczność produkcyjna spół­
dzielni jest jednym z podstawowych 
warunków jej prawidłowej i opła­
calnej działalności. Wiedzą o tym 
doskonale członkowie organów sa­
morządowych spółdzielni, którzy u- 
czestnicząc w walnych zgromadze­
niach,! posiedzeniach rad i zarządów 
podejmują odpowiednie uchwały i 
decyzje. Niepoślednią rolę odgrywa 
tu więc stosunkowo duża samodziel­
ność organizacji spółdzielczych, któ­
ra niejednokrotnie staje się napędo­
wą siłą jej działania zgodnego z in­
teresem członków spółdzielni, ale i 
odpowiadającego .aktualnym celom 
całej gospodarki narodowej.

KOOPERACJA USŁUGOWA

W ostatnich latach coraz ..większe 
znaczenie w produkcji kooperacyj­
nej spółdzielczości pracy posiadają 
usługi, których wielkość i różnorod­
ność systematycznie wzrasta. Stwa­
rza to swoistą płaszczyznę rywaliza­
cji w tej dziedzinie między pań­
stwowymi przedsiębiorstwami spe­
cjalistycznymi, a zakładami spół­
dzielczymi.

Obserwuje się tu zwłaszcza szyb­
ko postępujący wzrost usług w 
branży metalowej. Co ciekawe, u- 
sługi te nie ograniczają się już.tyl­
ko do wykonywania niektórych 
prostych operacji procesu technolo­
gicznego jak cięcie, toczenie, harto­
wanie, czy bromowanie metali, lecz 
obejmują także w coraz większym 

stopniu wytwarzanie specjalistycz­
nych przyrządów i narzędzi oraz 
całych oprzyrządować określonych 
wyróbów. W tę działalność zaanga­
żowanych jest już wiele spółdzielni, 
którym pomagają w tym dość licz-, 
ne w kraju jednostki zaplecza tech­
nicznego spółdzielczości pracy.

Jednym z bardzo pozytywnych 
przykładów w tej mierze są osiąg­
nięcia Spółdzielczego Zakładu Bu­
dowy i Remontu Maszyn w Pabia­
nicach, który w krótkim stosunko­
wo Czasie stał się poważnym w ska­
li ; krajowej producentem form 
wtryskowych do tworzyw sztucz­
nych. Formy te zyskały wysokie u- 
znanie nie tylko odbiorców, ale i 
fachowców. Centralne Laboratorium 
Obróbki Plastycznej w Poznaniu w 
swojej opinii na temat wykonanej 
przez Zakład formy zapinaczy do 
staników z poliamidu pisze m. in., 
że „konstrukcja, jak i działanie for­
my jest prawidłowe, a potwierdza­
ją to serie informacyjne wykona­
nych zapinaczy”.

Zapotrzebowanie na tego typu u- 
sługi jest ogromne i przekracza 
możliwości wykonawcze skromnie 
przecież wyposażonych «zakładów 
spółdzielczych? Widać tu zatem o­

gromną szansę dla spółdzielczości 
pracy, która — rozszerzając nadal 
te usługi przynosić może korzyści 
liczące się nie tylko w jej rachun­
ku, lecz i w całym naszym przemy­
śle.

Jak się wydaje, niezbyt właściwie 
są wyzyskane również pewne re­
zerwy, jakie jeszcze istnieją w spół­
dzielniach świadczącyh kooperacyj­
ne drobne usługi budowlane. Przy 
wyraźnym deficycie tych robót w 
całym kraju, spółdzielczość pracy 
działająca w większości na terenach 
dysponujących jeszcze wolną siłą 
roboczą oraz pewnymi nadwyżkami 
niektórych materiałów budowla­
nych, mogłaby w większym’ niż .do­
tąd stopniu przyjść z pomocą nasze­
mu budownictwu. Dotychczasowe 
analizy w tej dziedzinie dowodzą, 
że możliwości 'takie istnieją i po­
winny być jak najszybciej racjonal­
nie spożytkowane.

Podobnie wygląda sprawa z in­
nymi usługami przemysłowymi, w 
których dokładne zbilansowanie 
zdolności wytwórczych przyniosłoby 
bez wątpienia tak . potrzebne 
zmniejszenie napięć kooperacyj­
nych.

KOORDYNACJA KOOPERACJI

Rozwiązanie problemu kooperacji 
upatruje się zwykle w poprawie za­
opatrzenia materiałowego i zwięk­
szeniu funduszów inwesty cy j ny ch. 
Postulaty te są na pewno uzasad­
nione, zwłaszcza, jeśli mówimy o 

spółdzielczości pracy, która w 
względzie jest chyba najbardziej u- 
pośledzona. Jednakże nie tylko w 
tym należy widzieć największe 
„zło”, tkwi ono — jak sądzę rów- 
nież w niedostrzeganiu, w dążeniu 
do poprawy stanu kooperacji, roli 
istniejącej i działającej przecież od 
dość dawna koordynacji branżowej.

W porozumieniach ogólnobranżo- 
wych uczestniczy ogółem ponad' 2,5 
tysiąca spółdzielni, zaś w porozu­
mieniach terenowo-branżowych o- 
koło 2 tysięcy, nie licząc spółdziel­
ni biorących udział w porozumie­
niach dotyczących sfery usług i 
działalności remontowo-budowlanej.

Wśród zadań, które stawia się 
przed koordynacją branżową jest 
także rozwój specjalizacji zakładów 
produkcyjnych w wyniku następu­
jącego stopniowo racjonalnego po­
działu zadań produkcyjnych. Z ko­
lei wiadomo, że proces produkcyjny 
w wyspecjalizowanych zakładach 
nie może odbywać się bez szerokiej 
współpracy produkcyjnej z szere­
giem innych zakładów.

Jak wygląda ta współpraca, mo­
żemy się przekonać na podstawie 
przeprowadzonych analiz działal­
ności porozumień branżowych, do 
których należą spółdzielnie pracy 
województwa łódzkiego. I tak w 
branży metalowo-drzewnej współ­
praca ze zjednoczeniami ogranicza 
się w zasadzie do udzielania prze­
zeń pomocy — i to częściowej — w 
zakresie zaopatrzenia materiałowe­
go i przesyłania co jakiś czas nie­
przydatnych biuletynów informa­
cyjnych. Inne kontakty nie są utrzy­
mywane, co oczywiście stawia pod 
znakiem zapytania faktyczną przy­
datność niektórych porozumień 
branżowych. Dla przykładu Spół­
dzielnia Pracy „Elkon” w Łodzi bo­
ryka się z trudnościami w nabyciu 
odpowiednich do produkcji bardzo 
poszukiwanych motororeduktorów i 
sprzęgieł, co nie wywołuje — mimo 
interwencji spółdzielni — żadnej 
reakcji ze strony Zjednoczenia 
Przemysłu Maszyn Budowlanych w 
Warszawie.

Analogiczne sytuacje występują 
także w innych branżach; zjedno­
czenia i przedsiębiorstwa wiodące 
riie kwapią się nie tylko do udzie­
lania bardziej wszechstronnej po­
mocy, ale i nie wykazują niejedno­
krotnie żadnego zainteresowania 
działalnością podopiecznych, zakła­
dów spółdzielczych.

Pierwsze jaskółki poprawy tego 
stanu zauważyć można ostatnio je­
dynie w branży odzieżowej, w któ­
rej kilka przedsiębiorstw wiodących 
widząc kłopoty ze zbytem produkcji 
podopiecznych spółdzielni, przekaza­
ło im część swoich zamówień. Nie 
trzeba chyba dodawać, że przykłady 
te są godne szerszego naśladowania, 
ponieważ stanowią właściwą treść 
współpracy branżowej.

Uzmysłowić sobie wreszcie war­
to, iż w dobrze zorganizowanym' 
łańcuchu współpracy produkcyjnej 
jednym z ważnych ogniw powinny 
być spółdzielnie pracy. Aby jednak 
tak się stało — riiezbędna jest' wła­
ściwie pojęta pomoc zjednoczeń-i 
zakładów wiodących. Przede wszy­
stkim chodzi tu głównie o posiada­
nie pełnej orientacji w możliwoś­
ciach kooperacyjnych 'uczestników 
poszczególnych porozumień- branżo­
wych. Orientacja taka pozwoliłaby 
na bieżącą informację o po­
trzebach odbiorców, która powin­
na docierać do potencjalnych do- , 
stawców, jak również informację o 
możliwościach dostawców dostępną 
dla potencjalnych odbiorców. O- 
rientacja taka umożliwiałaby nale­
żyte spełnienie funkcji koordynacji 
kooperacji, która to praktyka win­
na na stałe wejść do zakresu dzia­
łania porozumień branżowych.

■uMMuaKMaaMNiOt

EKSPORT WYROBÓW 
PRZEMYSŁU CIĘŻKIEGO 
I MASZYNOWEGO

Przemysł ciężki należy do najwięk­
szych eksporterów w naszej gospo­
darce. Jego udział w całym kra­
jowym eksporcie wynosi 22 proc. Te- j 
goroczne zadania eksportowe prze- 1 
mysi ciężki realizuje pomyślnie» co | 
ma duże znaczenie dla poprawy bl- | 
lansu płatniczego kraju. Jak wynika | 
z meldunków poszczególnych zjed- ; 
noczeń, w I półroczu br. przemysł ! 
ten sprzedał za granicę wyroby o 
łącznej wartości ponad 1,6 mld zł 
dew. i wykonał tym samym zwięk­
szony, całoroczny plan eksportu w 
50 proc. Poważnie, bo prawie o 15 
procent wzrósł w tym czasie w po­
równaniu z I półroczem 1970 r. eks­
port maszyn 1 urządzeń, aż o S0 
proc, zwiększył się wywóz wyrobów 
przemysłu elektromaszynowego do 
krajów kapitalistycznych. Dotyczy 
to zwłaszcza eksportu statków, ma­
szyn i urządzeń hutniczych oraz che­
micznych, a także silników okręto­
wych oraz wyrobów przemysłu me­
talowego. Eksport statków do kra­
jów kapitalistycznych wzrósł w po­
równaniu z 1 półroczem ub. roku aż 
5-krotnie, a maszyn hutniczych 
przeszło 2-krotnie,

Trzeba też podkreślić, że resort 
przemysłu ciężkiego wykonał rów­
nież półroczny plan dostaw swych 
wyrobów na potrzeby rynku • we­
wnętrznego. W tym roku dostarczy 
on na rynek wyroby o łącznej war­
tości 10,7 mld zł, w czym 700 min zł 
— to wartość produkcji dodatkowej 
zadeklarowanej przez załogi,

*
Również przemysł maszynowy od­

grywa coraz większą rolę w naszym 
handlu zagranicznym. W tym roku 
resort przemysłu maszynowego ma 
zwiększyć swój eksport w porówna­
niu z 1970 r. o przeszło 14 proc., przy 
czym eksport do krajów socjali­
stycznych ma wzrosnąć prawie o 
12 proc., a do krajów kapitalistycz­
nych o 32 proc. Dotychczasowe wy­
niki realizacji tych napiętych zadań 
są na ogół pomyślne. W pierwszym 
półroczu br. wyeksportowano wyro­
by wartości ponad 1,3 mld zł dew., 
realizując plan całoroczny w po- 1 
nad 51 proc.

Do gałęzi, które w I półroczu br. ' 
uzyskały szczególnie dobre wyniki 
w realizacji zadań eksportowych za­
liczyć należy przemysły: motoryza­
cyjny, ciągników i maszyn rolni­
czych, lotniczy i silnikowy oraz ma­
szyn i aparatów elektrycznych, * 
jeśli chodzi o eksport do krajów ka­
pitalistycznych również przemysł 
maszyn budowlanych . 1 włókienni­
czych oraz precyzyjny. Słabsze re­
zultaty zanotowały natomiast zjed­
noczenia: „Techma”,. „Unitra”,. „Me­
ra” oraz obrabiarek i narzędzi.

(MSK)

KREDYT PKO 
NA ZAKUPY 
ARTYKUŁÓW 
PRZEMYSŁOWYCH

W ciągu pierwszych 5' miesięcy bież, 
roku PKO udzieliła ludności 3 982 
min zł kredytów na zakupy artyku­
łów przemysłowych i usługi. Jest to

DOKOŃCZENIE NA STR. 12

lwich wanp
ES§ I10M1

HENRYK HUCZKO

Wiadomo powszechnie, że rolnik 
zbiera warzywa i owoce nie tylko w 
gatunku pierwszym. Lecz również w 
wyborze drugim lub poza normą. Na 
rynku jednak widzimy przeważnie w 
sprzedaży płody ogrodnicze w gatunku 
pierwszym i ekstra. Zjawisko to handel 
tłumaczy różnie, zależnie od okolicz­
ności, raz nadmierną podażą warzyw 
czy owoców w sezonie, w innym przy­
padku trudnościami w transporcie i 
przechowalnictwie itp.

Główną przyczyną jednak braku ta­
nich owoców i warzyw na rynku jest 
niewłaściwe stosowanie marż handlo­
wych tak w skupie-hurcie, jak i w 
handlu detalicznym.

OBECNIE w kraju ze względu 
na sposób obliczania rozróżnia­
my trzy rodzaje marż: kwoto­

we, kwotowo-procentowe i procen­
towe. Najczęściej stosuje się marże 
procentowe, obliczane od cen deta­
licznych lub hurtowych. Mają one 
przeważnie zastosowanie tam, gdzie 
ceny zbytu nie podlegają wahaniom 
sezonowym. Natomiast przy cenach 
sezonowych, gdzie występują znacz­
ne wahania cen, winno się stosować 
marże kwotowe.

Typowymi takimi towarami o wy­
bitnie sezonowych cenach skupu 
są warzywa i pwoce. Tu jednak 
wbrew wszelkim argumentom stosu­
je się marże procentowe.

Sposób ustalania marż w obrocie 
warzywami i owocami ramowo o- 
kreśla zarządzenie Państwowej Ko­
misji Cen, mówiące, że jest to róż­
nica pomiędzy ceną sprzedaży a ce­
ną zakupu. Niemniej w praktyce, 
zgodnie z zarządzeniami spółdziel­
czości ogrodniczej stosuje się marże 
procentowe w wysokości: w skupie 
— hurcie od 10 do 18 proc — liczo­
ne od ceny skupu i detalu od 20 do 
25 proc. — liczone od ceny detalicz­
nej.

Ocz.ywiście, tak stosowane marże 
procentowe preferują w obrocie to­
war drogi, natomiast warzywa i o­

woce tanie nie są nawet odbierane 
od rolników.

Posłużę się przykładem. Jeżeli 
przyjmiemy, że koszty handlowe o- 
woców i warzyw są stałe, bez 
względu -na okres kiedy się skupuje 
i cenę, po jakiej się skupuje (koszt 
opakowań, transportu, magazynowa­
nia, ważenia jest identycznj' tak 
przy asortymentach tanich, jak i 
drogich), to lepiej opłaca się skupy­
wać towar droższy np.:

wybór II wybór ekstra 
cena skupu
jabłek za 1 kg 1,50 zł 8,00 zł.
marża proc.
liczona od ceny
skupu 16 proc. 0,24 zł. 11 proc. 9,66 zł.

Jak widzimy z przedstawionych 
wyliczeń, przy_ skupie jabłek w II 
wyborze przedsiębiorstwo prowadzą­
ce skup (spółdzielnia ■ ogrodnicza) o- 
siąga marżę w wysokości tjdko 0,24 
zł na kilogramie, natomiast przy 
skupie jabłek ekstra 0,66 zł.

W rezultacie tak obliczonych marż 
przedsiębiorstwo skupujące „ucieka" , 
od artykułów'tanich, poszukując to­
warów droższych, które zapewnią 
wyższą akumulację i wykonanie pla­
nu wartościowego, bez względu na 
to, czy rynek będzie w pełni zaopa­
trzony w warzywa i owoce po ce­
nach dostępnych dla całego społe­
czeństwa. Ujemne cechy marż pro­
centowych stosowanych w obrocie 
płodami ogrodniczymi ze szczególną 
ostrością uwidaczniają się w okre­
sach sezonowych zbiorów tak zwa­
nych „wysypów”. Warzywa i owoce 
tanie, które przecież nadają się do 
bezpośredniego spożycia oraz na róż­
ne przetwory, nie są odbierane od 
producentów, gdyż koszty obrotu są 
nieraz większe od procentowej mar­
ży handlowej. W rezultacie, często 
gorszymi gatunkami owoców czy 
warzyw karmi się bydło.

Sytuację tę pogłębia jeszcze fakt, 
że w oparciu o wymienione już za­
rządzenia PKC mówiące, że marża 
w handlu jest różnicą pomiędzy ce­
ną sprzedaży a ceną zakupu, spół­
dzielnie ogrodnicze zawierają umo­
wy z handlem detalicznym w wy­
sokości ceny detalicznej obowiązują­
cej na terenie danego województwa 
pomniejszonej o odpowiednią marżę 
detaliczną.

Spółdzielnie ogrodnicze najchęt­
niej więc dostarczają towar tam, 
gdzie ceny detaliczne są najwyższe. 
Jeśli dodamy do tego, że w większo­
ści województw ceny detaliczne rów­
nież ustalają spółdzielnie ogrodnicze, 
to należy stwierdzić, że praktycznie 
brak jes't Ograniczeń cenowych na 
tym odcinku. Nic dziwnego więc, 
że np. w województwie warszaws­
kim, .wybitnie ogrodniczym brak jest 
w wielu miastach warzyw i owoców 
lub są one znacznie droższe w sieci 
uspołecznionej niż w handlu pry­
watnym, natomiast w tym samym 
czasie stosunkowo dobrze jest zaopa­
trzony np. Gdańsk czy Szczecin, 
gdzie ceny detaliczne są odpowiednio 
wysokie.

Podobni^ przedstawia się to zja­
wisko w handlu detalicznym. Sto­
sowanie marż procentowych i tu 
preferuje sprzedaż, warzyw i owo­
ców drogich kosztem tanich. Po­
służę się tym samym przykładem:

wybór II wybór ekstra
cena detaliczna 
jabłek za 1 kg 2,20 8,50 zł
marża 21 proc, liczona 
od ceny detalicznej 0,46 zł. 1,48 zł.'

Jak więc wynika z przedstawione­
go zestawienia, handel detaliczny 
będzie równie wołał sprzedawać 
towar droższy, gdyż przy takich sa­
mych kosztach rentowność przy wy­
borze ekstra jest znacznie większa.

Konsekwencją stosowania marż 
procentowych w skupie — hurcie i 
w detalu jest wysoki poziom cen a- 
sortymentów i wyborów jakościo­
wo lepszych, równocześnie elimina­
cja z obrotu towaru taniego, poszu­
kiwanego szczególnie przez ludność 
nieżej uposażoną.

Marże procentowe w obrocie pło­
dami ogrodniczymi wpływają ujem­
nie przede wszystkim na:

— skup tyarzyw i owoców tanich, 
narażając tym samym produ­
centów na straty;

— zaopatrzenie „rynku w dosta­
teczną ilość tanich owoców i 
warzyw;

— stabilizację cen, gdyż handel 
hurtowy i detaliczny dążą do 
stałego podnoszenia cen, aby 
w ten sposób łatwiej i szybciej 
wykonać założone plany war­
tościowe.

Zastosowanie w miejsce marż pro­
centowych, marż kwotowych proble­
my te zdecydowanie łagodzi. Posłu­
żę się przykładem już wymienianym. 
Jeśli na podstawie danych lat u- 
biegłych, .-wyliczymy koszty oraz 
prawidłowo skalkulowany zysk, to 
dojdziemy do wniosku, że np. marża 
w skupie powinna kształtować się 
w owocach twardych za 1 kg w wy­
sokości, 0,50 zł., a marża detalicz­
na 1,00 zł (przy owocach mniej 
twardych, gdzie ubytki są większe 
marża kwotowa powinna być pro­
porcjonalnie wyższa).

W przeliczeniu przedstawia się to 
następująco:

wybór n wybór ekstra 
cena skupu jab­
łek za 1 kg 1,50 zł. 6,00 zł
kwotowa marża 
skupu-hurtu 0,50 zł. 0,50 zł. 
kwotowa marża 
detaliczna 1,00 zł. 1,00 zł.
cena detaliczna 3,00 zł. 7,50 zł

Zastosowanie marż kwotowych, 
jak wynika z tego przykładu, powo-’ 
duje pewną podwyżkę cen detalicz­
nych jabłek w ^wyborze II w sto­
sunku do ceny wyliczanej przy za­
stosowaniu marż procentowych (z 
2,20 zł na 3,00 zł) z tym jednak, 
że towar ten będzie w obrocie, pod­
wyżka ta jednak zostanie zrównowa­
żona znaczną obniżką cen w wybo­
rze ekstra (w danym przykładzie z 
8,50 zł na 7,50 ’zł).

Przy zastosowaniu marż kwoto­
wych wskaźnik rentowności przed • 
siębiorstw skupujących i detalicr- 
nych zależeć będzie nie od wysokości 
cen, lecz jedynie od ilości skupionej 
i sprzedanej masy towarowej, a 
przecież jest to najistotniejsze zarów­
no dla producenta jak i konsu­
menta.

Biorąc pod uwagę, że spożycie wa­
rzyw i owoców w kraju jest nadal 
na niskim poziomie problem marż 
wymaga, moim zdaniem, jak naj­
szybszego rozwiązania.
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O CENACH SKUPU 
ZBOŻ-KRYTYCZNIE

JERZY MAŁYSZ

Cena skupu nie jest jedynym instrumentem sterowania produ­
kcją gospodarstwa chłopskiego. Jeśli jego właścicielowi nie stwo­
rzy się możliwości dokupienia brakującej ziemi lub pozbycia się 
jej nadmiaru, jeśli nie zdoła on zakupić środków produkcji i usług 
produkcyjnych w ilości dostosowanej do posiadanej ziemi i siły 
roboczej — wzrost produkcji nie nastąpi. Ale przy danej podaży 
ziemi rolniczej oraz podaży rolniczych środków produkcji pocho­
dzenia przemysłowego sterowność produkcji zależy od mechaniz­
mu, za pomocą, którego alokuje się czynniki produkcji.

Stąd też stopniowo w miejsce nieelastycznych norm prawnych, 
rozdzielników i zasad wymiany wiązanej wprowadzane są do go­
spodarki czynnikami produkcji rolniczej reguły uwzględniające ist­
nienie — właściwych także socjalizmowi — stosunków towarowo- 
pieniężnych. Kierunek realizowanych w Polsce zmian w metodach 
pobudzania wzrostu produkcji rolnej gospodarstw chłopskich po­
lega na łączeniu swobody rynkowej z niezbędnym stopniem inter­
wencji rynkowej państwa.

CfeNA JAKO INSTRUMENT 
STEROWANIA PRObUKCJĄ

■ ' A J PROWADZANE sukce- 
W Af sywnie po grudniu 1970 r. 
'\g\l zmiany na rynku ziemi 
V V i rynku środków produk- 
ł- ▼ cji ąplnicz/J pochodzenia 

przemysłowego rokują' — 
dzięki stopniowej--poprawie relacji 
czynników pro.dukcji w gospodar­
stwach chłopskich — szybki wzrost 
■woluminu; produkcji.

Rehabilitacja ceny jako instrumen­
tu interwencji rynkowej nie może 
ograniczyć się jedynie do cen czyn­
ników produkcji rolńiczej. Oddziały­
wanie- za ich pomocą , na racjonal­
ność ' alokacji, a tym samym na 
wzrost produkcji, daje skutki przede 
wszystkim ilościowe. Konieczna jest 
zatem także rehabilitacja’ ceny sku­
pu, jako pełnosprawnego instrumen­
tu sterowania produkcją1).

Cena płacona producentowi źa do­
starczony przezeń produkt stanowi o 
wiele czulszy i bardziej wszechstron­
ny instrument Interwencji rynko­
wej. Za pomocą zmian ceny skupu 
można szybciej i bardziej jedno­
znacznie przekazywać informację o 
zadecydowanej przez państwo zmia­
nie, względnej opłacalności danego 
produktu niż za pomocą zmiany ce­
ny środka produkcji..Ale cena sku- 
■jJu umożliwia ponadto informowańie 
producenta o preferencjach w za­
kresiejakości produktu oraz ■ czasu 
i, miejsca jego podaży. A# tej funkcji 
cena skupu- nie może, być zastąpio­
na przez żaden, z pozostałych instru­
mentów sterowania ’ produkcją rolną.
7 Jeśli zatem mamy uzasadnione 
podstawy spodziewać się rychłego 
przyspieszenia tempa; wzrostu pro- 
dukcj i rolnej, to nie wystarczy roz­
budowa aparatii wytwórczego gospo­
darki żywnościowej oraz jej infra­
struktury. Konieczne jest podjęcie — 
z- dostatecznym Wyprzedzeniem — 
prac nad takim udoskonaleniem we­
wnętrznego zróżnicowania pojedyn-,

czej ceny, aby za jej pomocą móc 
optymalizować jakościową, Strukturę 
podąży, jej czasowy rytm oraz prze­
strzenne rozmieszczenie.' Cena sku­
pu oddziałująca w sposób właściwy 
w tych trzech kierunkach staje się 
quasisubstytutem nakładów inwe­
stycyjnych na gospodarkę żywnoś­
ciową. Zależność tę W lapidarny spo­
sób określa M. Burk, pisząc: „Z 
chwilą gdy boź.dce zamiast zachęcać 
do ilościowego wzrostu produkcji, 
zaczynają pobudzać poprawę jakości 
łącznie ze wzrostem . ilości wytwa­
rzanego produktu, Zmienia się także 
produkcja rolna2)”. Uświadomienie 
sobie tej zależności umożliwia ujmo-: 
Wanię kwot przeznaczonych na pod­
wyższenie dopłat za jakość, termin 
i miejsce; dostawy7 jako przyczynia­
jących się — jeśli oczywiście pod­
wyższona dopłata zdoła pobudzić po­
żądaną reakcję producenta — do 
oszczędnościnakładówinwestycyj- 
nych.

W literaturze ćkónomicznb-rolńi- 
.czej zwracano ... dotychczas uwagę 
prawie wyłącznie, na relacje między 
pojedynczymi cenami. Mniej; zajmo­
wano się poprawnością- relacji cen 
wewnątrz grup towarowych, a pra­
nie wcale — funkcjonalnością po­
jedynczej ceny.

Warto ; już .w tvm miejscu zwró­
cić * uwagę Czytelnika . na ważność 
tego, ćo można by nazwać architek- 
turą pojedynczej ceny. O ile bo­
wiem podwyższenie lub obniżenie 
danej ceny* względem pozostałych 
cen wywołuje zmiany w ilościowej 
strukturze produkcji i podaży, , to 
zmiana Wprowadzona do konstrukcji 
pojedynczej ceny prowadzi do zmian 
w strukturze jakościowej, w czaso­
wym rytmie podaży i przestrzennym 
jej rozmieszczeniu. Występuje; tu 
także typowe sprzężenie zwrotne, 
które polega na tym, że doskonale­
nie struktury podaży (z punktu wi­
dzenia jej jakości, czasu dostawy ; i 
miejsca dostawy) daje skutki ilościo­
we, tzn. zwiększa ilość finalnej pro­
dukcji żywności.

W tym artykule ograniczamy się Relacja między ceną podstawową 
do ceny- kontraktacyjnej dwóch a ceną maksymalną jest czymś w 
zbóż chlebowych, cd w spoSób wy- —1 *— «• - -
starczający pokazuje kierunek' ana­
lizy, którą — w miarę potrzeby — 
można uzupełniać włączając pozo­
stałe zboża; bądź stosować do innych

rodzaju konstrukcji nośnej budo­
wli. Jeśli ' rozpiętość między tymi 
cenami jest niewielka; wówczas ce-

Konstrukcja nośna, jaką jest .roz­
piętość między ceną podstawową a 
Ceną maksymalną; zostaje wypełnio-
na przez:

W roku 1969/70 producent dostar­
czający pszenicę miękką, o najniż­
szej jakości0) otrzymywał 364 zł/q,

grup produktów roślinnych.,

CENA REALIZOWANA 
W PIENIĄDZU

L EKTURA cenników . pozwala 
stwierdzić, że w każdym z nich 
zamieszczona jest cena, którą 

producent.uzyskuje za: a) najniższą 
jakość, b) dostawę w terminie nie- 
preferowanym, c) dostawę w stre­
fie niepreferowanej. Cenę tę, która 
producentowi‘niejako zawsze się na­
leży nazywać będziemy ceną pod­
staw ową4). Jeśli natomiast pro­
ducent zdoła zrealizować maksymal­
ną dopłatę za jakość oraz takież do­
płaty za termin i strefę, osiąga on 
cen ę maksy m a In ą. Oto. jak 
kształtowały się te rodzaje cen w 
skupie kontraktacyjnym w latach 
1965/66—1970/71:

Pszenica (w żł/q)

na jest spłaszczona, a Więc nie 
może skutecznie pobudzać jakościo­
wej, czasowej j przestrzennej struk­
tury podaży. Ale stwierdzenie, że 
rozpiętość jest duża też jeszcze nam 
nic nie mówi, ponieważ waga wmon­
towanych w tę rozpiętość dopłat za 
jakość, termin i strefę nie musi być 
wcale optymalna.

Rozpiętość między ceną podsta­
wową a ceną maksymalną wyrażają 
następujące relacje:

1) dopłatę za jakość, będącą wypadko­
wą takich parametrów, jak stopień gę­
stości w stanie zsypnym, stopień czy­
stości, stopień wilgotności;

2) dopłatę za termin;

zaś za przekroczenie kolejnych pro­
gów jakości realizował dopłatę ro­
snącą równomiernie o 4 zł/q (z wy­
jątkiem dopłaty za jakość najwyż­
szą, którą oddzielał od poprzedniej 
dopłaty wyjątkowo próg 8-złotowy), 
Do roku 1969/70. obowiązywało 11 
klas jakościowych, przy czym zróżni-3) dopłatę za wyższą zawartość glutenu ___ „_______  _ , .

(tzw. pszenica szklista lub twarda); powanie siły bodźcowej dopłat za­
żyto kłada, że nakłady pracy zużyte na

1) dopłatę za jakość wg parametrów - • • • • - ■
stonowanych dia pszenicy. ;

cena :. cena 
podstawowa maksymalna

1905/66 
1966/67 
1967/68 
1968/69 
1969/70: 
1970/71

346
346
364
364
364
376

426
426
426
426
426
435

Pszeni ca żyto

1965/66 1 :1,231 1 :1,139
1966/67 1 :1,231 1 :1,139
1967/68 1 :1,170 1 :1,130
1968/69 1:1,170 ■1 :1,139
1969/70 1 : 1,170 1 :1,139
1970/71 1 :1,156 1 :1,128

Dopłaty. za jakość liczone są w 
oparciu o tabelę tzw. nadwartości i 
mniejwartości, niezmiernie skompli-r 
kowaną; w okresie 1957/58-1969/70, 
ale uproszczoną poczynając od roku 
gospodarczego 1970/71°).: Dopłaty te 
prezentujemy w nieco odmienny spo­
sób, niż to wynika z cytowanych 
uchwał; ułatwia tp analizę porów­
nawczą nie deformując realnej .siły, 
bodźcowej tych dopłat:

wyprodukowanie zboża ó wyższej 
jakości rosną proporcjonalnie.

Tempo wzrostu ceny, podstawowej 
było szybsze niż tempo wzrostu ce­
ny maksymalnej. Rezultatem było 
postępujące spłaszczenie ceny — 
szybsze w przypadku pszenicy wol­
niejsze w. przypadku żyta. W całym 
okresie cena żyta jest • bardziej spła­
szczona , niż cena pszenicy.

W oparciu; p analizę logiczno-sta- 
tystyczną nie można wyrokować czy 
rozpiętość w roku 1965/66 była wy­
starczająca. Aby określić optymalną 
rozpiętość, trzeba byłoby bowiem

—_------- ---------- -— ----—— ------, prowadzić badania empiryczne nad
źródła: cenniki skupu nr 1/65, 1/67, 1/70, reakcjami producentów na siłę bodźi- 
MPS1S, cpz-m „pzz". cówą wszystkich stosowanych dopłat

(a tym władze stanowiące Ceny-jak 
dotąd się nie interesowały). Ustalona 
na tej drodze suma optymalnych do­
płat do ceny podstawowej pozwoliła­
by dopiero ocenić czy rozpiętość jest 
wystarczająca. Pamiętając o ■ tej e- 
graniczpnpści wniosków wyprowa­
dzonych ze stosowanej analizy po-

żyto (w zi/ą)
cena 

podstawowa
cena 

maksymalna

1965/66 .274 312
1966/67 274 312
1967/68 274 312
1968/69 274 312
1969/70 274 312
1970/71 282 318
Źródła: op. cit.

równawczej, zajmiemy się z kolei 
charakterystyką poszczególnych do­
płat.

Pszenica (w zl/q) , .

Klasy 1965/66— 
—1966/67

1967/68—
—1969/70

1970/71—
—1971/72

I *49 52 48
u 42 44 40

III 38 40 32
IV 34 36 24
v 30 32 16-

VI 26. 28.’.: 8
VII 23 ‘24’

VIII 19 20 -
15 16

■ 11 12
XI 7 . 8

Żyto. (w zl/q).
Klasy 1965/66—1969/70 1970/71 —1071/72

I 38 36
.n 32 30
ni 30 24
IV 26 18
•.v 24 12
VI 20 6

VII 18
VIII 14

IX 12
X 8

XI 6

,-O. Lange w II tomie swej „Ekono­
mii Politycznej " omawia relacje iloś­
ciowe zachodzące w procesie pro­
dukcji. Z , pewnym przybliżeniem 
można zawarte tam uwagi odnieść 
do nakładochlonności związanej ze 
wzrostem jakości produktu, traktu­
jąc przekraczanie kolejnych progów 
jakości tak. samo, jak przechodzenie 
do nowego procesu technicznego:; 
„... przy kolejnym przechodzeniu od 
pierwszego do drugiego procesu i od 
drugiego do trzeciego itd. dodatko­
wy nakład czynnika produkcji, 
przypadający na jednostkę przyro­
stu produktu (czytaj i przyrostu ja- . 
kości, uwaga — J. M.) wzrasta. Jest 
to prawo rosnących nakładów do­
datkowych... prawa te — jako pra- : 
widłowości prakseologiczne — wy­
stępują głównie w produkcji rolnej...
gdzie wyposażenie techniczne jest: 
stosunkowo niętyielkie...”7);

Tymczasem od roku 1970/71 w no­
wej wersji „Tabeli...” zróżnicowanie 
dopłat w obrębie obowiązujących 
odtąd 6 klas jakościowych jest na- 

: , dal —' niestety — proporcjonalne.
Przy okazji, wprowadzenia nowej 

„Tabeli nadwartości i mniejwartości” 
zastosowano dodatkowy, najwyższy 
stopień wilgotności. Zaostrzono tym 
samym wymagania o 1 proc. (14 wo­
bec dawnych 15 pręc.), ale dopłata 
za tę jakość najwyższą uległa bez­
względnemu obniżeniu.

„Tabela...” jest typowym przykła­
dem oderwanego kształtowania ar-

ŁÓDŹ NA TLE KRAJU
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

detalicznej towarów W handlu uspołecznionym na ' 1 
mieszkańca w 1969 roku. Informacje na ten temat za­
wiera tablica 3.

TABLICA 3
Sprzedaż detaliczna towarów przez jednostki gospodarki 
uspołecznionej na 1 mieszkańca w 1969 roku (Łódź " 100)

Ogółem Towary 
nleźywnóściowe

Warszawa • 137,1 142,2
Kraków 111,8 118,7
Łódź 100,0 100,0
Poznań 117,2 119,2
Wrocław 114,5 124,8
Źródło: Rocznik statystyczny 1970, s, 22 1 322.

Różnice są więc ciągle duże, a w stosunku do roz­
miarów sprzedaży w Warszawie — wręcz drastyczne. 
Warto przy tym nadmienić, iż według szacunków 
Miejskich Komisji Planowania Gospodarczego tylko 
Warszawa i Wrocław miały w roku 1969. relatywnie 
większy od Łodzi. udział zakupów ludności nie miesz­
kającej w tym miastach stale. A zatem tylko porów­
nania wielkości sprzedaż}' na 1 mieszkańca Łodzi z 
wielkościami sprzedaży w Warszawie i Wrocławiu dały 
obraz w pewnym i to niewielkim stopniu dla Łodzi 
„przeczerniony”. Jest rzeczą naturalną, że różnice na 
niekorzyść Łodzi w sprzedaży towarów nieżywnościo- 
wych są większe od różnic wartości sprzedaży ogółem. 
Stanowi to naturalną konsekwencję niższego poziomu 
dochodów.

Mimo rekordowych wskaźników aktywności zawo­
dowej Upośledzenia placowe, a w pewnej mierze także 

.niekorzystne kształtowanie się struktury zadudnienia, 
przesądziły o relatywnie niższym poziomie dochodów, 
spożycia 1 zakupów ludności łódzkiej w porównaniu 
z mieszkańcami innych miast wydzielonych.

UWARUNKOWANIA PRZEMYSŁOWE

ŹRÓDŁA utrzymujących się w Łodzi od lat nie­
korzystnych warunków placowych, a z kolei do­
chodowych są złożone. Swymi korzeniami tkwią 

w charakterze i zmianach decydującego komponenta 
gospodarki łódzkiej, tj. przemysłu. Myślę, iż trzy cechy
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ewolucji przemysłu łódzkiego w okresie ostatnich lat 
dziesięciu, a w pewnej mierze nawet całego 25-lecia, 
wymagąją tu wysunięcia na plan pierwszy. Są to: 
1) drastyczne zablokowanie wzrostu zatrudnienia, kó- 
responujące wyraźnie a raczej będące logiczną kon­
sekwencją stagnacji populacji miasta i prowadzonej 
pod tym kątem polityki w szeregu dziedzinach;,2) sła­
by zasięg procesów modernizacyjnych w przemyśle lek­
kim w ogóle, a w łódzkim przemyśle lekkim w szcze­
gólności; 3) niskie tempo zmian w gałęziowej struk­
turze przemysłu łódzkiego w kierunku przezwyciężenia 
jej dotychczasowej włókienniczej jednostronności.

Stagnacja zatrudnienia w przemyśle łódzkim jest 
uderzająca. Tak gruntownego zamrożenia ekspansji nie 
notowało w Polsce w tym okresie żadne duże przemy­
słowe miasto i żaden porównywalny rejon przemy­
słowy, z górnośląskim okręgiem przemysłowym włącz­
nie. Nie był to przy 'tym żaden strategiczny manewr 
doraźny. Ostatnie, bądź przedostatnie miejsce W dyna­
mice- zatrudnienia zajmuje przemysł Łod/i na liście 
przemysłów 22 województw i miast wydzielonych rów­
nież w czterech latach ostatnich: w 1966—1969 r. W re­
zultacie udział przemysłu łódzkiego w ogólnokrajowej 
załodze przemysłowej spadl z 10,5% w 1950 roku do 
6,5% w 1960 i-5,4% w 1969 roku.

W Łodzi dominował i dominuje nadal jak wiadomo 
tzw. przemysł lekki. Pracowało w nim do niedawna 
około 2/3 zatrudnionych w całej gospodarce przemy­
słowej miasta. Przyspieszony postęp naukowo-tech­
niczny nie ominął w dzisiejszym gospodarczym świecie 
także i przemysłu lekkiego. Stworzył w nim szereg 
nowych wysoce sprawnych, technologii, wzbogacił 
strukturę asortymentową powołując do życia nowe 
grupy wyrobów, czy nawet produkcyjne branże, zdy­
namizował, wydajność pracy, przeobraził strukturę wy­
magań kwalifikacyjnych. . .. ,

Nowoczesny dzisiejszy, a tym bardziej jutrzejszy 
przemysł lekki, albo szerzej — grupa przemysłów 
odziewających ludzi, to nie tylko i już nie głównie 
tradycyjne gałęzie tekstylne o gasnącej dynamice i 
ograniczonym udziale w rewolucji naukowo-technicz­
nej. Zmiany stają się coraz, głębsze, a tempo ich na­
rasta. W Polsce jednak w okresie ostatnich lat 15 mo­
dernizacja przemysłu lekkiego przebiegała opornie, na 
skalę ograniczoną. i z wielkimi opóźnieniami. W sto­
sunku do czołówki światowej, jak też w stosunku' do 
innych krajowych przemysłów przetwórczych o dużym 
ogólnogospodarczym znaczeniu, przemysł lekki coraz 
wyraźniej pozostawał w tyle, tracił swoją zdolność 
konkurencyjną, rozwojową dynamikę i dochodowe po­
zycje. Dziś coraz szerszy staje się pogląd, iż był to 
błąd strategiczny, który możliwie szybko należałoby 

odrobić. W tablicy 4 podaję kilka Wybranych wskaź­
ników ukazujących ekonomiczną degradację polskiego 
przemysłu lekkiego. :

Żaden z tych wskaźników wzięty z osobpa nie od­
zwierciedla • całości tak złożonego procesu, Jakim jest 
przemysłowa modernizacja. Jednakże w • sumie, ukła­
dając się jednokierunkowo i w sposób wewnętrznie 
zgodny, dają one. dostatecznie wymowny obraz niskiej 
i pogarszającej się pozycji przemysłu lekkiego, Dodaj­
my do niego jeszcze jedną cechę o rosnącej dzisiaj 
doniosłości. Otóż W 1968 roku: wszystkie trzy staty­
stycznie wyodrębnione gałęzie przemysłu lekkiego: 
włókiennicza, odzieżowa i skórzano-obuwnicza zatrud­
niały 18,2% ogólnej liczby pracujących w krajowym 
przemyśle i tylko 4,7% zatrudnionych w naukowo-tech­
nicznym zapleczu tego przemysłu. Analogiczne wskaź­
niki dla przemysłu chemicznego wynosiły w tymże

TABLICA 4
Niektóre wskaźniki ekonomiczne w przemyśle 

uspołecznionym 1)

,1 | Zatrudnienie we- g
SS dtug wykształcę- g

c o 3 > nia w 1968 roku ir

Ogółem 126,9 280,9 41,0 2,3 7,5 18,9 120,6
Przemyśl:.
' maszynowy 209.2 139,4 38,7 3,4 11,1 32,0 125,2

elektro­
techniczny 231,3 316,0 37,3 4,2 11,2 24,2 114,9
środków 
trwałych 225.2 187,2 38,1 2,8 9,5 30,1 126,9
metalowy 166,5 230,9 41,4 2,0 8,2 21,8 113,6
chemiczny 295,6 407,4 32,6 3,6 8,5 17,5 115.6
włókien­
niczy 100,0 100,0' 55,0 0,8 4,8 10.4 100.0
odzieźowj’ 128.8 234.0 42,1 o.l 4.7 20,7 91,8

roku 5,5% i 8,6%, zaś dla sumarycznie potraktowanych 
gałęzi przemysłu elektromaszynowego odpowiednio 
29,8% i aż 73,7%. W ostatnich paru latach wystąpiły 
pewne oczekiwane od dawna symptomy poprawy, jed­
nak jest ich jeszcze zbyt mało, aby historycznie utrwa­

lone, degradujące przemysł lekki proporcje mogły już 
ulec poważniejszym zmianom.

Na tle ogólnie trudnej sytuacji przemysłu lekkiego 
w kraju, sytuacja i trendy rozwojowe przemysłu lek­
kiego w Łodzi kształtowały się wyjątkowo niekorzyst­
nie. Tempo unowocześniania łódzkiego przemysłu lek­
kiego w ostatnich:pięcioleciach było jeszcze niższe od 
ogólnoresortowegó tempa. Statystyczna egzemplifikacja 
tej .tezy jest o tyle trudna, że Łódź wykonuje w prze­
myśle lekkim funkcje unikalne, Jest nie tylko naj­
większym skupiskiem jego potencjału produkcyjnego, 
ale również jego centrum naukowo-technicznym i ad­
ministracyjnym.

Istnieje jednak; wskaźnik względnie porównywalny 
o wymowie w tej materii jednoznacznej — wskaźnik 
dynamiki wydajności pracy produkcyjnej. W latach 
1961;—1969 wynosił on dla całego przemysłu włókien­
niczego 141,2 (1960 •= 100), zaś dla łódzkiego przemy­
słu włókienniczego zaledwie 120,1. Innymi słowy tempo 
wzrostu _ wydajności pracy we' włókienniczym prze­
myśle łódzkim było w tym okresie dwa razy niższe 
od relatywnie niskiego tempa We włókienniczym prze­
myśle krajowym. W -.1965 roku wydajność pracy w 
łódzkim przemyśle. włókienniczym mierzona wartością 
produkcji czystej (bez wartości materiałów) na 1 za­
trudnionego była wprawdzie jeszcze o 19% wyższa od 
wydajności ogólnokrajowej tego przemysłu, ale nie 
reprezentowała w skali kraju poziomu najwyższego 
Pozostawała niższa o około 3% od wydajności w prze­
myśle włókienniczym województwa katowickiego, aż 
o 22% od wydajności tego przemysłu w województwie 
krakowskim i o 12% od wydajności w Warszawie. W 
latach następnych pozycja przemysłu łódzkiego ule­
gała na tym polu dalszemu pogorszeniu.

Nic więc dziwnego, że nawet przy’ bardzo słabej dv- 
namice produkcyjnej przemysłu lekkiego w Lodzi licz­
ba zatrudnionych w ty’m przemyśle wykazywała duzi; 
stabilność. W 1969 roku była ona w razem wziętych 
przemysłach: włókienniczym i odzieżowym o 690 osób 
wyższa niż w 1960 roku, tj.. dziewięć lat wcześniej. 
Następowała zatem wyraźna blokada stacjonarnego po­
tencjału siły roboczej miasta w przestarzałych, mało 
Wydajnych i nisko płatnych tradycyjnych zakładać!: 
przemysłu lekkiego.

Dwa podniesione wyżej fakty: niezwykle niska dv- 
namika zatrudnienia w całym przemyśle łódzkim oraz 
znaczna stabilność zatrudnienia w łódzkim przemyśle 
lekkim determinowały charakter i tempo zmian gałę­
ziowej struktury tego przemysłu. Pomimo wielokrot­
nych deklaracji, wytycznych i obietnic, eksponujących 
naglącą potrzebę głębokich zmian strukturalnych, zmia­
ny te następowały wolno i opornie. Udział przemysłu 
włókienniczego i odzieżowego razem wziętych w łódz­
kim zatrudnieniu przemysłowym obniżył się z 67.1'' 
w 1960 roku do 60,3% w 1969 r. W tym samym czasie 
udział przemysłu elektromaszynowego — jedynej grupr 
pizemyslu zdolnej skutecznie unowocześnić strukturę
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chitektury ceny. Na rynku zbóż dłu­
goletnie doświadczenie pozwoliło 
sformułować przejrzyste i surowe 
wymagania jakościowe (czy, aby 
wciąż jeszcze nie nazbyt rozdrob­
nione?!), ale równocześnie uczynio­
no zbyt mało, ażeby przetłumaczyć 
je na logiczny język ceny. Wydaje 
się, że ani pierwsza wersja „Tabe­
li...”, która zdążyła skostnieć nie 
zmieniana w ciągu 13 lat, ani o. 
becna wersja nie były rozpatrywane 
z punktu widzenia logiki dopłat, ja­
ko realnych bodźców ekonomicznych. 
Stąd też w poprzedniej -wersji „Ta­
beli...” istniały tylko trzy bodźce po­
zytywne i aż osiem bodźców nega­
tywnych, co nadawało cennikowi 
charakter kodeksu karnego. O- tym, 
■że tak było istotnie przekonują in­
formacje o średniej cenie zrealizo­
wanej, która wynosiła:

Pszenic a (w zl/q) ; Żyto (w zl/q)

1966 .392 290
1967 390 295
1968 395 297
1969 400 300
1970 396 209
Źródło: Roczriik Statystyczny 1970/ tabl. 
11, str. 347

W całym tym okresie — nie wy­
łączając ‘rekordowo suchego roku 
1969 — producenci ani razu nie zre­
alizowali w średniej cenie w więk­
szym stopniu bodźców pozytywnych 
niż negatywnych. O przewadze pier­
wszych z nich świadczyłoby kształ­
towanie się ceny pszenicy, w prze­
dziale 400—426 zł/q, zaś żyta w prze­
dziale 300—312 zł/q.

Skuteczność „Tabeli...”, która służy 
do obliczania cen obydwu zbóż chle­
bowych, można zwiększyć przez:
— ustalenie w . drodze badań nad reak­

cjami producenta optymalnej wagi do­
płat w relacji do ceny podstawowej;.

— zróżnicowanie tych dopłat stosownie 
do rosnącej ńakladochlonności przy u- 
zyskiwaniu produktu o coraz wyższej 
JakoścIS);

— stworzenie obok możliwości stosowa­
nia potrąceń za zboże o jakości niż­
szej od ustalonej w cenniku (lata mo­
kre) także systemu premii za dostar­
czenie produktu o ekstra jakości (zbo­
ża b wilgotności: mniejszej od 14 proc, 
w latach suchych);

■ — związanie pojęcia „Cena podstawowa!' 
(—100 proc.) z najniższymi wymaga­
niami jakościowymi, przyjętymi w 
cenniku, co jest tylko zmianą redak­
cyjną ,,Tabeli...", ale dającą ważny 
efekt psychiczny, Jako że zamiast na­
gród i kar' („nadwartość" i „mńiej- 
wartość") stosowane byłyby tylko do­
płaty o odpowiednim zróżnicowaniu.

Zmniejszenie liczby dopłat jest 
niewątpliwie postępem, ale warto' 
sprawdzić, jak zmieniły1 się relacje 
dopłat najniższych i najwyższych li­
czone w stosunku, do ceny podsta­
wowej:

I) Źródło: Rocznik Statystyczny 1970, s. 147, 151; Rocznik
Etatystyczny Przemyślu 1968, s. 200, 258, 300, 403, 493, 509.

a) dopłata minimalna
przed zmianą po zmianie 

■ , (1969/70) (1970/71)

pszenica 1:1,022 1:1.(121
żyto 1 : 1,022- 1 : 1,021

b) dopłata maksymalna 
przed zmianą po zmianie

(1969/70) (1970/71)
pszenica 1 :1.143 1 :1,128
żyto 1 :1,139 1 :1,128

Przede wszystkim warto odnoto­
wać niedopuszczalny fakt obniżenia 
bezwzględnej wielkości dopłaty ma­
ksymalnej (pszenica —4 zł/q. żyto: 
—2 zł/q), przy zachowaniu dotych­
czasowego poziomu dopłaty minimal­
nej. Spowodowało to jeszcze więk­

sze spłaszczenie dopłat za jakość. 
Ponieważ równocześnie wzrosła ce­
na podstawowa pszenicy (+12 zł/q) 
i żyta (+8 zł/q), nastąpił spadek wa­
gi dopłat za jakość w relacji do ce­
ny podstawowej. Osłabieniu biegła 
zwłaszcza siła bodźcowa dopłat ma­
ksymalnych, w tym silniej pszenicy 
niż żyta.

Dopłata za termin występuje tylko w 
okresie 1965/66-1966/67, kiedy to oó Ifjlca 
do grudnia wynosi ona 20 zł/q, co w re­
lacji do ceny podstawowej pszenicy ma 
się jak: 1 i 1,058. Dopłata ta ó wadzę prze­
wyższającej zaledwie silę bodźcową mi­
nimalnej dopłaty za jakość, zostaje od 
roku 1967/68 włączona do ceny podstawo­
wej, powiększając cenę, która producen­
towi zawsze się należy.

Szczególna uwaga należy się dopłacie 
za wyższą zawartość glutenu w pszenicy, 
która to dopłata powinna zachęcać rol­
ników do antyimportowej produkcji tzw. 
pszenicy szklistej. Na marginesie warto 
przypomnieć, że ód całkowitego importu 
tej pszenicy nigdy się nic tlwolnimy, co 
nie oznacza, aby nie dążyć do maksy­
malnego wykorzystania rodzimych wa­
runków naturalnych, które konieczne są 
do uprawy tej szczególnie Wymagającej 
rośliny. Waga tej dopłaty, której. bez­
względna wielkość wynosiła niezmiennie 
10 zł/q, kształtowała się następująco:
1965/66—1966/67 1967/68—1969/70 / 1970/71

1:1,029 1 : 1,627 1:1,026

Ranga ważnego instrumentu po­
budzania produkcji pszenicy sprowa- 
dzona została zatem niemal do roli 
jaką odgrywa najniższa dopłata.-za 
jakość (8 zł/q), a co bardziej jesz­
cze jest niezrozumiałe — waga tej 
dopłaty maleje wskutek jej zamro­
żenia na niezmiennym poziomie. W 

• ten sposób z jednej strony czyniło 
śię likwidację importu zbóż głównym 
zadaniem polityki’ rolnej, a z dru­
giej — zapominało o właściwym 
wykorzystaniu wewnętrznej budowy 
ceny skupu;

Konkluzja dotychczasowego wywo­
du jest następująca: sprawność kon- 

; traktacyjnej ceny zbóż chlebowych — 
o tyle, o ile można ją określić za po­
mocą analizy logiczno-statystyczncj 

;—ulegała stałej degradacji. Maleją­
cej rozpiętości między ceną podsta­
wową a ceną maksymalną towarzy­
szyła erozja Siły bodźców,. Podobnym 
procesem degradacji dotknięte były 
pozostałe formy ceny skupu zbóż, 
tyle że jedyną dopłatą do ceny pod­
stawowej dostawy obowiązkowej i 
skupu rynkowego zbóż chlebowych 
jest dopłata za jakość.

CENA REALIZOWANA 
W KORZYŚCIACH NIECENOWYCft

JAK wiadomo, o opłacalności pro­
dukcji decyduje iloraz ceny przez 
koszt. Ta formuła jest wystarcza­

jąca, gdy z ceną otrzymywaną w 
pieniądzu hie wiążą się żadne ko­
rzyści dodatkowe.

Integralną częścią stosowanego w 
Polsce systemu umów kontraktacyj­
nych śą korzyści niecęnowe, które 
obniżają sprawność istniejącego u- 
kładu cen Skupu. Korzyści te śą wy­
tworem okresu pstrego deficytu rol­
niczych środków produkcji. Były one 
uruchamiane,- aby zachęcić producen­
ta do zawarcia kontraktu, przy czym 
często stanowiły wyjściowy waru­
nek podjęcia produkcji (np. wegiel 
w przypadku trzody). Z czasem licz­
ba korzyści zaczęła narastać lawino­
wo, a ich uruchomienie stawało się 
ambicją różnych organizacji skupu­
jących.

Z ceną skupu kontraktacyjnego 
zbóż chlebowych związane są -na­
stępujące korzyści niecenowe,/ które 
łącznie z ceną płaconą w pieniądzu 
tworzą tzw. cenę finalną:

— bonifikata 20-próceńtowa od cen na­
wozów sztucznych, sprzęgnięta ż prawem 
do wymiany zbóż ni pasze treściwe w relacji;! : 0,75;
. — bonifikata 30-procentowa, sprzęgnię­
ta z prawem do wymiany zboża na pa­
sze w relacji ! : 0,5;
ę — bonifikata 40-procmtowa bez prawa 
wymiany wiązanej;

— bezprocentowa pożyczka na zakup 
nawozów sztucznych;/

— obniżenie podatku gruntowego za ró­
wnoczesne przekroczenie minimum do­
stawy i osiągnięcie minimum zakontrak­
towanej powierzchni;

; — bezpłatny transport (tzw, 3-tonówki).
Ow olbrzymi wachlarz korzyści hie- 

cenowych stanowi szczytowe osiąg­
nięcie minionego okresu, w którym 
oddziaływanie za pomocą ceny pła­
conej w pieniądzu /usiłowano zastą­
pić coraz większym nagromadzeniem 
korzyści niecenowych, i tó nawet tak 
absurdalnych, jak Ulgi od podatku 
gruntowego (zboże, by^ło). Nie li­
czono się w ogóle ze społecznymi ko­
sztami uruchamiania i kontroli rea- 
lizacji tych korzyści, jak również z 
malejącą skutecznością informacyj­
ną ceny finalnej.

Kontrakty zawierane w roku 1971. 
pod zbiory ź roku 1972 zawierają 
już skromniejszy asortyment korzy­
ści niecenowych. .Spośród poprzed­
nio, obowiązujących pozostawiono: 
— bonifikatę 40-procentową od cen 

nawozów sztucznych;
-- beźprocentową pożyczkę na za­

kup nawozów sztucznych;
— bezpłatny transport;9)
. Ulgę od podatku gruntowego, prze­
kształcono go prawda w dopłatę pie­
niężną za ponadnormatywną ilość 
dostarczonego produktu (50 zł/q), ale 
hie wydaje śię, aby było to rozwią­
zanie optymalne.

/ Zawieranie limów p obsianie mini­
malnej powierzchni wywołuje — jak 
twierdzi R. Czapkiński10) wynaturze­
nia w postaci wielokrotnego kon­
traktowania tego / samego areału. 
Wskazane jest więc przejście na za­
wieranie umów o ilość produktu, do 
czego skłania pozytywne, doświad­
czenie z rzepakiem. TyrriczaSem sto­
sowanie dopłaty za ponadnormatyw­
ną" dostawę -uttudnia przejście ,na 
kontraktowahię ilości, gdy dopłata 
ta coraz bardziej waży w cenie fi­
nalnej. Utrudniona jest także rewizja 
minimum’ obszaru, do czego z cza- 
sem zmusza wzrost plonów. W ogóle 
stosowanie tego typu dopłaty może 
służyć tylko do oddziaływania na 
marginalną część podaży produktu.

Próba oszacowania sumy wszyst­
kich korzyści w dostosowaniu do 
zróżnicowanych warunków regional­
nych i różnic miedzy. gospodarstwa­
mi — jest zadaniem Syzyfowym. 
Powstaje stąd pytanie: czy warto u- 
ruchamiać mechanizm; nad którym 
nie można zapanować, bo z góry nie 
Sposób określić jego skutków? /;
/ Finalna cena skupu kontraktacyj­
nego pszenicy i żyta jest ceną ó- ma­
łej czytelności, co powoduje; że pro- 
dućent niekoniecznie reaguje na nią 
prawidłowo* a z. reguły czyni to z 
opóźnieniem. Zanik deficytu środ­
ków produkcji osłabia spójność dzia­
łania 'całego zestawu korzyści.

Nadmierna liczba zmiennych w 
swym oddziaływaniu korzyści niece­
nowych powodu ie. że finalna cena 
działa zróżnicowanie nie tylko na 
różnych producentów, ale ponadto 
siła bodźcowa, zmieniaiac się w cza­
sie, oddziałuje niejednakowo ż roku 
na rok na tych samych producen­
tów.

Ostatnią wadą jest niezróżnicowa- 
ne oddziaływanie korzyści nieceno­
wych na jakość ■ i termin podaży 
produkcji. Są one jakby przedłuże­

niem ceny podstawowej, którą pro­
ducent zawsze otrzymuje.

Reasumując -- korzyści’ dołącza­
ne w różnym czasie do ceny zreali­
zowanej w pieniądzu spotęgowały 
tendencję do malejącej sprawności 
finalnej ceny skupu kontraktacyj­
nego.

KIERUNKI REKONSTRUKCJI

WYDAJE się,; że choć optymal­
nym rozwiązaniem byłaby 
. jednoczesna reforma całego u- 

kładu cen skupu, ze ; względu na 
trudne do przewidzenia reakcje pro­
ducenta, obrać będzie trzeba drogę 
zmian stopniowych.

Pierwszym etapem powinno być 
zwijanie korzyści nie uzasadnionych 
deficytem środków produkcji.

Równolegle można by przekształ­
cać korzyści niecenowe w dopłaty 
realizowane w cenie, przy czym ró­
żnicowanie siły bodźcowej wymaga­
łoby badania reakcji producenta. 
Przy różnicowaniu dopłat za jakość 
obowiązywać powinna zasada kom­
pensowania rosnących nakładów o- 
raz rosnącej siły bodźca netto. Utrzy­
manie dopłaty za ponadnormatyw­
ną dostawę zboża — nie byłoby ce­
lowe nawet w razie przejścia na' 
zawieranie wieloletnich umów o ilość 
produktu, bowiem grozi to odrodze­
niem sie zjawiska kontraktacji skład­
kowej. Dopłata ta mogłaby być prze­
znaczona na wzmocnienie siły bodź­
cowej dopłat, za jakość.

Dopiero po usprawnieniu kon­
strukcji pojedynczych cen (a może 
już równolegle) mogłoby się odby­
wać' korygowanie relacji w obrębie 
grupy towarowej zbóż oraz relacji 
zewnętrznych, tzn. - między cenami 
różnvch produktów. W poddanej a- 
nalizie grupie towarowej modyfikacji 
wymagają relacje:
— między ceną pszenicy szklistej a ceną 

pszenicy mąćzystej przez zwiększenie 
rozpiętości na korzyść pierwszej z nich 
(obecnie relacja cen płaconych w pie­
niądzu wynosi jak ! : 0,977)

— między ceną pszenicy mąćzystej a ce­
ną żvta chlebowego nrzez zwiększenie 
rozpiętości na korzyść pszenicy (obec­
nie relacja cen ntaconych w pieniądzu

. wynosi jak 1 : 0,750);
— między ceną jęczmienia paszowego a 

pozostałych zbńż paszowych (żyto, o- 
wieś). przez zwiększenie rozpiętości na 
korzyść jęczmienia (obecnie relacje 
cen płaconych w pieniądzu wynoszą 
odpowiednio jak 1 : 0,791 : 0,791)11).

Warto pamiętać, że przytoczone re­
lację powinny być., skorygowane 
przez doszacowanie do cen płaconych 
w pieniądzu równowartości wszyst­
kich korzyści . niecenowych. Ponie­
waż zaś korzyści te są jednakowe w 
przypadku wszystkich zbóż, korekta 
ta . powoduje dodatkowe spłaszcze­
nie relacji. A zatem: ceny finalne 
zbóż są w rzeczywistości mniej zró­
żnicowane niż to wynika z powyż­
szego uproszczonego sposobu licze­
nia.

Relacja ceny pszenicy do ceny ży­
ta oraz relacja ceny jęczmienia do 
ceny żyta są z sobą ściśle powiązane. 
Poorawiaiac relację cen na korzyść 
pszenic.v (w celu -przesunięcia ziem 
pszenicznych pod uprawę tej rośli­
ny) należy równocześnie na tyle sku­
tecznie poprawić relację cen na ko- 
rzyść jęczmienia, aby doprowadzić 

' do skompensowania ubytku żyta w. 
krajowym bilansie zbóż paszowych.

Siatkę zależności między zbożami 
paszowymi a żywcem można . by 
kształtować za pośrednictwem jęcz­
mienia; podobnie między zbożami a 
nasionami roślin oleistych (rzepak), 
gdzie konieczne jest zwiększenie roz­
piętości na niekorzyść rzepaku.

Uczynienie, z cen zbóż centralnej 
grupy cen skiipu i kształtowanie — 
ód niej wychodząc — wszystkich 
możliwych powiązań z innymi pro­
duktami (bądź to konkurującymi ze 
zbożem o ziemię rolniczą, bądź to 
będącymi rezultatem przetwarzania 
zbóż) powinno zoptymalizować rela­
cje cen. Takie podejście do -układu 
cen skupu oznaczałoby również usu­
nięcie sprzeczności między polityką 
zbożową a polityką mięsną.

Porządkowanie konstrukcji poje­
dynczych cen powinno uruchomić o- 
we sprzężenie zwrotne, które poprzez 
racjonalizację jakości, terminu i 
miejsca podaży wywoła oszczędność 
nakładów pracy, a więc współprzy- 
czyni się do optymalizacji wszyst­
kich ogniw gospodarki żywnościo, 
wej. Pptrzeba udoskonalania budo­
wy pojedynczej ceny staje się obec­
nie tyrti pilniejsza, że zlikwidowanie 
dostaw obowiązkowych będzie rów­
noznaczne z koniecznością skupowa­
nia w trybie kontraktacji i pań­
stwowego ..skupu wolnorynkowego 
produktów o najniższej jakości. Do­
tychczas trafiały one z reguły do ka­
nału dostaw obowiązkowych.

PO zniesieniu dostaw obowiązko­
wych wzrośnie jeszcze bardziej 
znaczenie kontraktacyjnej formy 

skupu, a tym samym także ceny 
kontraktacyjnej. Aby "'■jednak mogła 
ona stanowić skuteczny instrument 
w ręku państwa, konieczna jest re­
wizja utartych poglądów na budo­
wę ceny kontraktacyjnej.. Krytyka 
deformacji,- które nawarstwiły się w 
finalhej cenie skupu kontraktacyj­
nego nie jest równoznaczna z twier­
dzeniem o celowości stosowania wy­
łącznie ceny płaconej w pieniądzu. 
Konieczne jest jednak odwrócenie 
dotychczasowego sposobu myślenia i 
zaprzestanie pomniejszania roli ce­
ny przy, równoczesnym nieuzasadnio­
nym eksponowaniu. skuteczności ko­
rzyści niecenowych. -W warunkach 
zaniku deficytu środków produkcji 
powstaje możliwość oddziaływania 
na produkcję, rolną przede wszyst­
kim poprzez poprawnie skonstruo­
waną cenę, zaś korzyści niecenowe 
— jak najmniej liczne — powinny 
jedynie wzmacniać siłę bodźcową 
.poszczególnych dopłat. Przykładem 
wzmocnienia dopłaty za termin, mo­
że być np. zobowiązanie instytucji 
kontraktującej do odbioru produk­
tów własnym transportem (wskaza­
ne jest, aby była to usługa odpłat­
na), zaś wzmocnieniu dopłaty za Ja­
kość zbóż służyć .może zagwaranto­

wanie kontraktem takich usług pro­
dukcyjnych, jak np. mechaniczny 
wysiew wapna i nawozów sztucż» 
nych lub zbiór kombajnem. Cena 
wsparta tak rozumianymi korzyścia­
mi niepieniężnymi pozwala l^two o- 
kreślać opłacalność produkcji, a rów­
nocześnie oddziałuje ze wzmożoną 
silą na jakościową strukturę pro­
dukcji i czasowy rytm' podaży. Ko­
rzyści niepieniężne polegające ńa 
zagwarantowaniu sprzedaży usług 
produkcyjnych12) przyczynić się tak­
że mogą do pogłębienia specjaliza­
cji wśród gospodarstw, a tym samym 
do dodatkowego przyspieszenia tem­
pa wzrostu produkcji.

1) publikowane po raz pierwszy wyniki 
badań nad kształtowaniem się cen skupu 
na rynkach podstawowych produktów 
rolnych.

2) M. Burk — Qualitative VerMnderun-. 
gen im Nahrungsmlttolverbrauch und dle 
Landwirtschaft, „Agrarwlrtschaft", nr 
5/1966,

Por. także: P. Zttsman — A Thcoreti- 
ćal Basis for Determlnation of Grading 
and Sortlng Schemes, „Journal bf Farm 
Economics", nr 2/1067;, D. W. Price — 
Discarding Low QuaUty Produce with an 
Elastic Demand, „Journal oi Farm 
Economics", nr 3/1967.

3) statystyka cen śkupti raczy nas tyl­
ko mało przydatnymi Informacjami o 
średniej cenie skupu. Sprawność ceń 
można zatem oceniać tylko w oparciu 
o - ceny zapisane w cennikach (“ ceny 
potencjalne), które są w. różnym stop­
niu realizowane przez producenta. Ko­
nieczne jest uruchomienie reprezentacyj­
nych’ badań nad stopniem realizacji ceny 
potencjalnej; stwprzyłóby tó Warunki do 
prowadzenia badań nad'reakcjami pro­
ducentów na zmiany dopłat do ceny pod­
stawowej.

4) Jest ona z reguły ceną minimalną, 
chyba że zmniejszona zostaje o. karne 
potrącenia z powodu niedotrzymania ter­
minu dostawy obowiązkowej. W przy­
padku zbóż budowa ceny Jest pochodną 
konstrukcji normy, co sprawia, że cena 
podstawowa płacona Jest za produkt o 
jakości przeciętnej (tzw. jakość podsta­
wowa).

5) . Por. Uchwały Rady Ministrów: nr 
238/57 ż 13.07.1957 i nr .69/70 i 25.05.1970 r.

0) Wg wymagań jakościowych. zawar­
tych w cennikach oznaczało to: '

i) 2-gi stopień gęstości W stanie zsyp- 
nym (poniżej 76 kg/hl, ale nie mniej 
niż 72 kg/hl);

2) 3-cl stopień czystości, czyli Wt za- 
riieczy szczeń
.w tym — do 3’/i nieużytecznych

— do 0,5'/« szkodliwych dla zdrowia 
— do 0,5‘/i mineralnych

3/ 4-ty stopień wilgotności, czyll !7—H'7« 
zawartości wody w.„ziarnie. Por. cennik 
skupu nr 1/67, op. clt.

7) O. .Lange — Ekonomia polityczna, 
t. IL Warszawa 1966, s. 1Ó5 1 notka 43 
na s. 123.

8) wg C. P. Reitza 1 )Mt. A. Barmore'a 
jakość Zbóż zależy od: rodzaju nasion, 
środowiska, w jakim dojrzewa zboże, 
jakości obróbki. ziemi, plodozmianu, na­
wożenia, zwalczania chorób roślin 1 
szkodników, czasu wysiewu 1 konser­
wacji nasion,,: czasu .zbioru, - sposobu 
tnlockl, suszenia i magazynowania. Cyt. 
za M, Burk, op. ćit. '

9) Zarządzenie /.ministra PS1S nr W i 
23.411971.

10) R. Czapkiński — Co zmienić W kon­
traktacji zboża? „Życie Gospodarcze", nr 
23/71.

II).Dopiero od toku ' gospodarczego 
1971/72 obowiązuje wyższa cena kontrak­
tacyjna jęczmienia, co wpłynęło na po­
prawę relacji ceny tego zboża do cen 
pozostałych zbóż paszowych (uprzednio 
relacja ta wynosiła jak 1:1:1).* zarzucony 
został podział na jęczmień paszowy i do 
przetwórstwa, ale utrzymano skompliko­
wane dopłatyza sita" stosowane do. 
tychczas tylko do jęczmienia przeznaczo­
nego do przetwórstwa;, teoretycznie móż- . 
liwe jest uzyskanie za jęczmień nie. za­
kwalifikowany do przetwórstwa (a więc 
paszoWy) dopłaty „za sita".

12) w warunkach deficytu korzyść PW' 
lega ha udostępnieniu Usługi; gdy dej), 
cyt zanika, korzyść polega na- termin®» 
wości i jakości świadczonej usługi. Atrak­
cyjność usługi produkcyjnej nie wygasa 
więc tak szybko jak atrakcyjność' środka / 
stodukcil.

gospodarki łódzkiej — wzrósł z 13,9% do .19,7%. Według 
szacunków żnawcy problemu — prof. Wł. Piotrow­
skiego z Uniwersytetu Łódzkiego — utrzymanie tego 
rodzaju tempa zmian (w latach 50-tych było ono jesz­
cze niższe) w latach dalszych oznaczałoby osiągnięcie 
przez przemysł łódzki przewidywanego ogólnokrajo­
wego wskaźnika udziału przemysłu elektromaszyno­
wego dopiero około 20ÓÓ roku. Dopiero więc wówczas 
warunki pracy i rozwoju w przemyśle łódzkim zbliży­
łyby się do warunków w innych porównywalnych mia­

Niektóre wskaźniki porównawcze w gospodarce łódzkiej
Tablica 5
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P O L S K A 
Warszawa 
Kraków 
Łódź 
Poznań 
Wrocław 
’voj. gdańskie 
woj. katowickie

133,4 
135,7
136,8 
100,0
124,1 
130,8 
147/ 
102)0

111.5 
133,8 
115,2 
100,0 
116,7 
100,3
110,6 

09,4

107.4 
121.5
171.5 
100,0 
115*9 
127,0 
113,2 
111,7

X 
109.9 
128,2 
100.0 
100,2
95,7 
X

4,1 
1.9
3,7 
3,»
3,2
2,(^

7.4
9,8
8,9
6.7
7,8

■ 9.4
8.8
7,1

.19,0 
20,4 
24,3 
10,1 
33.e 
20,(
22,2 
20,4

X 
146.5
71.2 
53,6 
81,4 
ai,r 
X
X

49,5- 
87,0
32,1 
73.0
66,1 
34,9a
59,Ib

a Obliczono w stosunku do liczby- mieszkańców Gdańska, Gdyni i Sopotu.
b Oblicżono w stosunku do liczby mieszkańców Katowic, Gliwic i Częstochowy.
Zfódlo: Rocznik Statystyczny 1970, s. 1^ Statystyczny 19G8’ s' M1-2G2: Analiza
tworzenia i podziału dochodu narodowego według województw, s. 2a, 37.

Pozostawanie w tyle dynamiki przemysłowej Łodzi 
za dynamiką ogólnopolską i innych najwięHSzych miast 
porównywalnych jest ogromne. Udział Łodzi w war­
tości ogólnokrajowej produkcji przemysłowej spadj z 
6,1%-w 1960 r. aż do 4,5% w 1969 r. Nastąpiło dotkliwe 
obniżenie pozycji i rangi miasta w gospodarczym 
organizmie kraju. Minimalna przewaga przemysłu 
łódzkiego w dynamice wydajności pracy nad przemy­
słem górnośląskim nić stanowi w gruncie rzeczy żad­
nego „jaśniejszego puhktu”. Jest następstwem odmien­
ności struktury przemysłowej obu rejonów.

Kolumny trzecia i czwarta obejmują wskaźniki pro­
dukcji czystej na 1-go zatrudnionego w przemyśle 1 
na 1-go mieszkańca/obliczone przy użyciu tzw. cen 
umownych eliminujących dysproporcje w rozmiesz­
czeniu podatku' obrotowego i różnic budżetowych. Na 

stach i rejonach kraju.; Osobiście jesterfi przekonany, 
że nie istnieje żadna społecznie uzasadniona potrzeba 
godzenia się z tak przygnębiającą dla miasta perspek­
tywą. Do sprawy tej pozwolę sobie jeszcze wrócić.
’ Bezpośrednimi następstwami przedstawionych wyżej 
zasadniczych cech .rozwoju przemysłu łódzkiego w 
.ostatnim 10-leciu było szereg dalszych niekorzystnych 
zjawisk zarówno w samym tym przemvś>e, jak i sze­
rzej — w całej gospodarce łódzkiej. Najważniejsze z 
nich obrazują liczby porównawcze zawarte w tabli­
cy 5.

wymowę tych wskaźników, wolnych od zniekształceń 
jakie często niesie za sobą rachunek w cenach reali­
zacji, warto zwrócić szczególną uwagę. "Okazuje się, 
że już w 1965 roku społeczna wydajność 1-go robotnika 
i .pracownika w przemyśle łódzkim była niższa, albo 
nawet Znacznie niższa od Wydajności ogólnoprzemy- 
słowej, a tym bardziej od wydajności w innych po­
równywalnych miastach, i rejonach Polski. Co więcej, 
pomimo wyróżniającej się pracowitości społeczeństwa 
łódzkiego produkcja czysta (wytworzony dochód na- 
rodoWy) w przeliczeniu na 1-go mieszkańca (z uwzgię. 
dnieniem dojeżdżających) była w tymże roku w Ło­
dzi ńiższa od produkcji uzyskiwanej w Warszawie, 
Krakowie i Poznaniu. Nieznaczną przewagę posiadała 
jeszcze Łódź nad społecznymi efektami produkcyjny­
mi tylko mieszkańców Wrocławia.

Trzy ostatnie kolumny tablicy ukazują znaczne po­
zostawanie w tyle przemysłu i całej gospodarki łódz­
kiej pod względem- poziomu wykształcenia załogi, ba­
dawczo-rozwojowego zaplecza przemysłu Oraz rozwoju 
szkolnictwa wyższego. Niedorozwój łódzkiego ośrodka 
akademickiego nabiera dodatkowej ostrości wobec fak­
tu, iż nasycenie kadrami z wyższym wykształceniem 
przemysłu i całej gospodarki województwa łódzkiego 
należy domajniższych w kraju.

Pomiędzy dynamiką produkcji przemysłowej, uho- 
wneześnianiem jej struktury i wzrostem wydajności 
pracy z jednej strony, a kwalifikacjami załogi,'pozio­
mem zaplecza badawczo-rozwojowego i stanem szkol­
nictwa wyższego — z drugiej, zachodzą — jak Wia­
domo — nie tylko zależności ścisłe, ale i dwustronne. 
W przypadku Lodzi przyjęły one postać swego rodzaju 
„zaklętego koła”, które jest typowe dla krajów, rejo­
nów lub innych ekonomicznych organizmów gospodar­
czo zacofanych. Gospodarka przemysłowa pozostająca 
w tyle za współczesnym rytmem postępu naukowo- 
technicznego nie inspiruje i nie dynamizuje zaplecza 
.badawczo-rozwojowego, zwłaszcza zaś kształcenia kadr 
o wysokich-i najwyższych kwalifikacjach. Nie dyspo­
nuje też odpowiednimi środkami, aby szybki rozwój 
zaplecza i ośrodków kształcenia zasilać. Słabość zaś 
badawczo-rozwojowego zaplecza i ośrodków kształcenia 
w najlepszym wypadku ogranicza szanse przemysłu 
w przełamywaniu stanów stagnacji i zacofania. Eko­
nomiczną twardą regułą gospodarki planowej pozostaje 
kierowanie zasobów rozwojowych do tych branż i re­
jonów, gdzie stan infrastruktury naukowo-technicznej 
i kadrowej i co za tym idzie — poziom fachowych 
inicjatyw i kultury przemysłowej mogą zapewnić naj­
wyższą efektywność. W przypadku przemysłów naj­
bardziej nowoczesnych, o technologiach wysokich i 
szybko zmieniających 'się jest to czynnik alokacji o 
znaczeniu z reguły rozstrzygającym.

Niekorzystna płacowa i dochodowa sytuacja łódz­
kiej gospodarki i mieszkańców, znaczna trwałość dys- 
stansu dzielącego ją od sytuacji w innych porównywal­
nych-rejonach kraju, ma swoje podstawowe źródło w 
cechach i rozwojowych trendach łódzkiego przemysłu. 
Na tym właśnie polega ogromna złożoność tego głów­
nego aspektu warunków życia w Łodzi. Jego rozwiązy­
wanie w sposób trwałj' i niejako naturalny wymaga 
zatem rozwiązywania całego nabolalego dylematu prze­
mysłu łódzkiego.

 JAN MUJŻEL

Jakoie jachowych inicjatyw i poziom kultury przemysłowej 
są wykładnikami poziomu produkcyjnego gospodarki prze­

mysłowej.
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TRADYCJA akademicka prefe­
ruje wyraźnie kształcenie o- 
gólnoekónomiczne. Ekonomiś­
ci w rozumieniu tradycyjnym, 
to znawcy procesów gospo­
darczych zachodzących w go­

spodarce krajowej i światowej, to 
. ludzie, którzy umieją wyjaśnić te 
procesy na • szerokim tle historycz­
no-socjologicznym, wykrywać pra­
widłowości w tych procesach wy­
stępujące, budować programy prze- 
rtlian systemów społeczno-gospodar- 

.- czych. Z tak właśnie pojętą ekonomią 
kojarzą się nam nazwiska Adama 
Smithlt, Karola Marksa i innych 
myślicieli, zajmujących zaszczytne 
miejsca w historii doktryn ekono­
micznych.

• Obok owej „prawdziwej” , ekono­
mii stopniowo wyrastały dyscypli­
ny ekonomiczne o nastawieniu 
praktycznym, wielu tradycyjnym u- 
niwersytetom nieznane, obejmowane 
mianem !ł“ „betriebswirtsehaftslehre” 
lub „business administration", a u- 
prawiane nieraz przez odrębne u- 
czelnie z trudem dobijające się o 
prawa akademickie.

Nierzadko na tle tego przeciw­
stawienia pojawiały się niechęci 
między przedstawicielami jednego 1 
'drugiego typu wykształcenia, z któ­
rych każda chce nosić nazwv, wy­
kształcenia ekonomicznego. I nie da 
się ukryć, że coś z tego pozostało 
do dzisiaj. Ekonomiści o wykształ­
ceniu ogólnym nieraz zarzucają e- 
konomistom,- specjalizującym się w 
szczegółowych", zagadnieniach orga­
nizacji i kierowania przedsiębior­
stwem „brak szerszego spojrzenia”, 
niezrozumienie problemów wynika­
jących z partycypowania przedsię­
biorstwa w całym; skomplikowanym 
mechanizmie gospodarki narodowej. 
Ci ostatni natomiast miewają za złe 
ekonomistom „ogólnym” nieznajo­
mość praktycznych zagadnień, pow­
stających . w toku codziennej dzia­
łalności gospodarczej przedsię­
biorstw lub organów administracji 
gospodarczej. Ze społecznego punk­
tu widzenia natomiast jest prawdą 
niewątpliwą, żę gospodarce -potrzeb­
ni są ekonomiści obu typów. ’

Jakkolwiek sądzę, że w nie koń­
czących się „dyskusjach o ekonomi­
stach trzeba wyraźnie rozróżnić 
dwie wyodrębnione . wyżej grupy 
najdalszy jestem ód myśli, że 
.tu chodzi o. „wyższy” i „niż­
szy” szczebel poznania ; ekono­
micznego. Mamy tu po prostu dwa 
różne kręgi wiedzy, dwa typy wy­
kształcenia, z których jeden nie 
jest; ani lepszy, ani gorszy od dru­
giego. Trudne — poznawcze, i prak­
tyczne— problemy ma do rozwią­
zania zarówno najogólniej pojęta 
ekonomia polityczną, jak i nauka 
o kierbwaniu . gospodarką przedsię­
biorstw. Jedna i druga operować 
może i powinna ścisłymi metodami 
badawczymi. . W jednej i drugiej 
dziedzinie potrzebne są . rzetelne, 
naukowe badania. Przy niewątpli­
wym powiązaniu tych dziedzin są 
one w dużej mierze autonomiczne.

KOGO I JAK KSZTAŁCIĆ?

Na tle kłopotów z; pojęciem eko­
nomisty wyłania się praktycznie 
doniosłe pytanie: kogo i jak powin­
ny kształcić wyższe uczelnie eko­
nomiczne. Ekonomistów, w sensie 
tradycyjnym czy specjalistów od 
zarządzania przedsiębiorstwem. Na­
wiasem mówiąc, brak wciąż w ję­
zyku polskim wygodnego słowa dla 
nazwania tych ostatnich. W krajach 
kapitalistycznych odróżnia się eko­
nomistę od „businessmana”, które 
to słowo trudno jednak przeszcze­
pić na nasz grunt. Bardziej neu­
tralnie brzmi słowo „manager”, dla 
którego jednak też brak zgrabnego 
polskiego przekładu —/ zarządca, 
organizator? Pozostanę przy termi­
nie zarządcy.

Gospodarka potrzebuje i ekono­
mistów, i zarządców, Żle zrobimy, 
jeśli ekonomię zastąpimy nauką o 
zarządzaniu. Również źle będzie 
jeżeli zamkniemy oczy na to, że na­
wet rzetelna wiedza ogólnoekono- 
miczna nie wystarcza do kierowa­
nia nowoczesnym przedsiębior­
stwem.

Uznając, że istnienie ludzi widzą­
cych procesy gospodarcze na sze­
rokim tle problemów historyczno- 
socjologiczno-polityczńych jest spo­
łeczeństwu niezbędne, musjmy 
równocześnie widzieć, że nie jest to 
ten typ wykształcenia, który powi­
nien mieć charakter masowy. Ist­
nieje natomiast masowe zapotrze­
bowanie na kształcenie zarządców. 
Te dwa różne typy kształcenia rea­
lizowane są na Zachodzie w różne­
go- typu uczelniach: pierwszy na e- 
konomicznych wydziałach uniwersy­
tetów, drugi w różnego typu 
„Schools of business administration”. 
Typ kształcenia przeważający w 
naszym kraju leży gdzieś pośrodku. 
Nie sądzę, by to był złoty środek.
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BHP w liczbach
W serU „Statystyka Polski — Materia­

ły Statystyczne” GUS opracował i wy­
dal publikacje zawierającą Informacje 
charakteryzujące wypadki przy pracy 
oraz nakłady na bezpieczeństwo 1 higie­
nę pracy w ostatnich latach. Z'publika­
cji tej m. in. dowiadujemy się, że w 
uspołecznionych zakładach pracy w roku 
1970 zanotowano 192 tys. wypadków przy 
pracy, w których poniosły śmierć 1282 
osoby, a 57 tys. osób odniosło obrażenia 
ciała powodujące niezdolność <lo pracy 
na czas ponad 28 dni (wypadki ciężkie). 
W latach 1955—1970 w uspołecznionych

Na naszej koncepcji kształcenia 
ekonomistów ciążą z jednej strony 
tradycje — z drugiej niedociągnięcia 
samej gospodarki. Obecne uczelnię 
ekonomiczne kontynuują częściowo 
tradycje wydziałów lub sekcji eko­
nomicznych uniwersytetów, częścio­
wo tradycje dawnych wyższych szkół 
handlowych i im podobnych. Obo­
wiązujące aktualnie, a także przy­
gotowane, programy studiów są wy­
razem kompromisu między tenden­
cją do pielęgnowania traidycyjnego, 
ogólnego. wykształcenia ekonomicz­
nego 1 tendencją do „upraktycznia- 
nia” studiów ekonomicznych.

Rezultatem jest duża iiczba bar­
dzo zróżnicowanych przedmiotów, bo 
tradycyjne nie znikają a nowe sta­
le się wprowadza,. Nie chodzi, o to, 
że tradycyjne są złe, a nowe — do­
bre, ; ale o to, że przy ' obecnych 
planach studiów otrzymujemy ab­
solwentów wiedzących o wszystkim 
po trochu, nie będących ani dobrym; 
ekonomistami, ani właściwie przy­
gotowanymi zarządcami.

Sądzę, że trzeba wyraźnie oddzie­
lić od siebie dwa piony kształcenia, 
odpowiadające dwóm potrzebnym 
typom ekonomistów,. pozwolić ■ nato­
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miast na głębszą specjalizację W 
ramach każdego z tych pionów. 
Trudno w ciągu kilku lat zdobyć 
rzetelną wiedzę ,o historii ustro­
jów gospodarczo-politycznych,. pro- 

...blemach ekonomicznych Trzeciego
Świata, o rodzących się wspólnotach 
gospodarczych międzynarodowych, 
poznać doktryny ekonomiczne od 
fizjokratów zaczynając a na współ­
czesnych . kończąc, a równocześnie 
nauczyć się budowania systemów e- 
lektromcznego przetwarzania danych 
w przedsiębiorstwie, operowania me­
todami sieciowymi, przeprowadzania 
statystycznej kontroli jakości pro­
dukcji itp.

Głosuję więc za większą specjali­
zacją studiów ekonomicznych i ich 
podziałem na dwa zasadnicze pio­
ny, w ramach których dopiero mo­
żna się zastanawiać nad kierunka­
mi. Aktualnie większe trudności na­
potyka masowe i nowoczesne kształ­
cenie zarządców. Tkwią one chyba 
korzeniami w tym, że dotąd nie 
wyrobiliśmy sobie jasnej koncepcji 
przedsiębiorstwa socjalistycznego. 
Socjalistyczna „business admińistra- 
tion” nie może być oczywiście ko­
pią „business administration” z kra­
jów kapitalistycznych. Możemy czer­
pać stamtąd pewne metody orga­
nizacji pewne techniki optymaliza­
cji, ale to nie wyczerpuje całości 
sprawy.

Jest tu gdzieś luka, której wypeł­
nieniu nie sprzyja- system zarzą­
dzania gospodarką, pozostawiający 
przedsiębiorstwu niewielki margines 
swobody, w którym zarządzanie 
sprowadza się do troski o wykona­
nie planu (jeżeli nie do. troski, o 
wykazanie, że plan został wykona­

zakładach pracy wypadkom przy pra­
cy uległo 2881 tys. osób (w tym 21 tys. 
osób wypadkom śmiertelnym, a 612 
tys. osób wypadkom ciężkim). W. okresie 
tym na ogół maleje liczba wypadków 
lekkich (powodujących niezdolność do 
pracy od 4 do 28 dni) 1 drobnych (nie­
zdolność od 1 do 3 dni), rośnie natomiast 
liczba wypadków ciężkich, co przedsta­
wia poniższe zestawienie liczby wypad­
ków w tysiącach:

1955 *1960 1965 1970

wypadki śmiertelne 1,9 1,2 1,1 1*3
wypadki ciężkie 23,0 30,2 . 42,3 56,9
wypadki lekkie 123,0 118,9 109,6 118,4
wypadki drobne 29,7 19,4 112,3 15,3

Wzrost liczby wypadków ciężkich po­
woduje stały wzrost absencji chorobo­

ny), Między rozwojem dobrze zor­
ganizowanych silnych i samodziel­
nych przedsiębiorstw a rozwojem na­
uki o zarządzaniu istnieje sprzężenie 
zwrotne. Nowoczesna nauka o orga­
nizacji, zarządzaniu, przetwarzaniu 
danych nie miała dotąd pożywki, 
na której mogłaby się rozwinąć. W 
.konsekwencji niewielu jest dziś na 
uczelniach : ekonomicznych ludzi, 
którzy mogliby szybko zaspokoić ro­
snącej' zapotrzebowanie na . kadrę no­
woczesnych zarządców. Uczelnie sa­
me muszą szybko uzupełniać swoją 
kadrę przez intensywną akcję samo­
kształceniową, stypendia zagranicz­
ne itp.

Mówi się też o tym, by sama 
uczelnia sięgała do przemysłu, uzu­
pełniając fachowcami — praktykami 
swoją kadrę wykładowców.; Służyć 
temu, miało m. in. wprowadzenie in­
stytucji docentów kontraktowych. O 
ile mi wiadomo instytucja ta w 
szkolnictwie ekonomicznym 'nie. zda­
ła dotąd egzaminu. Pp pierwsze dla­
tego, że fachowcy w przemyśle są 
na wagę złota, i trudno ich.stamtąd 
wyciągnąć.. Po • drugie, działalność 
nauczycielska jest jednak czymś in­
nym niż działalność praktyczna — 

nie każdy dobry dyrektor musi być 
dobrym nauczycielem (i na- odwrót). 
Wreszcie — posady w resorcie szkol­
nictwa- wyższego nie są atrakcyjne 
finansowo w porównaniu z posada­
mi w przemyśle. Jest tu niewątpli­
wie krąg spraw, które trzeba cier­
pliwie i'stopniowo rozwiązywać.

KIERUNKI I STOPŃIE 
KSZTAŁCENIA

Słów kilka ó przyjętym u nas 
podziale studiów ekonomicznych- na 
kierunki i stopnie (zawodowy i ma­
gisterski). Zwłaszcza ta ostatnia 
sprawa jest przedmiotem dyskusji 
w związku z projektem rozszerza­
nia studiów zawodowych -kosztem 
magisterskich. Osobiście sądzę, że w 
tej dyskusji chodzi częściej o- słowa 
niż o sprawy istotne. Istotne jest 
pytanie: ile lat mają trwać studia? 
Jest oczywiste, że potrzeba, przeka­
zania solidnej wiedzy przemawia za 
studiami dłuższymi, zmniejszenie ko­
sztów -kształcenia i pilna potrzeba 
wtłaczania w gospodarkę absolwen­
tów wyższych uczelni — za. skraca­
niem studiów. Biorąc wszystkie za 
i przeciw można nad długością cza­
su studiów na określonym kierun­
ku studiów rzeczowo dyskutować. 
Wplątanie, w dyskusję o długości 
okresu studiów słów. „zawodowe” ' i 
„magisterskie” wzbudza emocje, a 
nie . przyczynia się do wyjaśnienia 
sprawy. Ludzie na ogół lubią sobie 
przed nazwiskami dopisywać tytuły 
w przekonaniu, źe to podnosi ich 
wartość osobistą. Nie jest to, moim 
zdaniem, objaw zdtowy podobnie jak 
uznanie przymiotnika „zawodowy” 
za przymiotnik deprecjonujący stu­

wej. W roku 1970 liczba dni niezdolności 
do pracy spowodowanej wypadkami przy 
pracy wynosiła 5298. tys., . co w przeli­
czeniu na pracowników daje. całoroczną 
absencję' chorobową dla około 17 tys. 
osób.

Przyczyny wypadków przy pracy w 
roku 1970- przedstawiały się (w odset­
kach) następująco:

— wadliwa organizacja pracy — 
29 proc.; . ' ;

— wadliwe urządzenie 1 złe- utrzyma­
nie stanowisk pracy oraz przejść — 
13 proc.; '

— nieprzestrzeganie przepisów 1 In­
strukcji . przez poszkodowanych, niewłaś­
ciwe żarty, samowolna zmiana technolo­
gii itp. — 36 proc.

Okoliczności wypadków przy pracy po­
wodujących urazy były następujące:

— upadek osób — 20 proc:;
— upadek przedmiotów — 26 proc.;
— nastąpienie na przedmioty i uderze­

nie o przedmioty — 23 proc.
Nakłady finansowe na bezpieczeństwo i 

higienę pracy według rodzajów nakła­
dów w złotych na 1 zątrudnlonego w la­
tach 1960—1970 przedstawiały się następu­
jąco: 

dia. Zawodowrści nie można w ogóle 
utożsamiać ani ze spłycaniem, ani 
ze skracaniem studiow; Q tym, czy 
studia można uznać za zawodowe 
lub nie — decyduje treść programów 
nauczania. Są kierunki, które z za­
łożenia mają przygotowywać do wy­
konywania określonego zawodu (pp. 
przetwarzania danych) i trudno so­
bie wyobrazić, by dodanie uzupeł­
niającego roku studiów nie miało 
na celu pogłębienie tej:wiedzy, któ­
ra jest do wykonania zawodu przy­
datna, niezależnie od tego, że rok 
ów będzie się nazywał „magisters­
kim”.

Z drugiej strony na pewnych kie­
runkach studia nie mogą mieć cha­
rakteru zawodowego od samego , po­
czątku niezależnie od długości ich 
trwania; i niezależnie od tego, czy 
i jakim dyplomem zostaną zakoń­
czone. Nie są zawodowe studia na 
kierunku ekonomia polityczna, bo 
nie przygotowują bezpośrednio do 
.wykonywania określonej funkcji w 
aparacie gospodarczym.-

Moim zdaniem dotychczasowy po­
dział n“a .kierunki jest niesłychanie 
sztywny. Gdy raz powołane do te­
go komisje zaproponują, a minister­
stwo zatwierdżi układ, ilości i roz­
miary przedmiotów, stają się one 
nienaruszalne ąż do następnej zmia­
ny planów studiów.' Uczelnie nie 
mogą dostosowywać planów do swo­
ich możliwości, do potrzeb słucha­
czy' lub wykładowców, wynikają­
cych z sytuacji określonej uczelni i 
szybkiego rozwoju nauki. Wystar­
czy, że analogiczny wykład na 
dwóch kierunkach zaplanowano w 
nieco odmiennych rozmiarach i już 
nie można prowadzić go wspólnie, 
bo albo jednym studentom doda się 
nieprawnie godzin zajęć, albo in­
nym odbierze.’

Od> przystąpienia do-opracowywa­
nia-planów studiów do rozpoczęcia 
ich realizacji upływa około 2 lat. 
Po. paru latach, w miarę nabywania 
doświadczeń, wychodzą na jaw pe­
wne błędy w układzie, kolejności 
lub rozmiarach przedmiotów. Uja­
wnia się brak jakiegoś przedmiotu, 
inhy. traci; znaczenie. Rzecz normal­
ną i trudną do uniknięcia. Ale plan 
studiów obowiązuje i ze zmianami 
trzeba czekać na nową reformę.

Uczelnie są obwarowane ścisłymi 
planami i .programami studiów, jak 
nrzedsiębiorstwa wskaźnikami w- do- 
nie największej centralizacji. Czy 
nie należałoby się im więcej samo­
dzielności? Doniosłość kształcenia 
młodych kadr i potrzeba realizacji, 
pewnego „ilościowego i asortymen­
towego” planu kształcenia specjali­
stów w ' skali całego państwa nie 
ulega wątpliwości f nie chodzi tu o 
dopuszczenie do całkowitej ■ samo­
woli uczelni w kształtowaniu syl­
wetki absolwentów.

Istnieje’ jednaki potrzeba- umożli­
wienia ućzęlhiom' .'przeprowadzania 
korekt i dostosowywania ogólnych 
zasad programowych do. potrzeb i 
możliwości.. Kierunki studiów po­
winny być ramowymi wytycznymi 
określającymi . pożądany typ absol­
wenta, niewielka grupę bezwzględ­
nie wymaganych .przedmiotów i 
również" rambWp.- wytyczne określa- 
jące’- godziny .’zajęć itp. Ustalenie 
wszystkiegowsztywny sposób na 
najwyższym szczeblu nie sprzyja 
szybkiej adaptacji systemu kształce­
nia do zmieniającej się sytuacji. Sy­
stem ■ taki, odbiera równocześnie u- 
czelniom w dużej mierze pewną ich 
indywidualność, która na szczeblu 
wyższego wykształcenia wydaje się. 
nie tylko nieszkodliwa, ale. wręcz 
potrzebna. ’

Przy wszystkich możliwych i po­
żądanych reformach studiów ekono­
micznych trzeba wszakże wyrzec się 
jednego- złudzenia, że po czterech 
latach studiów uczelnię dadzą wy­
kończony produkt w postaci głębo­
kiego znawcy procesów ekonomicz­
no-społecznych lub w pełni. spraw­
nego w: działalności praktycznej za­
rządcy gospodarki. Gotowyęh specja­
listów nie wypuszczają zresztą i in­
ne uczelnie.

I lekarz, i inżynier wiele, jeszcze 
muszą się nauczyć, po opuszczeniu 
szkolnych murów, zanim na ich wie­
dzy i wskazówkach będzie można 
polegać. Można znakomicie recyto­
wać na egzaminie zasady dobrej 
organizacji, a samemu być złym or­
ganizatorem. Umiejętność wiązania 
w. całość wiedzy zdobytej na uczelni, 
sięganie w odpowiednich momen­
tach do właściwych komórek pa­
mięci, wyrabia się stopniowo w to­
ku zdobywania doświadczeń w. tej 
dziedzinie, w której absolwentowi 
wypadnie. pracować. Nie ma goto­
wej recepty na wykształcenie dobre­
go dyrektora lub ministra, podobnie 
jak nie mą recepty na wykształce­
nie dobrego kompozj’tora, co nie 
oznacza skądinąd, że studia muzy­
kologiczne są kompozytorowi niepo­
trzebne.

Ogółem 1960 788
MMMM MMM»

V. 1970 1534

w tym:
Urządzenia zabezpie- 1960 100

czające 1970 147
Odzież i obuwie 1960 337.

specjalne 1970 626
Sprzęt ochrony 1960 32

osobistej 1970 110
Urząuzeiua dla higieny 1960 63

pomieszczeń 1970 126
Urządzenia dla higieny pro- 1960 14

cesów technologicznych 1970 36
Urządzenia hlglenicz- 1960 109

no-sanitarne 1970 201

Średnie roczne tempo wzrostu nakładów 
finansowych na bezpieczeństwo i higienę 
pracy w okresie tym wynosi 9,6 proc. 
Mimo stałego wzrostu nakładów finan­
sowych na bhp — maleje w nich udział 
kwot wydatkowanych na inwestycje 1 
kapitalne remonty (z 18 proc, w roku 
1960 do 13 proc, w roku 1970), co może 
utrudniać trwałą poprawę warunków 
pracy. (S)

Wyjaśnienie zakładu
W związku z opublikowaniem na ła­

mach „2. G.” w dniu 16.V. br. w dziale 
„LISTY” notatki Sylwestra Wachniewa 
z Bydgoszczy zatytułowanej: „Po co 
bliżej, kiedy można dalej” — informu­
jemy, że autor wprowadził w. błąd, za­
równo Redakcję, jak i Czytelników 
„Życia”, gdyż podane przez.Niego oko­
liczności nie znajdują potwierdzenia w 
praktyce naszego przedsiębiorstwa.

Stan faktyczny przedstawia się nastę­
pująco:

1) Drobnica wiązana, pozyskiwana w 
lasach podczas zabiegów pielęgnacyj­
nych — czyszczeń i trzebieży jest w za­
sadzie nieprzydatna do produkcji ąlyt 
wiórowych, mało wydajny surowiec, 
zawierający znaczny procent wilgotno­
ści i ulegający, szybkiej deprecjacji (wy­
nik próbnego zastosowania drobnicy w 
1970 roku).

2) Ze względu na powyższe w roku 
1971 przedsiębiorstwo nie złożyło żad­
nych zamówień na dostawę drobnicy z 
jakiegokolwiek Zarządu Lasów Pań­
stwowych.

3) Nadleśnictwo Bartodzieje z własnej 
inicjatywy zwróciło się do nas z pro­

Nie produkujemy kasowników!
W numerze 18/1024 z dnia 2. V. 71 „Ży­

cia Gospodarczego” na str. 12 ukazała 
się notatka pt. „Przeciw gapowiczom”, 
informująca o uruchomieniu ’ przez nas 
produkcji rewelacyjnych kasowników. 
Jesteśmy mocno zdziwieni, kto . podał 
taką informację do prasy, gdyż o tego 
typu kasownikach' dowiedzieliśmy się 
dopiero z powyższej notatki. Dotychczas 
produkujemy tylko kasowniki typu 
KBT-l i w najbliższych latach nie prze­
widujemy uruchomienia produkcji in­
nych kasowników.

Prosimy o sprostowanie podanej przez 
Was informacji, gdyż niepotrzebnie zmu­

Dlaczego praktycy nie kwapią się 
do pracy naukowej ?

Od kilku lat coraz częściej zwraca się 
uwagę na bezpośrednią zależność wy­
stępującą ppmiędzy tempem wzrostu do­
chodu narodowego, a postępem nauko­
wo-technicznym. Z kolei ten ostatni za­
leży, mówiąc z dużym uproszczeniem 
m. in. od form i metod kształcenia kadr 
z wyższym wykształceniem, a także od 
poziomu jakościowego kadry naukowo- 
dydaktycznej wyższych uczelni i insty­
tutów. Obserwowana ostatnio na lamach 
„Życia Gospodarczego” dyskusja na te­
mat reformy studiów ekonomicznych co­
raz częściej porusza zagadnienie syste­
mu rekrutacji kandydatów na pracow­
ników naukowych wyższych uczelni.

Bardzo często podkreśla. się przy tym 
konieczność zwiększania dopływu do u- 
czelni predysponowanych do pracy nau­
kowej pracowników praktyki gospodar­
czej, dysponujących kilkuletnim przy­
najmniej doświadczeniem, zawodowym, 
względnie wprowadzenia obowiązku od­
bycia przez pracowników nauki kilku­
letniego stażu w przemyśle lub admini­
stracji. Pozwoliłoby to na ściślejsze pó- 
wiązanie i konfrontację — już w pro­
cesie kształcenia kadr — .wiadomości 
teoretycznych z praktyką.

Tymczasem tryb rekrutacji' asystentów 
i starszych asystentów, zwłaszcza spo­

Kiedy skończy się spór o tytuł ?
Odnoszę wrażenie, że dyskusja prowa­

dzona od kilku lat na temat tytułu dla 
ekonomistó.w jest dla naszego zawodu' 
i dla naszej „armii” ekonomistów; nie­
co kompromitująca.

Z całej dotychczasowej, obszernej ■ dy­
skusji można wysunąć taki wniosek, my 
ekonomiści dopiero co „narodziliśmy” 
się i sami nie wiemy, jak się nazwać, 
inni też nie wiedzą, jakie dać nam imię.

Termin ekonomista nie jest terminem 
nowym. 'Na pewno zanga tego zawodu 
jest niewspółmiernie wyższa niż kiedy­
kolwiek w przeszłości, dlatego też może 
i to jest powodem tylu kwestii wokół 
tego zawodu; Należałoby jednak pamię­
tać, że przy wyborze określonego ter­
minu dla zawodu ekonomisty trudno 
“brać pod uwagę to, że pewna część o- 
sób, pracowników nie będzie tego tytu­
łu mogłaużywaći o to może być obra­
żona.

Główny spór toczy się wokół tego, ko­
go należy zaliczyć do ekonomistów i 
kto to jest ekonomista. Różne są na. ten 
temat poglądy praktyków i naukowców. 
Nie też dziwnego, skoro w wydanym 
„SŁOWNIKU WYRAZÓW OBCYCH” z r. 
1968 wymienia się Jedynie hasło „ekono­
mista”, nie precyzując co ono, oznacza 
(patrz str. 200).

Wydana w 1962 r. MAŁA ENCYKLO­
PEDIA EKONOMICZNA w ogóle zgubi­
ła hasło ekonomista, a o ekonomistach 
pisze się tylko jako ekonomistach bur- 
żuazyjnych (str. 383, 612, 714, 717). Wy­
nikałoby z tego, że socjalistyczni ekono­
miści nie istnieją.

Bardzo charakterystycznie potraktowa­
ni zostali ekonomiści w MAŁEJ ENCY­
KLOPEDII POWSZECHNEJ, wyd. w

Zarządzanie i gospodarowanie
Wszyscy ludzie na każdym stanowisku 

w naszej gospodarce winni przyswoić 
sobie nowe metody pracy, w organizo­
waniu', zarządzaniu i gospodarowaniu, 
wynikające z nowej polityki gospodar­
czej, a niezbęane dla dobrego gospoda­
rowania, dobrej' roboty.

Trzeba, aby jednostki nadrzędne prze­
stały „produkować” instrukcje i zarzą­
dzenia, a zajęły się fachową radą i po­
mocą dla podległych jednostek. Jednost­
ki nadrzędne, które w niektórych orga­
nizacjach są nawet dwustopniowe (bo 
istnieją i na szczeblu wojewódzkim i na 

^szczeblu centralnym) często nie spełnia­
ją właściwie swoich zadań. Nie udziela­
ją pomocy w sensie ekonomicznym, jak 
nn w zakresie-znajomości i umiejęt­
ności posługiwania się rachunkiem eko­
nomicznym. umiejętnościami stosowa­
nia intensyfikacji gospodarowania, prze­
prowadzania różnych analiz ekonomicz­
nych itp. podległym zakładom.

Są jeszcze takie jednostki nadrzędne, 
które na skutek własnej niewiedzy e- 
konomicznej ograniczają się nie tylko 
do przepisywania zarządzeń, okólników, 
pism itp. otrzymanych z resortu, czy 
centrali i wysyłania Ich w teren oraz 
„odfajkowania''. Po prostu „produkują” 
zarządzenia do wykonania, a nie udzie­
lają należycie instruktażu, wskazówek 
i wyjaśnień, co przecież winno być chy­
ba ich obowiązkiem. Dzieje się to tak 
dlatego, że jeszcze nie pozbyto się sta­
rych nawyków, ale przede wszystkim 
dlatego, źe w niektórych jednostkach 
nadrzędnych brak jest ekonomistów z 
prawdziwego zdarzenia, a są nieraz tyl­
ko „ekonomiści” z nazwy. Ponieważ 
również i w podległych zakładach brak 

. prawdziwych ekonomistów, to i te za­
kłady nie sa w stale dobrze rozwiązać 
spraw z dziedziny gospodarczej. W re­
zultacie — na niejednym jeszcze odcin­
ku gospodarki, w szeregu jednostek, go­
spodarowanie nie wychodzi należycie, 
ciągle są pomyłki, rozczarowania oraz 
tzw. „eksperymenty”.

Z jednej strony mamy jeszcze poważ­
ny brak ekonomistów z prawdziwego 

pozycją dostarczenia pewnej Ilości u- 
przednio pozyskanej drobnicy, nie tając 
zarazem swoich kłopotów, spowodowa­
nych brakiem popytu na tego rodzaju 
surowiec. W wyniku zawartego porozu­
mienia przedsiębiorstwo wyraziło zgodę 
na przyjęcie pewnej ilości drobnicy pod 
warunkiem, że otrzymywać ją będziemy 
sukcesywnie. Tak się też stało — od i 
stycznia nr. do dnia dzisiejszego otrze- 
maliśmy z Nadleśnictwa Bartodzieje 
około 125 m sześć, drobnicy wiązanej. '

4) Z województwa koszalińskiego nie 
otrzymaliśmy i nie otrzymujemy żadnej 
drobnicy.

Niezależnie od powyższego czujer.iy 
się zobowiązani do stwierdzenia, m 
płaszczyzna porozumienia między Nad­
leśnictwem Bartodzieje w Bydgoszczy 1 
przedsiębiorstwem jest wyjątkowo po­
prawna i w pełni uwzględnia wzajemni* 
interesy.

mgr inż. J. GALAJ
Z-ca Dyrektora 

d/s obrotu towarowego 
Zakładu Sklejek i Chemicznego 

Przerobu Drewna w Bydgoszczy

szeni jesteśmy informować zaintereso­
wanych o zaistniałym nieporozumieniu.

ZAKŁADY WYTWÓRCZE APARA­
TURY PRECYZYJNEJ „PAFAL” 

w Świdnicy, Łukasińskiego 26 
Z-ca Dyrektora d/s Techn. 

(—) podpis nieczytelny

Od Redakcji: Informację powyższą 
powtórzyliśmy za Polską Agencją Pra­
sową Żałujemy mocno, iż nie odpowia­
da ona prawdzie, zwłaszcza, że — jak 
wynika to nawet z powyższego sprosto­
wania Dyrekcji „PAFAL” — kasowniki 
takie są bardzo potrzebne.

śród przemysłu, nie sprzyja przechodze­
niu odpowiednich kadr praktyków do 
pracy na uczelni. Mimo formalnego ob­
sadzania stanowisk pomocniczych pra­
cowników nauki w drodze konkursowej, 
przypadki angażowania pracowników z 
praktyką zawodową, w przemyśle lub 
administracji, spełniających warunki o- 
kreślone w Zarządzeniu Ministra Szkol­
nictwa Wyższego z dnia 19. IX. 1959 r. 
— są niezmiernie rzadkie.

Zasadniczą przyczyną takiego stanu 
rzeczy jest brak bodźców materialnych, 
skłaniających pracowników praktyki go­
spodarczej do przechodzenia do pracy 
naukowej. Obowiązujący jeszcze od 1961 
roku taryfikator placowy pracowników 
szkół wyższych nie bierze pod uwagę lat 
pracy czy praktyki zawodowej, ale 
również nie dopuszcza możliwości przy­
najmniej częściowego wyrównania prak­
tykom, którzy zdecydowali się podjąć 
pracę na uczelni, utraconych, stosunko­
wo wysokich zarobków z okresu pracy 
w przemyśle.

Można wyrazić nadzieję, że problem 
ten zainteresuje również komisję eks­
pertów powołaną dla zbadania stanu 
oświaty i nauki w Polsce.

(Nazwisko i adres znane Redakcji)

1970. r. Na stronie 250 pod hasłem „eko­
nomiści’* znajdujemy określenie — 
„przedstawiciele oportunistyćznego kić- 
runku .w rosyjskiej socjaldemokracji...”

O wiele bardziej trafnie precyzowano 
termin ekonomista na początku naszego 
stulecia. W wydanym np. „SŁOWNICZ­
KU WYRAZÓW OBCYCH” z r. 1905 pod 
redakcją Michała Arcta, na str. 59 pod 
hasłem „ekóńomista” znajduje się okre­
ślenie — „zajmujący się nauką ekono­
mii, gospodarstwa społecznego”.
' Podane , wyżej przykłady nie przesą­

dzają o istocie sprawy. Niemniej jed­
nak nasuwają pewne refleksje.

Problem zawodu ekonomisty i odpo­
wiedniego dla tego zawodu tytułu nie 
jest na pewno łatwy. Nie jest jednak 
aż tak trudny, aby nie dało się go roz­
wiązać. Łączy się to i ze sprawą o- 
chrony tego zawodu, jak również nada­
nia mu odpowiedniej rangi. Rangę jed­
nakże nadaje się nie tylko z urzędu. 
Rangę musimy sami wypracować po­
przez wiedzę i doświadczenie, z korzyś­
cią dla ogólnego dobra. Znaczenie i ro­
la nasza będzie tym większa, im więk­
sze będzie nasze zaangażowanie i zwar­
tość jako grupy zawodowej.

W przeszłości poderwaliśmy sobie zau­
fanie, pomogli w tym nam również eko- 
nomiści-naukowcy, którzy niejednokrot­
nie zamiast zajmować się życiem na „zie­
mi”. zajmowali się życiem w „kosmo­
sie” i dużo czasu stracili na scholasty­
kę. Sądzić należy że obecnie odejdą od 
„mgławicy” i zbliżą się do realnego ży­
cia wraz z praktykami.

GABRIEL POTOCZNY 
Jaroszowiec

zdarzenia, a z drugiej strony — mamy 
„ekonomistów” z nazwy, posiadających 
np. tylko wykształcenie ogólne, średnic 
czy inne, a nierzadko zaledwie szkolę 
podstawową.

Należałoby wreszcie obsadzić stanowi­
ska w zakładach pracy, tani gdzie ko­
nieczna jest dobra znajomość ekonomii 
— ekonomistami z odpowiednim wy­
kształceniem ekonomicznym. Jednocześ­
nie należy zlikwidować wreszcie stoso­
wanie w nazewnictwie zawodowym ta­
kich tytułów, jak: „ekonomista do 
spraw...” czy „starszy ekonomista do 
spraw...”. Natomiast tych tak zwanych 
„ekonomistów” warto przesunąć do in­
nej pracy, tam gdzie niekoniecznie po­
trzebna jest wiedza ekonomiczna.

Bez uporządkoivania tych spraw — 
wzrost naszej gospodarki będzie hamo­
wany. Pożądane byłoby też obsadzenie 
stanowisk dyrektorskich ludźmi z wyż­
szym wykształceniem ekonomicznym, 
prawniczym, technicznym, zależnie od 
potrzeb zakładu. Czas doprawdy, bv rc 
spokojem na wszystkich szczeblach na­
szej gospodarki puścić na przymusowo 
„weekend” zdrowotny ludzi nie nada­
jących się na kierownicze stanowiska.

Nie od rzeczy będzie przy okazji 
wspomnieć, że niesłusznie są wysuwane 
u nas projekty zniesienia nauczania 
prawa cywilnego na studiach ekono­
micznych. Praktyka dowodzi, że dóbr* 
ekonomista wimen orientować się w 
prawie, tak jak dobry prawnik winien 
orientować się w ekonomii, w organi­
zowaniu i zarządzaniu gospodarką ko­
nieczna jest znajomość przepisów praw­
nych I posługiwania się nimi, a wlęr 
ekonomista-organizator i gospodarz ni? 
może być laikiem w zagadnieniach pra­
wnych. Często myśl ekonomiczna nasu­
wa przesłanki do zastosowania odpo­
wiednich przepisów prawa przy roz­
wiązywaniu problemów gospodarczych.

SYLWESTER WACHNIEW
Bydgoszcz



Wyszukanie 1 ustalenie takich jed­
nostek, a' nawet większych grup nie 
jest przecież trudne , wobec istnie­
jących i docierających wysoko szcze­
gółowych (Sprawozdań. Praktyka wy­
znaczania limitów nie zawsze by­
ła w zgodzie z tym prostym rozumo­
waniem.

A oto przykład. W zjednoczeniu 
Przemysłu Kabli i Sprzętu Elek­
trotechnicznego ,w ciągu ostatniego 
10-lecia produkcja przemysłowa 
wzrosła ponad dwu- i półkrotnie. 
Zatrudnienie podwyższyło się: pra­
cowników fizycznych o 40 proc., 
ęracowników inżynieryjno-technicz­
nych o 60 proc., natomiast w gru­
pie administracyjno-biurowej , iłbść 
pozostała na tym samym poziomie 
co przed 10 laty. Ich udział w ogól­
nym zatrudnieniu wobec .tego obni­
żył się, a więc trudno mówić o 
wzroście. Tymczasem w poprzednio 
otrzymanych w grudniu ub. roku 
zadaniach na rok bieżący wyzna-

D dłuższego czasu zwal­
czało się tzw. przerosty 
w administracji, co- czy­
niono'-metodami nie tylko 
mało skutecznymi, ale na­
wet powodującymi wzrost

tejże administracji. W pierwszym 
rzędzie długie utrzymywanie dy- 
rektywno-nakazowych metod ■ plano­
wania i zarządzania w przemyśle 
silą rzeczy wymagało rozbudowa-; 
nego aparatu planistyczno-sprawoz- 
dawczego na różnych szczeblach, a 
przy stosowaniu w dodatku zacofa­
nej techniki pracy biurowej wyma­
gało niemałego zespołu pracowni­
ków, zaliczonych przez niektórych 
do służb ekonomicznych, a w ofic­
jalnej klasyfikacji — tj. GUS-ow- 
skiej — przeważnie do grupy pra­
cowników administracyjno - biuro­
wych.

Nadmiernie scentralizowany sy­
stem zarządzania, wyrażający się 
głównie w zajmowaniu się przez 
resortowe ministerstwa oraz inne 
podobne planistyczno-dyspozycyjne 
instytucje jak Komisja Planowania, 
Komitet Pracy i Płac, itp. zbyt 
drobiazgowymi i szczegółowymi ele­
mentami działalności zjednoczeń i 
przedsiębiorstw przemysłowych — 
pozbawiając je tym . samym po­
trzebnej samodzielności działania — 
wymaga dostarczania tym wysokim 
szczeblom zarządzania Wielu szcze­
gółowych planistyczno-sprawozdaw- 
czych danych i informacji. Danych, 
które nie tylko nie są najważniejszy­
mi, ale i nie zawsze wystarczająco 
rzetelnymi. Szczegółowe plany bo­
wiem pomimo opracowywania ich na 
wielu różnych wzorach i formula­
rzach, nie ujawniają najczęściej fak-’ 
tycznych rezerw, a „pasowane” są 
pod wskaźniki.

DotychczasoWe ogran iczanie wzro­
stu ądministyaęji1 . sprowadzało się 
prawie że wyłącznie do wyznacza­
nia pomniejszonych limitów zatrud­
nienia tzw. :grupy administracyjno- 
biurowej. Czyli , znów metodą admi- 
nistracyjno-riakazową, pryipitywną i 
mało skuteczną, gdyż dotyczącą 
skutku, a nie przyczyny. Ponieważ 
wszystkie obowiązki planistyczne u 
ewidencyjno-śprawozdawcze egzek­
wuje Się rygorystycznie od przed­
siębiorstw, to jeżeli nie-można ich 
wykonać pracownikami limitowany­
mi — trzeba wciągać i innych tj. 
inżynieryjno-technicznych, ,a nawet 
zaliczanych' • formalnie do fizycz­
nych.

Poważniejsze przejście na ekono­
miczne metody zarządzania, które 
można oczekiwać, że będą niebawem 
wdrażane, zmniejszy zapotrzebowa­
nie na zbyt szczegółowe plany i 
sprawozdawczość, czyli usunie przy­
czyny rozbudowanej administracji 
gospodarczej;

UŁOMNE . OGRANICZANIE

O ile muszą być — nawet przej­
ściowo — stosowane limity zatrud­
nienia pracowników administracyj­
no-biurowych dla zahamowaniaczy 
też przeciwdziałania . wzrostu tej 
grupy — to można chyba postulo­
wać, • aby. ograniczęnią doty,cąyły;' w 
pierwszym rzędzie!-j;y^ 
jednostek, w których wzrost admi­
nistracji faktycznie miał miejsce;

ZA GRANICĄ PISZĄ:
< LITIERATURNAJA GAZIETA 

w numerze 19 zamieściła artykuł 
członka Akademii Nauk ZSRI* M; 
IB. Mitina zatytułowany: „W pogoni 
za absurdem”. Autor omawia nowe, 
coraz bardziej wyrafinowane meto­
dy, jakie stosuje propaganda burżu- 
azyjna w swych atakach na mark- 
sizm-leninizm. Driikujemy fragmen­
ty artykułu:

Ostatnio doktryiiy antykomunistyczne 
rozpleniły się tak bardzo, ie socjolog 
amerykański. Daniel Bell stworzy! na­
wet swoistą typologię „teorii sowietolo- 
gicznych”. Najczęściej ideolodzy burżu­
azyjni 1 ich rewizjonistyczni wspólnicy 
mówią o konieczności „odnowy marksi­
zmu”, perrorflją na temat „zamkniętego” 
..lokalnego”, rzekomo „czystego rosyj­
skiego charakteru” leninizmu. Mó­
wią oni o cechującym rzekomo mark­
sizm pluralizmie, czyli o mnogości 
..narodowych form marksizmu”, o „bra­
ku jednolitego charakteru socjalizmu” 
«tp.

Wbrew faktom, wbrew rzeczywistości 
historycznej usiłują oni przekreślić mię­
dzynarodowe znaczenie leninizmu. Ideo­
lodzy burżuazyjni, którzy’ chętnie biorą 
«obie za sojuszników prawicowych i „le­
wicowych” rewizjonistów, negują znacze­
nie jakie ma dla innych krajów doświad­
czenie budownictwa socjalistycznego w 
ZSRR, chociaż powszechnie wiadomo, że 
wielkie doświadczenie budowy socjaliz­
mu 1 komunizmu w ZSRR jest nieoce­
nioną zdobyczą międzynarodowego ruchu 
komunistycznego. Burżuazyjni „teorety­
cy” odrzucają ogólne prawidłowości bu­
dowy socjalizmu 1 komunizmu. Narodo­
wą specyfikę przeciwstawiają oni ogól­
nym prawidłowościom rozwoju krajów 
socjalistycznych.

XXIV Zjazd IŁPZIl podkreślił, że świa­
towy system socjalizmu — to społeczna, 
ekonomiczna i polityczna Wspólnota 
wolnych 1 suwerennych narodów idą­
cych drogą socjalizmu i komunizmu, po­
łączonych wspólnotą interesów 1 eclow, 
Ścisłymi więzami międzynarodowej soli­
darności socjalistycznej i jednolitą ideo­
logią marksistowsko-leninowską.

Cały współczesny rozwój państw socja­
listycznych zadajc kłam burżuazyjnym 
twierdzeniom na temat „policentryzmu . 
Między krajami socjalistycznymi uksztal- 
lowal się nowy typ stosunków ekonomi­
cznych 1 politycznych. Światowy system 
socjalistyczny wywiera decydujący 
wpływ na cały bieg rozwoju społecznego 
we współczesnym świecie.

W każdym z krajów socjalistycznych 
Istnieje własny kompleks gospodarki na­
rodowej, stosuje się specyficzne ^metody 
zarządzania ekonomiką 1 formy bodzcow 
materialnych zgodnie ze specyfiką dane­
go kraju. Pewne różnice istnieją w for­
mach organizacji politycznej krajów so­
cjalizmu: w ZSRR ukształtowała się ra- 
dziecka forma władzy, W innych, kra­
jach — ludowo-demokratyczna.

Obecnie, kle”v wspólnota socjalistycz­
na przekształciła się w potężny sojusz 
krajów, z natury rzeczy Wyłoniły się 
Problemy stosunków wzajemnych mię­
dzy członkami wspólnoty. Czy jednak 
konieczność wspólnego rozwiązywania l 
omawiania problemów wyłaniających się 
przed partiami komunistycznymi w kra- 
jaeh socjalistycznych prowadzi do „roz- 
szezepłenla” Ideologii naukowego komu­
nizmu? Czy konieczność Wspólnego oma­

SPRZECZN
WOKÓŁ ADMINISTRACJI

czono obniżen ie, ilości pracowników 
administracyjno-biurowych aż o 10 
proc.

Na podstawie tej skromnej staty- 
śtyki wypadałoby obiektywnie przy­
znać, że największy wzrost .wydaj­
ności pracy w przykładowym zjed­
noczeniu miał miejsce właśnie w 
tej grupie pracowników. Takie opi­
nie były jednak do niedawna na­
kazane. Mówiło się tylko i powta­
rzało, nawet tam gdzie, był spadek, 
o wzroście administracji, co zwal­
niało właściwe organa i 'szczeble 
od przeprowadzania rozeznania i 
analizy, wyszukiwania faktycznych 
wzrostów, a pozwalało działać im 
prawie że „w ciemno” i traktować 
wszystkie jednostki wedle z góry 
przyjętego dogmatycznego hasła. Je­
dynie, w ten sposób można tłuma­
czyć sobie podobne, limity.

ROZROST 
SPRAWOZDAWCZOŚCI

.Eryml^.^,^ ymity.
zatriyjni^ją.jęj ,.gró^
nie sVśkutećźnet gdyż' na'*przeszko­
dzie stoi rozszerzanie i narastanie 
szczegółowości planowania, a jeszcze

wiania problemów stających przed mię­
dzynarodowym ruchem komunistycznym 
świadczy o Wzroście „policentryzmu”?

Życie dowodzi niezbicie, . że wzrasta 
potęga i jedność państw socjalistycznych, 
zacieśnia się sojusz z silami antyimpe- 
rialistycznymi na całym świecie, coraz 
ściślejsza staje się zwartość międzynaro­
dowego ruchu komunistycznego. Ten 
najważniejszy czynnik dzisiejszej sytua­
cji całkowicie obala reakcyjne, kłamstwa 
antykomunlstów. Istnieje jedna Jedyna 
linia prawdziwego i twórczego marksiz­
mu — linia prowadząca od Marksa i 
Engelsh do Lenina,’do naszej wielkiej 
partii, do bratnich partii komunistycz­
nych.

♦ Ostatnie wybory komunalne w 
Szkocji zakończyły się dużym suk­
cesem labourzystów oraz klęską 
konserwatystów i nacjonalistów. 
Oto co na ten temat pisze GUAR­
DIAN z 6 bm:

Partia Pracy w Szkocji, która utrzy­
mała swą pozycję podczas czerwcowych 
wyborów powszechnych, potwierdziła 
tvm razem swe wpływy, odniosła znacz­
ny sukces w ostatnich wyborach samo­
rządowych. ■ Zdobywając około 120' no­
wych mandatów w radach miejskich, ia- 
bourzyści przejęli władzę w 11 miastach 
w Szkocji, które uprzednio .rządzone by­
ły przez ugrupowania prawicowe.

Tak więc Partia Pracy odrobiła straty 
poniesione w roku 106S, kiedy to utraci­
ła ponad 100 miejsc głównie na rzecz 
Szkockiej Partii Nacjonalistycznej. Tym 
razem nacjonaliści utracili większość 
miejsc i obserwuje się zdecydowańy spa- ■ 
dek wpływów tego stronnictwa. _ Mają 
oni w Glasgow tylko jednego radnego, 
a w Edynburgu i okolicach utracili oko­
ło 50 mandatów. Jeszcze przed ostatnimi 
wyborami - komunalnymi obserwowano 
ucieczkę radnych; z szeregów partii na­
cjonalistycznej. Po ostatnich wyborach 
utrzymali oni swe reprezentacje jedynie 
w Śtirlingu i w nowym miefide| Cum- 
b WynHd ostatnich wyborów są Jednak 
Jeszcze bardziej katastrofalne dla konser­
watystów, którzy widzą siebie jako par­
tie przyszłości... Labourzyścl traktują 
swój sukces Jako odrzucenie przez Szlto- 
tówJ polityki rządu torysowskiego 1 po­
wrót do lewicy jako do jedynej, prakty­
cznej alternatywy.

* Organ branżowy SOWIETSKĄ- 
IA TORGOWLA zamieścił w nu­
merze z 9 bm. artykuł redakcyjny 
pt. „Wspólny stół milionów”. Za­
wiera on szereg akcentów krytycz­
nych. Czytamy m. in.:

w ubiegłej pięciolatce uruchomiono 
nowo stołówki, bary, restauracje 1 inne 
zakłady posiadające 3 500 tys. miejsc. 
T-ik wlec zadania postawione przez 
xvni zjazd wykonane zostały z nad­
wyżką. Obroty zakładów żywienia zbio­
rowego wzrosły o 48,4 proc, zamiast za­
planowanych 45 proc.

indnakże obok pewnych osiągnięć w żywieniu 6 zbiorowym jest wiele Istot­
nych braków. Żywienie zbiorowe jeszcze 
nic w pełni Odpowiada wzrastającym 
wymaganiom ludzi radzieckich. Zadania 
w dziedzinie produkcji własnej nie zo­
stały wypelnlóne. Zwiększyła się ona 
tylko o 62 proc., zamiast planowanego 

bardziej sprawozdawczości. Mnie­
manie, ; że wystarczy wyznaczyć li­
mity bez uporządkowania drugiej 
strony zagadnienia, jest równie nai­
wne co i zmuszające przedsiębior­
stwa do ukrywania prawdziwych 
rozmiarów administracji. Powodu­
je ono również' , niezdrowe napięcia 
wewnętrzne i przedłużanie godzin 
pracy. '

Rozrastanie się natomiast prac 
planistycznp-sprawozdawcżych przy­
biera coraz bardziej niepokojące 
rozmiary. .W przemyśle elektroma­
szynowym samą produkcję: planuje, 
ewidencjonuje1, i:-5^ się w 
sprawozdaniach w kilkunastu . ■ ce­
nach, podczas ! gdy ' parę lat temu 
tylko w cenach porównywalnych i 
zbytu. Nawet pracownicy zajmujący 
się jakością prddukcji muszą wiele 
czasu poświęcić opracowaniu bardzo 
skomplikowanych sprawozdań bra­
kowych że szkodą dla ich faktycz­
nej pracy nad jakością produkcji.

STEFAN PARADOWSKI

Co roku przybywają nowe wzory 
planistyczno-sprawozdawcże, a nie 
wycofuję się, czy przynajmniej 
upraszcza, przestarzałych. Rośnie 
góra, która coraz bardziej przytła­
cza przedsiębiorstwa produkcyj ńe, a 
także zjednoczenia, mnogością prac 
nad danymi w niewielkim stopniu 
wykorzystywanymi w kierowaniu i 
zarządzaniu przez te jednostki.

Ciężar tych prać jak i rygory­
styczne egzekwowanie obowiązków 
w tym zakresie nasuwa pytanie: 
czy, aby przedsiębiorstwa nie śą do 
produkowania w pierwszym rzędzie 
planów i sprawozdań?' To,' niewąt­
pliwie ironiczne - w sWej treści,1 py­
tanie przeniosłem z rozmów mię­
dzy kierowniczymi pracownikami 
przemysłu, którzy uginają się pod 
tym ciężarem. Oddaje ono jedriak 
aktualny stan i nastroje na ten te­
mat. Sprawozdawczość, której przy­
bywa, jest w większości jak naj­
bardziej oficjalna, , zatwierdzona 
przez .GUS. Tak ..ze pomimo zapo­
wiedzi GUS, instytucjonalnie,.powo­
łany do' koórdynowin a nodzoró- 
wahia tej dziedziny..;..nie. 'potrafi, 
albo nie może oprzeć się naciskom 
i przez to patronuje rozrastaniu się

wzrostu o 70 proc. Wśród republik, któ­
re nie Wypełniły planu, znalazły . się: 
RFSRR, Kazachstan, Uzbekistan, Gruzja 
i Ukraina. Sieć przedsiębiorstw rozsze­
rza się wolniej, niż to jest konieczne. 
Poważną uwagę należy zwrócić na ja­
kość przygotowywanych posiłków i na 
kulturę obsługi. W wielu przedsiębior­
stwach istnieje zła organizacja pracy, 
nie ma wystarczającej ilości sprzętu, w 
tym sprzętu zmechanizowanego i naczyń.

Rozwiązanie problemu smacznego i ta­
niego obiadu zależy od wielu czynni­
ków. Jednym z najważniejszych jest 
wprowadzenie uprzemysłowionych metod 
produkcji żywności. Dużą rolę powin­
ny odegrać w tym półfabrykaty. Ich u- 
dzial w daniach przygotowywanych w’ 
stołówkach jest jeszcze niewielki. Od 
przedsiębiorstw przemysłu mięsno-mie- 
czarskiego Otrzymujemy tylko 24 proc, 
produktów w stanie przerobionym, a od 
ministerstwa przemysłu rybnego jeszcze 
mniej. W szeregu republik, zwłaszcza w 
Turkmenii 1 Uzbekistanie przedsiębior­
stwa żywienia zbiorowego otrzymują od 
przemysłu znikomą część półfabrykatów

4 NEUE ZUERCHER ZEITUNG 
nr 111 (wyd. zagr.) z 25 kwietnia 
zamieszcza artykuł nawiązujący dó 
postanowienia Rady Ministerialnej 
EWG w kwestii wprowadzenia sy­
stemu preferencji z dniem 1 lipca 
197J r. Artykuł zajmuje się w szcze­
gólności próbami ograniczenia pow­
szechności tego systemu, np. przez 
Stany Zjednoczone: .

Wraz z pojawieniem się systemu pre­
ferencyjnego. światowe stosunki handlo­
we wypbsażone zostaną w zupełnie no­
wy element. Przy jego ocenianiu należy 
oczywiście postawić pytanie, dotyczące 
jego skuteczności dla rozwoju, a rów­
nież jego słuszności z punktu widzenia 
polityki handlowej. Okazuje się przy 
tym, że z punktu widzenia uniwersalno­
ści handlowej można rozeznać elementy 
konstruktywne, ale również szereg bra­
ków.

W każdym razie starano się ocalić 
zasady jednolitego systemu preferen­
cyjnego m. in. w ten sposób, że wpro­
wadzono formulę równowartości świad­
czeń krajów udzielających preferencji, 
cży też odpowiedniego podziału brze­
mienia preferencyjnego. Następstwem 
tego jest Jednak materialne .ogranicze­
nie skutków preferencyjnych owej for­
muły. Tak więc np. postanowienie EWG 
przewiduie na wypadek poważnych 
trudności, jakie mogłyby wyniknąć ! 
owego systemu dla1 przemysłu poszcze­
gólnych krajów, odchylenia od posta­
nowień preferencyjnych na rzecz pro­
duktów, w stosunku do których inne 
większe państwa przemysłowe odma­
wiają preferencji.

Wobec tego, że Stany Zjednoczone 
przewidują w ogóle wyłączenie z pro­
cedury preferencyjnej ważnych kate­
gorii towarów, takich jak artykuły włó­
kiennicze, obuwie, nafta i produkty naf­
towe, grozi wskutek tego ograniczenie 
całego systemu preferencyjnego. Nie da 
się w ogóle ustalić jednolitych i obiek­
tywnych kryteriów, pozwalających na 
przyrównanie do siebie różniących się 
miedzy sobą metod — takich jak ogra­
niczenie wolnych od cła kontyngentów w 
wypadku EWG i Japonii, listy wyjąt­
ków i silne „klauzule ochronne” w wy­
padku Stanów Zjednoczonych t W. Bry­
tanii. progresywny, ale liniowy system 
w wypadku Szwajcarii łtd.

Co się tyczy EWG, to' napotkała ona 
silny, opór ze stropy swych stowarzy­
szonych partnerów afrykańskich, którzy 

biurokracji w tej postaci. Lansowa­
ne przez GUS -powołanie w poszcze­
gólnych przedsiębiorstwach . i ? zjed­
noczeniach odpowiedzialnych koor­
dynatorów sprawozdawczości jest 
samo przez się miarą jej rozrostu 
i dowodem trudności w panowaniu 
nad tym zagadnieniem. A istnieje 
jeszcze sprawozdawczość nieoficjal­
na: zwłaszcza w postaci tzw. analiz, 
ankiet itp. szczególnie dla władz te­
renowych.

O ile do tego się doda, że z nie­
doboru ; maszyn do liczenia (gdyż 
nowo otrzymywane z przydziałów 
nie pokrywaj4 nawet wycofywanych 
z użycia) przedsiębiorstwa są zmu­
szone nabywać archaiczne '.drewnia­
ne liczydła, które też niełatwo za­
kupić — to będziemy mieć pełniej­
szy obraz warunków pracy służb 
ekonomicznych rozumianych w szer­
szym ujęciu; a zaliczanych w więk­
szości do pracowników administra­
cyjno-biurowych.

Organa zajmujące się gospodar­
ką zatrudnieniowo-płacową prezen­
tują się często -jako najbardziej dba­
jące o Oszczędności etatowe, a szcze­
gólnie administracyjne. Jak. wobec 
tego osądzić obowiązujące wytycz­
ne jak i wykonawcze instrukcje, że 
w przedsiębiorstwach przemysło­
wych kierowników i ich zastępców 
komórek takich jak: planowania 
ekonomicznego^ działów ekonomicz­
nych, zatrudnienia, zaopatrzenia' i 
zbytu należy zaliczać do pracowni­
ków inżynieryjno-technicznych bez 
względu na ich kwalifikacje zawo­
dowe?- Obowiązujący notabene ta­
ryfikator kwalifikacyjny nie wy­
maga od nich wykształcenia i przy­
gotowania technicznego. Jest więc 
od kilku lat sytuacja, że ten sam 
pracownik np. starszy ekonomista 
zaliczany jest do grupy administra­
cyjno-biurowej, ale wystarczy mia­
nować go zastępcą kierownika; aby 
przy podobnym zakresie czynności 
można go statystycznie wykazać ja- 
kg^, pracownika i i$żypieryjńo-teCh- 
nlcznięgo,:; źffifi_iejśzńj$^ samyńi 
ilościowe' zatrudnienie',’w. ‘grupie ad­
ministracyjno-biurowej, tak rygo­
rystycznie limitowanej. Czy można

korzystają t preferencji ekskluzywnych. 
Gdyby jednak mieli oni nadal korzystać 
z przewidzianych przez układ z Yaounde 
przywilejów celnych, które by pod rzą­
dem nowego systemu preferencyjnego 
stanowiły anomalię, to utrudniłoby to 
wyrażenie zgody’ na system owych pre­
ferencji rozwojowych przez Stany zjed­
noczone. Anomalia ta wywołałaby rów­
nież ubolewanie w Szwajcarii, że udało 
się tam przezwyciężyć sceptycyzm w 
stosunku dń zasadniczego - odchylenia ód 
zasady największego uprzywilejowania 
która. Stosownie do statutu GATT, prze­
widuje różne traktowanie pod względem 
celnym Wszystkich uczestników układu. 
'Jednakże, ogólnie rzecz biorąc, nie 

można odmówić systemowi preferencji 
rozwojowych użytecznego charakteru;
Jest on następstwem uświadomienia so­
bie faktu, że-skuteczność dotychczaso­
wych środków polityki rozwojowej po­
siada pewną silę bezwładu, która uza­
sadnia różnego rodzaju uzupełnienia i 
sięganie do nowych instrumentów. Mię­
dzynarodowe zadłużenie wielu rozwi­
jających się krajów osiągnęło takie 
rozmiary, że niezróżhicowane kontynuo­
wanie zwykłej pomocy finansowej stało 
się dla obu stron kwestią problema- 
tvnzna. P-zeslanka finansowego odciąże­
nia Trzeciego Świata stało się przyspie­
szenie wzrostu jego wpływów z eks­
portu. System preferencyjny może się 
okazać, nie wolnym wprawdzie od pro­
blemów, krokiem we właściwym kie­
runku. 

♦ Przejściu socjalistycznej gospo­
darki planowej z lat sześćdziesią­
tych w siedemdziesiąte towarzyszyć 
będzie . również pogłębienie stosun­
ków między bratnimi krajami w 
dziedzinie gospodarki narodowej — 
stwierdza NEUES DEUTSCHŁAND 
z 19 bm. w artykule omawiającym 
współpracę w ramach Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej. W 
artykule czytamy dalej:

W okresie ponad 2# lat istnienia 
RWPG produkcja przemysłowa państw 
członkowskich wzrosła ponad 6-\rotnie, 
zaś ’ dochód narodowy powiększył się 
czterokrotnie. Rozbudowane Zostały 
„tradycyjne” dziedziny gospodarki na­
rodowej, przede wszystkim jednak .e, 
decydujące dzisiaj o nowoczesności pań­
stwa przemysłowego, .jak energetyka, 
chemia i przemysł maszynpwy. Udział 
tych gałęzi przemysłu w produkcji 
przemysłowej państw RWPG wynósi 
dziś przeciętnie 40 proc, "

Wszystko to stwarza pomyślne wa­
runki znacznego rozszerzenia ivspółpra- 
cy. Szczególna jest w tym zasługa 
Związku Radzieckiego. Pomógł on w 
przyspieszeniu gospodarczego startu bra­
tnich państw socjalistycznych, często w 
warunkach, w których pokonywać rau- 
siał własne, niemałe trudności.

Nowością na drodze do socjalistycznej 
integracji gospodarczej Jest fakt, że w 
coraz większym zakresie przechodzi się 
od wspólnych rozwiązań poszczególnych 
problemów gospodarek narodowych do 
kompleksowego współdziałania gospoda­
rek w oparciu o skoordynowany pro­
gram. perspektywiczny. To powiązanie 
w skali międzynarodowej narodowego 
procesu rozwoju gospodarczego jest 
skomplikowanym procesem, który wy­
maga skoncentrowania się na zadaniach 
o decydującym znaczeniu.

Na podstawie koordynacji planów roz­
szerza się także współpraca państw 
RWPG w dziedzinie produkcji. Jej przy­
kładem jest zaopatwwanio zakładów sa- 
mochodowych w miejscowości Togllattl 
w ponad M różnych części, produkowa-

się dziwić, wobec tego, że mamy 
tak wielu kierowników?

PRACA KOBIET

Wracając do ograniczania etatów, 
wzrostu prac planistyczno-sprawoz- 
dawczych oraz niedoboru środków 
technicznych pracy, jakimi są ma­
szyny do liczenia — wypada wska­
zać, że nie może pozostawać to bez 
wpływu na jakość pracy oraz jej 
uciążliwość, a więc społeczno-so­
cjalne warunki pracy. W . ekono­
micznych komórkach zajmujących 
się planowaniem, ewidencją, anali- y 
zą i sprawozdawczością zatrudnio­
nych jest dużo, nawet więk­
szość » kobiet, gdzie, a szczegół-- 
nie w księgowości, są bardzo 
dobrymi i ofiarnymi pracowni­
kami. . Ograniczenia etatowe : oraz 
nadmiar prac' powoduje,, że praca 
nie zawsze kończy; się w normal­
nych godzinach. Praca po godzi­
nach, oczywiście ze. szkodą dla ży­
cia rodzinno-domowego, tego „dru­
giego etatu” dla kobiet. Jest ona w 
dodatku wykonywana nierzadko bnz 
przysługującego za godziny nadlicz­
bowe wynagrodzenia, co jest nie­
co wstydliwą, ale rozpowszechnio­
ną praktyką. Praktyka, którą warta 
jest zajęcia się nią przez związki 
zawodowe, a może i organizacje ko­
biece,: gdyż do niedawna jeszcze od­
czuwało się/że uchodzi ona z ich 
pola widzenia.

PROPOZYCJE

Z propozycji na czoło wysuwa się 
postulat przeprowadzania poważ­
niejszej weryfikacji planowania i 
sprawozdawczości celem uproszcze­
nia i zmniejszenia szczegółowości. Tą 
drogą można będzie dopiero uzy­
skać zmniejszenie zapotrzebowania 
na pracochłonne, a nie zawsze przy­
datne prace najbardziej absorbują­
ce administrację gospodarczą. Re­
zygnacja z wielu szczegółów w pla­
nach i sprawozdawczości niewątpli­
wie będzie tym bardziej możliwa, 
im “bardziej przechodzić się będzie 
na syntetyczne mierniki działalności 
jednostek gospodarczych charakte­
ryzujących ich postęp ekonomiczny, 
Ze szczegółowych wniosków -wymie­
nić warto i taki, aby GUS nie go­
dził się na nową sprawozdawczość 
bez wycofania poprzedniej, co naj­
mniej równej pod względem pra­
cochłonności opracowania.

Czas następnie zrezygnować z nie 
tylko mylącego i przestarzałego, 
ale i źle oddziaływającego kwalifi­
kowania na dotychczasowe grupy, 
a szczególnie administracyjno-biu­
rową. Zarzucenie tego sposobu „sor­
towania” pracoumików w innych 
krajach socjalistycznych jest także 
argumentem. .

Nabrzmiewa i prosi się o lepsze 
rozwiązanie problem zaopatrzenia w 
maszyny liczące małej i średniej 
mechanizacji. Czy musimy być sta­
le zależni- od jednego zagranicznego 
dostawcy zaopatrującego nas- w nie­
wystarczające ilości?

Ostatnia sprawa: praca kobiet, a 
szczególnie . czas tej; pracy nie; po-, 
winien pbe'ćńie-'-jńz; wykazywać roz­
bieżności* pomiędzy./,, ppblicznyn^ 
deklaracjami, a. faktyczną rzeczywi­
stością.

nych przez odpowiednie zakłady na Wę: 
grzech, w Bułgarii i w Polsce. NRD za-: 
warla 45 umów, przewidujących współ­
pracę tego typu, m. iii. z CSRS, ;

♦ Amerykański tygodnik THE 
NEW REPUBLIC zamieszcza arty­
kuł poświęcony problemom kontroli 
urodzeń i opieki zdrowotnej w Chi­
nach. W artykule tym Edgar. Snów, 
który niedawno powrócił z kolejnej 
Idlkumiesięcznej podróży do Chin, 
pisże m. in.:

Wnętrze jednego ze szpitali odzwier­
ciedla dwa ' aspekty poważnych zmian: 
szerszy zasięg i wykorzystanie wszelkich 
praktycznych środków kontroli urodzeń 
oraz zakrojony na szerszą skalę na­
pływ miejskiego personelu medycznego
na wieś — „położenie nacisku na te­
reny wiejskie”. Ogólnie rzecz biorąc, 
przestrzegane śą obecnie ś zasady usta-’, 
lone przez Mao Tse-tunga jako wyty­
czne dla personelu służby zdrowia: 1.

• Profilaktyka przede wszystkim; 2. Za­
spokajanie potrzeb robotników, chło­
pów ł żołnierzy wszędzie gdzie istnieć 
może potrzeba; 3. Łączenie posunięć w 
dziedzinie zdrowia publicznego w mieś­
cie i na wsi z praktyką lekarską; oraz 
4. Łączenie tradycyjnej chińskiej terapii 
(akupunktury i zielarstwa) z zachodnią 
wiedzą naukową.

„Profilaktyka przede wszystkim", o- 
znacza o wiele więcej niż planowanie 
rodziny 1 chcialbym ha ten temat po­
wiedzieć jeszcze parę słów. W 1964 r. 
premier Czou En-lai powiedział mi, ■ Iż 
jego rząd ma nadzieję, że przyrost lud­
ności spadnie poniżej 2 proc, do roku 
1970. Podczas mojej ostatniej wizyty o- 
świadczono mi autorytatywnie, iż w 1966 
r. wskaźnik przyrostu Istotnie spadł do 
poziomu poniżej 2 proc. Podskoczył on 
znów w górę podczas rewolucji kultu­
ralnej. Miliony czerwonogwardzistów wy­
ruszały na „długie marsze", podczas 
których następowało swobodne przemie­
szanie obu płci; do wzrostu wskaźnika 
urodzeń przyczyniło się wiele wcześnie 
zawieranych małżeństw. Obecnie — po 
rozproszeniu czerwonogwardzistów, po­
nownym otwarciu szkół i przywróceniu 
dyscypliny, a także przy szerokim sto­
sowaniu pigułki antykoncepcyjnej — u- 
waza się, iż znowu wykazuje on ten­
dencję spadkową.

Zadnb ogólnokrajowe dane na temat 
wzrostu ludności nie są publikowane, a 
dane lokalne różnią się między sobą 
znacznie. Chiny liczą najwyraźniej pd 
750 do 800 min mieszkańców i nawet 
1 proc, wzrost oznaczałby 1 mid lud­
ności w roku 2000. Przyrost 5 proc, 
mógłby'teoretycznie zwiększyć tę licz­
bę o 250 min! Dane przedstawione mi 
K^-?.»?r^,n,era1 Czou En-łaia na temat 
WM SLJąCZ?eJ Prod“'‘rti ogólnokrajo- 
wej, wykazują wystarczającą rezerwo w 
s*°sunku <lo ludności, jednakże planiści 
mńSiSCL wolcllby, gdyby przyrost ludzki 
mógł zostać zredukowany o 1 proc., co 
zwiększyłoby o tyle właśnie wskaźnik 
S^cst^ch0™-? na S,OW<! 
ram Jest Ich cel na następna dekado 
konsekwentnych wysiłków w kierunku 
szybkiego zwiększenia produkcji 1 szczędnoścl kraju... "ukcji i o-

Chiny mogą obecnie posiadać ok. iso 
m^„“bsO 1Ycn,ów sześcioletnich studiów 
medycznych oraz ok. 400 tys. „średnich lekarzy" po przeszkoleniu 2-4-lttuim 
po roku 1560 Większość Chorób epidemi/ 
cznych i zakaźnych została zlikwidowana 
lub sprowadzona pod kontrolę. Po cał­
kowitym zllkividowaniu prostytucji 1 przy 
masowej współpracy ludności, zniimHv 
choroby „weneryczne. Chorobom takim 
Jak paraliż dziecięcy, ospa wietrzna dur 
brzuszny Itp. zapobiega się za pomocą 

.* sanitarno-higienicz-
nych. (Muchy i komary są niemal cał­kowicie wytępione). , * * “lemat cal-

WARUNEK UZNANIA I ZAPŁATY 
ZA WYRÓB NIETYPOWY

Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopa­
trzenia i Zbytu w R. dostarczyła 
Zakładom Produkcyjno-Usługowym 
Przemysłu Terenowego w R. arty­
kuły papiernicze . (koperty, teczki, 
torby itp.), produkowane przez 
członków Spółdzielni.
. Należność za dostawę została ure­
gulowana przez Zakłady sukcesyw­
nie według cen określonych w za­
wartych umowach na dostawę 
wspomnianych artykułów.

Na skutek ustaleń pokontrolnych 
Delegatury NIK w R., Zakłady Pro­
dukcyjne (odbiorca) zakwestionowa­
ły przyjętą do rozliczeń i zapłaconą 
już cenę za dostarczone im artyku­
ły papiernicze, ponieważ nie zosta­
ła ona ustalona przez właściwy or­
gan do spraw cen (Wojewódzką 
Komisję Cen w R.). Na tej podsta­
wie Zakłady Produkcyjne wyliczy­
ły nadpłatę, posługując się cenami 
ustalonymi później przez WKC w 
R. dla takich samych lub podob­
nych artykułów papierniczych pro­
dukcji tejże Spółdzielni, i zażądały 
zwrotu 109 404,75 zł. Suma ta stano­
wiła różnicę pomiędzy należnością 
za dostawę liczoną według cen o- 
kreślonych W umowach, a należnoś­
cią liczoną według cen detalicz­
nych, ustalonych przez WKC.

Ponieważ Rzemieślnicza Spół­
dzielnia nie dokonała zwrotu żąda­
nej sumy, sprawa została skierowa­
na przez Zakłady na drogę postę­
powania arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Rzeszowie uznała powództwo 
Zakładów za uzasadnione do wyso­
kości 98152 zł i sumę tę zasądziła 
od Rzemieślniczej Spółdzielni.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpatrując sprawę wskutek odwo­
łania pozwanej Spółdzielni zatwier­
dziła orzeczenie OKA. GKA przyję­
ła, że przedmiotem dostawy były 
artykuły nietypowe, dla których 
strony umawiające się były upraw­
nione uzgodnić cenę w drodze Ęp- 
rozumienia, jednakże uzgodnienie 
takie nie nastąpiło, bowiem nie zo­
stał zachowany przewidziany prze­
pisami tryb uzgadniania cen arty­
kułów nietypowych.

Od orzeczenia GKA założył rewi­
zję nadzwyczajną Centralny Zwią­
zek Rzemieślniczych Spółdzielni 
Zaopatrzenia i Zbytu.

: Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie, w 
orzeczeniu z dnia 9 listopada 1970 r. 
nr BO-10513/70, zapadłym w skła­
dzie rewizyjnym, wypowiedziała 
następujący pogląd prawny:

1. Brak obowiązującej normy dla 
danego wyrobu nie przesądza o je­
go nietypowości.

2. Jeżeli- przedmiotem dostawy 
prżęz jedjąjiśtkę gospodarki nieuSpjt»- 
łecznione j : są ' artykuły niekwalifi-' 
kujące się do zaliczenia jako niety­
powe, wówczas cena zbytu powinna 
być, ustalona (jako maksymalna) 
przez organ do spraw cen prezy­
dium wojewódzkie,] rady narodo­
wej.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła:

„Przepisy uchwały nr 72 Rady 
Ministrów z 5.II.1963 r. w sprawie 
cen artykułów nietypowych i opłat 
za nietypowe usługi (roboty) prze­
mysłowe wykonywane na rzecz 
j.g.U. (Monitor Polski Nr 17, poz. 
96) oraz zarządzenia nr 75/67 PKC 
z 11.III.1967 r. w sprawie trybu uzgad­
niania i Ustalania cen artykułów nie­
typowych i opłat za nietypowe usługi 

. (roboty) przemysłowe wykonywane 
dla j.g.U. przez jednostki -gospodar­
ki nieuspołecznionej (Biuletyn Cen 
nr 12, poz. 116) dopuszczają uzgod­
nienie cen artykułów nietypowych 
w drodze porozumienia pomiędzy 
wykonawcą a zamawiającym — ty 
oparciu o kalkulację kosztów pro­
dukcji. Ceny zbytu artykułów zao­
patrzeniowych produkcji Rzemieśl­
niczych Spółdzielni Zaopatrzenia i 
Zbytu, które nie stanowią artyku­
łów nietypowych w rozumieniu 
uchwały nr 72 Rady Ministrów, nie 
mogą być uzgadniane w drodze po­
rozumienia umawiających się stron, 
lecz ustalane są, jako ceny maksy­
malne, przez ■ właściwy organ do 
spraw cen, zgodnie z przepisami 
uchwały nr 228 Rady Ministrów z 
29.VII.1964 r. w sprawie zasad i 
właściwości organów do ustalania 
len zbytu artykułów zaopatrzenio­
wych i inwestycyjnych oraz robót 
(usług) produkcji jednostek pań­
stwowych objętych planem tereno­
wym, spółdzielni, organizacji spo­
łecznych i jednostek gospodarki 
nieuspołecznionej (Monitor Polski 
nr 56, poz. 264).

W świetle powołanych wyżej 
przepisów stwierdzić należy, że 
przyjęcie obowiązującej zasady u- 
stalania cen artykułów produkcji 
Rzemieślniczych Spółdzielni Zaopa­
trzenia i Zbytu pozostaje w bezpo- 
trednjm związku z określeniem t'y- 
powości lub nietypowości wyrobów.

Tak więc istotę niniejszego sporu 
stanowi ustalenie czy artykuły pa­
piernicze (koperty, teczki, torby 
itp.) produkowane przez pozwaną 
Spółdzielnię, mogą być zaliczone do 
wyrobów nietypowych w rozumie­
niu uchwały nr 72 Rady Ministrów.

Definicja artykułu nietypowego 
podana została w § 1 uchwały 
nr 72. Artykułami nietypowymi są 
więc wyroby nie objęte obowiązu­
jącymi cennikami i ich uzupełnie-
DOKOŃCZENIE NA STR. 10
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niami,których .produkcja ma cha­
rakter jednorazowy (lub małoseryj- 
ny, niepowtarzalny) i wykonywana 
jest na warunkach .technicznych o- 
kreślonych indywidualnie', przy każ­
dym zamówieniu.

Jest rzeczą oczywistą, że produk­
cja spornych artykułów papierni­
czych nie wymagała indywidualne­
go określenia warunków technicz­
nych i warunki takie nie były okre­
ślane w zamówieniach składanych 
przez powodowe Zakłady. Ponadto 
z ustaleń Delegatury NIK xv R., 
która badała całokształt działalnoś­
ci warsztatu rzemieślniczego produ­
kującego -sporne artykuły papierni­
cze, zrzeszonego w pozwanej Spół­
dzielni,- wynika, że - zakres ilościo- 
wo-wartościowy produkcji wyrobów 
papierniczych -wykonanej w 1968 r. 
przez kontrolowahy? warsztat, nie 
daje podstąw'do przyjęcia, aby pro­
dukcja ta miała charakter, jednora­
zowy lub małoseryjny, niepowta- 
rzalny. Biprąc powyższe pod uwa­
gę. Zespół rewizyjny stwierdził,; że 
wbrew ternu, co przyjęła GKA w 
zaskarżonym rewizją nadzwyczajną 
orzeczeniu, artykuły, papiernicze do­
starczone- powodowym : Zakładom 
przez pozwaną Spółdzielnię, nie mo< 
Igą. być zaliczone do wyrobów nie­
typowych w । rozumieniu, uchwały, 
nr. 72 Rady Ministrów. Bez wpły- ■ 
wu na stanowisko Zespołu. rewizyj­
nego w. tym przedmiocie pozostaje 
niesporna okoliczność, że dostarczo­
ne powodowym Zakładom wyroby 
papiernicze nie . są zgodne z obo­
wiązującą normą, bowiem jak wy­
nika z podanej wyżej definicji nie­
typowego wyrobu w rozumieniu 
uchwały nr 72, brak ' obowiązującej 
normy dla danego wyrobu nie prze­
sądza o jego nietypowości.
/ W tym stanie 'rzeczy, ' skoro 
przedmiotem dostawy wykonanej 
przez pozwaną Spółdzielnię; były 
artykuły typowe, uznać należy, że 
zasady ustalania, ceny podane w 
uchwale nr 72 Rady Ministrów z 
5.II.1963 r. oraz w zarządzeniu nr 
75/67 PKC z 11.III.1967 f. wydanym 
na podstawie uchwały nr ,72, nie 
mogą mieć zastosowania, natomiast 
obowiązująca strony cena. zbytu po- 
wihna być ustalona przez organ do 
spraw; cen prezydium wojewódzkiej • 
rady narodowej, a ' fo zgodnie z § 
25 uchwały nr 228 Rady Ministrów 
z 29.VII.1964 rl

KOREKTA I KONTROLA PRZEZ 
BAŃKI FUNDUSZU PŁAC

PRZEDSIĘBIORSTW. 
USPOŁECZNIONYCH

W nr 32 Monitora; Polskiego uka­
zała .się uchwała nr -91 Rady Mi­
nistrów z dnia 7 maja 1071 ..r. ...w 
sprawie zasad korekty funduszu 
płac oraz zasad i trybu kontroli 
funduszu płać przedsiębiorstw uspo­
łecznionych 'wykonywanej przez 
banki (poz. 201).

Obszerna tą‘ uchwała .składa- się 
z 6 rozdziałów: I. Przepisy ogólne, 
II. Plany zadań gospodarczych .i 
fun duszu płac, III.. ‘ Zas ady wypłat 
z funduszu płac,MV. -Ząsądy ;rpzIi- 
czeń funduszu, płac, V.; Sankcje za 
nieprawidłową gospodarkę -fundu­
szem płac, VI. Przepisy końcowe.

Uchwała dotyczy: przedsiębiorstw 
państwowych, ‘ '-spółdzielni - oraz 
przedsiębiorstw prowadzonych przez 
organizacje społeczne, jak też ich 
zakładów na pełnym,, wewnętrznym 
rozrachunku gospodarczym, z wy­
jątkiem kopalń • węgla i kamiennego 
i przedsiębiorstw zgrupowanych w 
Zjednoczeniu .PrzemySłti Okrętowe­
go, w: których wspomniane tu 
sprawy zostały uregulowane-odręb­
nymi przepisami.-

Banki sprawdzają prawidłowość 
gospodarki funduszem- płac /’ oraz 
kontrolują rozliczenia funduszu płac 
przedsiębiorstw. Na wniosek, dyrek­
tora kombinatu lub przedsiębior­
stwa wielozakładowego,' w którego 
skład wchodzą, zakłady ha pełnym 
wewnętrznym rozrachunku gospo­
darczym, banki kontrolują rozlicze­
nia funduszu płac w skali całego 
kombinatu lub przedsiębiorstwa 
wielozakładowego.

W zakresie obowiązków związa­
nych z bezpośrednią kontrolą fun­
duszu płac przedsiębiorstw, banki 
sprawdzają: 1) prawidłowość spo­
rządzania planów zadań gospodar­
czych i funduszu płac4 2) popraw­
ność rozliczeń funduszu płąc skła­
danych w bankach przez przedsię­
biorstwa, 3) stosowanie sankcji za 
przekroczenie funduszu płac wobec 
pracowników przedsiębiorstw 1 
zjednoczeń, 4) funkcjonowanie bran­
żowych mierników zadań tosppdar 
czych ustalonych na potrzeby kor 
troli funduszu płac, 5) prawidło’ 
wość zakresu korekty planów fun­
duszu płac oraz wysokości współ­
czynników korygujących.

O ujawnionych nieprawidłowoś­
ciach w gospodarce funduszem płac 
banki informują przedsiębiorstwa 
i ich jednostki nadrzędne, postulu­
jąc podjęcie określonych środków 
zmierzających do usunięcia stwier­
dzonych uchybień i do usprawnie­
nia gospodarki płacami.

Uchwała otrzymała .wsteczną moc 
obowiązującą od 1 stycznia 1971 r. 
W zakresie przez nią regulowanym 
utraciły moc cztery dotychczasowe 
uchwały Rady Ministrów 1 z , lat 
1962—1964.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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PROBLEMY LATYNOSÓW
W obawie, przed■ prawdziwym kryzysem gospodarczym i społecz­

nym wiele krajów latynoamerykańskich gorączkowo poszukuje 
nowych rozwiązań. W atmosferze politycznych wstrząsów rodzą się 
więc ostatnio programy, lnie mieszczące się w dawnych schema­
tach.

Proces ten postępuje nawet wbrew karcącym, a często i repre­
syjnym, posunięciom - Stanów Zjednoczonych pilnujących status

ąuo. Rządy chilijskiej lewicy, czy też peruwiańskich populistów 
świadczą jednak ó tym, że zmiany są nie tylko konieczne, ale rów­
nież możliwe. W obu państwach przyjęto bardziej radykalny pro­
gram reform socjalnych, rewiduje się politykę wobec prywatnych, 
zwłaszcza zaś zagranicznych kapitałów, wychodzi się poza sferę 
dotychczasowych stosunków dyplomatycznych i tradycyjnych ryn­
ków.

KAZIMIERZ 
POZNAŃSKI

p^OLITYCZNYM niepokojom, 
| J szeroko ■ komentowanym w 

prasie, towarzyszy ponowna
I ofensywa handlowa krajów
■ latynoskich. Spójrzmy na jej:

tło.*

rachunku — popyt na tradycyjne 
produkty eksportowe, bariery chro­
niące kraje industrialne, niedosta­
teczna penetracja innych rynków’, 
oraz systematyczne przesuwanie - się 
ciężaru transakcji w handlu' świa­
towym na 'wyroby przemysłowe.Ameryka Łacińska ciągle nie mo­

że uwolnić się ódi przeszłości.; Zaco­
fanie gospodarcze tego' kontynentu - 
pozostaje uporczywym faktem,/ dot- można stwierdzić, , że kontynęnt ten 
kliwie odczuwanym przez spole- ńie\ odszedł daleko od roli _ „zaple- 
czcństw’o, Proces, industrializacji, cza”, stanowiącego- tanie źródło za- 
zapoczątkowany faktycznie podczas opatrzenia w surowce i produkty 
ostatniej wojny światowej i pod- rolne. W. związku, z tymp że nad- 
trzymywany przez doskonałą ko- wyżki surowcowe i żywnościowe są
niunkturę w latach konfliktu korę- zbywalne przede. ■ wszystkim w
ańskiego, utknął jakby w pół drogi. 
Gospodarka' nie uzyskała dostatecz­
nego przyspieszenia. Przemysł od 
pewnego już\czasu przestaje zwięk­
szać- swój udział w ogólnym zatrud­
nieniu. Stagnacja w rolnictwie wypy­
cha jednocześnie ludzi do miast w 
sposób nieubłagany, mimo że cze­
kają tam na nich w większości 
przypadków tylko /slumsy, Nadmiar 
rąk do pracy stosunkowa najłatwiej 
znajduje /zajęcie w sektorze trze­
cim tj. usługach, chociaż — wypa­
da stwierdzić —/ pożytek' / ekorio- 
miczny z tego jest zgoła wątpliwy. 
Bezrobocie (rzędu 30 procent) moż­
na uznać za prawdziwą plagę -dnia 
dzisiejszego Ameryki Łacińskiej,

Przyglądając się'.dzisiejszej struk­
turze handlu latynoamerykańskiego

krajach o, rozwiniętym kompleksie 
przemysłowym i wysokich docho­
dach, wymiana towarowa odbywa 
się dwoma „utartymi drogami”, a 
Więc pomiędzy Ameryką Łacińską 
a; Europą oraz Ameryką Łacińską 
a Stanami; Zjednoczonymi i Kana­
dą...Kra je przemysłowe odbierają w 
sumie 80 procent eksportu i zasila-

— 23 proc., europejskie kraje socja­
listyczne 9 proc, i wewnętrzny , ry-. 
nek Ameryki Łacińskiej — 8 proc. 
Pierwszym -pod względem wolumi­
nu nabywcą surowców mineralnych 
są państwa EWG — 25 proc,, na­
stępne miejsca zajmują Stany Zjed­
noczone — 21 proc., Japonia’— 17 
proc, i EFTA/— 12 proc. W grupie 
„paliwa” zdecydowanie góruje eks­
port do . Stanów Zjednoczonych, 
które przejmują prawie połowę 
tych produktów. Pozycja określana 
w rocznikach jako „inne wyroby 
przemysłowe",; w której; kry ją i się 
przede wszystkim metale nieżelaz­
ne, przedstawia się następująco: 
USA zakupuje 32 proc., Wspólny 
Rynek — 27 proc., na. trzecim 
miejscu figuruje wymiana wew­
nętrzna ■— 19 proc.

Z zasadniczych grup towarowych 
ppzostają jeszcze „chemikalia” i 
„maszyny”. Import tych pierwszych

uprzemysłowienia całego konty-zacja xvalutoxva (z wyjątkiem Mek­
syku i Wenezueli). Na przykład w ------- _ . .
1969 roku stopa inflacji xxt Brazylii, kapitałóxv. Rośnie xx'ięc dług, 
~ “ ‘ — • ■ -■ narastają spłaty. Pochłania to co-

nentu, nagli do absorpcji obcych

ją ■ 85 procent , importu.
Na uboczu tych szerokich trak-

w decydującej : większości pochodzi 
ze Stanów Zjednoczonych — 41 
proc, oraz Wspólnego i Rynku — 31 

[ próc./Maszyny pochodzą, .zaś w 45

Powyższy obrazi, sytuacji gospo­
darczej można uzupełnić nie mniej 
pesymistycznym wizerunkiem wa-
runków w handlu / zagranicznym, 
który; należy do newralgicznych 
sektorów w systemie gospodarczym 
Ameryki ŁacińsWj. Forsowanie 
przeszkody „imponowej” jest tutaj 
jedyną w zasadzie realną drogą 
rozbudowy przemysłu i dalszej 
transmiśji. impulsów : rozwojowych. 
Tym włąśpie faktem wypada. spbie 
tłumaczyć tradycyjną, a ■ teraz: przy­
spieszoną pogoń za eksportem -i ob­
cymi kapitałami -dla sfinansowania 
zagranicznych zakupów w ogóle, ■ a 
sprzętu inwestycyjnego w szczegól­
ności.

Wieloletnia _ polityką,;, popierania 
eksportu, przez .śtwprżęnie ujprzy.wi- 
lejpwanych Wafuńków ’ dla obcego 
kapitału angażującego się w pro­
dukcję eksportową nie odniosły .ta­
kiego skutku, by hamulec rozwojo­
wy w postaci stałego • braku: dewiz 
ustąpił,

W skrócie (i bez wchodzenia 
różnice regionalne) obecna sytuacja 

’w. sektorze handlowym krajów* A- 
meryki ŁŚcińskięj : przedstawią się 
w/g „Economic Survey of; Latiń 
America”. ;(UN, 1970):następująco:'

na-
Chile; i Urugwaju przekroczyła 20 
proc, (fakt notowany tylko w wo­
jennej gospodarce Płd. Wietnamu), 
w granicach 10 proc, utrzymywał 
się wzrost cen w Peru, Argentynie 
i Ekwadorze. Skutek jest taki, że 
panuje powszechny brak zaufa­
nia, i zrozumiale wzajemne obawy 
przed importem z sąsiednich krajów 
dodatkowego „towaru”, tj. inflacji. 
Na niekorzyść działa też nagminna 
wśród tych krajów praktyka tłu­
mienia importu (polityka restryk­
cyjna), ze Względu na zagrożenie 
bilansów handlowych znajdujących 
się pod wpływem zwyżkowania cen.

Różne wysiłki podejmowane w 
przeszłości na rzecz wzmocnienia 
integracji spotykały się więc z sil­
nymi- oporami i natrafiają nań da­
lej. Osiągnięcia na pewno nie są 
na miarę możliwości, a w każdym 
razie nie odpowiadają potrzebom. 
Dzisiejszą wymianę cechuję wąski 
zasięg terytorialny,, bo w 1/2 obro­
ty dotyczą wzajemnych dostaw po­
między Brazylią i Argentyną. W 
ostatnich miesiącach notuje się jed­
nak ożywienie konsultacji w ra­
mach LAFTA, szczególnie zaś w

tów odbywa się handel międzyre­
gionalny w ramach; porozumień in­
tegracyjnych fil ■ procent obrotów) 
i peryferyjne transakcje z państwa­
mi azjatyckimi' (wyłączając Japonię) 
afrykańskimi’5 i .bliskowschodnimi. 
Pewna/ reorientacja obserwowana w 
ostatnich latach nie zakłócą powyż­
szego modelu? ponieważ dotyczy je-

specjalizowanie. Na przykład Ka- dla ’ złagodzenia trudności handlo- 
nye”PcS !^*** łW pmd. w,,yst- ™ być
GA-zbó kim paliwa, przeznacza na nie 81 tern nadziei, i konkretnych posu-

wydatków' Japohia zaopatruje nięć.statnim partnerem, to jednak jego . - - .......... -. ■
popyt okazuje się od; lat mało ela­
styczny ' — tu ' tkwi , główna prze­
szkodą dla dynamizacji eksportu, 
dodatkowe zaś wydatki importowe 
na rynku . S,tanów ; Żjednoćżóhyęń 
prowadzą' .do pogłębienia ' deficytu.

proc, zę Stanów Zjednoczonych, a 
w. 23 proc. Z; krajów' EWG. Warto 
na .koniec wspomnieć o- krajach 
pełniących- „średnią” rolę w handlu 
z Ameryką Łacińską, a mianowicie 
o.Kanadzie, Japonii i grupie państw 
„Europy Wschodniej” (posługując 
się językiem międzynarodowych 
statystyk), ze względu; na ich wy-

tzw. grupie andyjskiej, do której
należą Chile, Peru, Kolumbia, Ek-
wador, Boliwia 1' Wenezuela, co do­
wodzi, że wykorzystanie integracji

się w Amerycę Łacińskiej .głodnie Ameryka Łacińska mając na u- 
w surowej • mineralne — 56 proc. wadze konieczność gospodarczej
Europejskie -kraje, socjalistyczne aktywizacji, stara się też uporząd-
wylcorzystują; dewizy w pierwszym kować sprawę obcych kapitałów,
rzędzie na. zakup żywności 4- 76 poszczególne kraje, czując swąrżędzie na. zakup żywności 4 
proc., co razem z surowcami * wy­
czerpuje '-zasadniczo całość kwoty 
importowej.

W próbach łamania „schematów”

bezsilność wobec przeszkód, na ja­
kie natrafia ich handel, zdały się 
w równym stopniu na zewnętrzne 
finansowanie-, wzrostu. Wbrew czę­
stym opiniom, nie w samym po­
życzaniu, czy dopuszczaniu obcych 
firm na własne rynki, lecz w wa-

raz większą część dewiz zarobio­
nych w wymianie handlowej. Im 
większy dług, tym większe więc ob­
ciążenie dla eksportu, a to pobu­
dza oczywiście do zaciągania no­
wych zobowiązań. Z kupiecką sła­
bością wiąże się pozycja dłużnika 
i na odwrót. Obie przy tym sią 
wzmacniają. W trzech krajach, tj. 
Brazylii, Argentynie i Meksyku na 
obsługę długów’ zagranicznych prze­
znacza się blisko 1/4 wpływów de­
wizowych, a w Chile i Kolumbii 
1/6.

■ Obecne -stosunki finansowe tego 
kontynentu z resztą świata wyma­
gają drastycznej i szybkiej rewi­
zji. .Z opracowania EĆCA (Econo­
mic Commission for Latin Ame­
rica) wynika między innymi, że 
przy zachowaniu obecnej 3,7 proc, 
stopy wzrostu dochodów eksporto- 
vyych i przy stopie wzrostu impor­
tu 6 proc, rocznie, odpowiadającej 
wymaganemu 6 proc, tempu wzrof - 
tu gospodarczego, oraz przy utrzy­
maniu finansowania zewnętrznego 
na dzisiejszych warunkach, deficyt 
płatniczy Ameryki Łacińskiej osiąg­
nie 3.800 min dolarów w 1975. 
W 1975 roku należałoby się spodzie­
wać, że aż 5 krajów latynoskich 
będzie posiadało deficyt płatniczy 
stanowiący ekwiwalent 50 proc, lub 
więcej ich wpływów eksportowych. 
Prognoza i przestroga zarazem.

' Doniesienia z Ameryki Łacińskiej 
świadczą o tym, że liczne państwa 
podejmują kroki w celu uzdrowie­
nia sytuacji kapitałowej. Najdalej 
idą kraje grupy andyjskiej. Między 
innymi decydują się one na wspól­
ną politykę , wobec zagranicznych 
kół finansowych, tak,-by zlikwido­
wać możliwość wygrywania prze­
ciwko sobie poszczególnych krajów 
zabiegających o kredyty, czy inwe­
stycje. Zmierza się również do 
zmiany proporcji między kapitałami 
prywątnyipi . (uzyskiwanymi zazwy­
czaj na gorszych warunkach i w 
rńriićjśżym stopniu kontrolowanymi) 
a publicznymi, w tym mvlaszcza z 
instytucji międzynarodowych. Nie 
chodzi wcale o ograniczenie lokat 
zagranicznych, lecz jedynie o wyne- 
go.cjonowanie. lepszych dla siebie 
warunków’ transferu, tak by w pełni 
przyczyniał się do stymulowania 
wzrostu wewnętrznego i by efekty 
wzrostu ,w większym stopniu po­
zostawały na miejscu.

Zadanie, które stoi przed Ame­
ryką Łacińską, wydaje się trudne. 
Zaspokojenie deficytu dewiz i za­
pewnienie wzrostu gospodarczego 
jest globalnym wyzwaniem dla spo- 
leczeństwa i polityków latynoame­
rykańskich.

W ' tych ’ warunkach punkt - cięż- 
kośći przeposi się na kraje zachod­
nioeuropejskie, a„. także— chociaż zacofania ^syć wcześnie sięgnięto 
w mniejszym stopniu— na grupę ^ ^. 7euronpiskićh kraiów socialiftvcz- do ldel ^gracji. Pierwsze imcja- 

tywy: na rzecz rozbudzenia handlu ---------- -----------------
nych, ■ ktoyą zaczęła. ę pcąyć .w rnjędiyreśipnalnego -. 'ąióćhodzą z runkąch,”ńa jSkirh^dokonuje-się ten
tych stronąch. właściwie od-pierw- ^6« riat ;50-tych; kiedv to. wyga- procesu leży niebezpieczeństwo' dlaśłl kwietna- koniunktura na‘ nfd- Ameryki babińskiej. W kredytach 
do USA kierowało się 45 procent eks- latynoamerykańskie, oraz czy bezpośrednich .inwestycjach

".latynoskiego, a w 1969 juz We<Jy koncepCj'a Raczenia" organi- kryją się liczne niewygody, a'więc 
zmów gospodarczych stała się po-' ciężary oprocentowania, nieodwra- 
pularna na świecie, jako kompro- g^lna splotą .zaciągniętej pożyczki
misowy sposób przywrócenia -zasad lub też odpływ dywidend na konta
liberalizmu. Ż początkiem lat obcych akcjonariuszy. Pozycja

60-tych Ameryka Łacińska została Ameryki Łacińskiej jest jak dotąd
objęta dwoma, porozumieniami, a słaba Z; powodu skupienia Wielu
więc • przez ĆACM (dla republik wewnętrznych decyzji gospodar-
środkowoamerykańskich) i LAFTA ———

tylko 33 procent. Europa zachodnia 
zwiększyła; • w tym czasie swój 
udział w zakupach o kilka punktów,
a kraje .socjalistyczne (europejskie) 
ż '1,0 pkbćenta .doszły do 5,3 procent.

Polityka ' oczywiście, silnie ..rzutu­
je na\handel. Nie należy się więc
dziwić, że pogorszenie stosunków że 
Stanami, Zjednoczonymi, po’ serii 

; . , nieporozumień wynikających z na-
• relatywnie niski i systematycznie ruszenia' własności, firm amerykań- 

obniżający się udział w, obrotach skich, w Wielu krajach latynoskich 
światowych, (nacjonalizacje w Boliwii, Peru 1

• mała dvwersvfikacia eksnortu Chile), stworzyło sprzyjający kli- * który xv rzeczywistość ma* dla sił* Konkurencyjnych. Chcąc
ktoi.y xx rzeczywistości składa złagodzić grożbę r'etorsj5 j os}abić 

uciążliwą zależność Ameryka Łą- 
cińśka- Wychodzi z ‘wyraźnymi ofer­
tami Wobec nieąmefykąńskich part- 
nefów. Kraje tzw. randyjskie, z ra­
cji sxvego położenia geograficznego 
wykazują/ znaczne zainteresowanie

się przede wszystkim, z: pewnej 
ograniczonej liczby... surowców .i 
artykułów żywnościowych, -'

0 słaba dynamika eksportu zwią­
zana z: niestabilnością i po­
wolnym wzrostem popytu 'zew­
nętrznego na produkty eksporto­
we, z rosnącą konkurencją, in­
nych obszarów, oraz protekcjo­
nistyczną. polityką uprawianą 
przez kraje industrialne,

■ • wysoka zależność od . importu, 
nie tylko dóbr •' przemysłowych, 
ale także ■ niektórych ■ surowców 
i pewnych rodzajów'żywności,

kontaktami merkantylnymi przez 
Pacyfik (prowadzone są aktualnie 
rozmowy z Japonią, Australią f No-' 
wą -Zelandią) i beż dawnych uprae- 
dzeb starają się rozszerzyć wymia­
nę- : z/ - krajami socjalistycznymi. 
Resztą- kontynentu kieruje swe za­
biegi 'głównie do, EWG, zabiegając

• szczególnie wysoki -wólumen 
transakcji z krajami przemysło­
wymi, w przeciwieństwie do ma­
łych obrotów xv obrębie samego 
kontynentu oraz z innymi ob­
szarami zacofanymi ekonomicz­
nie. ■

Bardziej wymowne od werbalne­
go opisu są chyba liczby.' i procen­
ty zaczerpnięte ze statystyk. :

Generalną tendencję do spadku 
znaczenia handlu latynoamerykań­
skiego w wymianie międzynarodo­
wej wyraża redukcja procentowe­
go udziału w eksporcie' światowym • 
z 11,1 proc, w 1950 roku do : 5,1 
proc, w roku 1968. Na niekorzyść 
Ameryki Łacińskiej działało w tym 
okyosie co najmniej kilka czynni­
ków, a więc słaby — w:ośtatecznym

ot poprawę warunków handlu (cła, 
kontyngenty, ustawy antydumpingo­
we, sposób finansowania) na wzór 
ktajów afrykańskich. Kilka krajów 
mimo przykrych- doświadczeń z 
przeszłości próbuje otworzyć sobie 
szerszy i trwalszy dostęp ‘do rynku 
chińskiego. Poczyniono już pierwsze 
kroki' m. in. przygotowania dyplo­
matyczne.' Grunt okazuje się sprzy­
jający: • Chińczycy ślą obecnie miś je 
handlowe, licząc na większe sukce­
sy. - Dla przykładu prowadzą obec­
nie pertraktacje w sprawie miedzi 
w Peru, ale rozglądają też- za in­
nymi. kontrahentami.,
• Przeliczenie danych zaczerpniętych 

z „The Latin American Economy, 
1969” (UN, 1970) pozwala na dalsze 
obserwacje. Okazuje się, że głównym 
odbiorcą żywności latynoamerykań­
skiej, są Stany; Zjednoczone — .37 
proc., kolejno zaś Wspólny Rynek •

(dla pozostałych krajów), Ranga tej 
ostatniej instytucji jest większa. 
Toteż postęp w obrębie LAFTA 
jest w- swych konsekwencjach is­
totniejszy. Jednak „wolny rynek” w 
tzw; • republikach bananowych od- 
ńotow’ał na swym koncie znacz­
ne wyniki.,Za niewątpliwy, bowiem 
sukces należy uznać fakt.. wzajem­
ne' obroty . obejmują dzisiaj .1/4 
handlu. tego ugrupowania.

LAFTA ■— organizacji pan- 
kontynentalnej,.wzajemna wymiana 
zwiększyła, się z 8 proc. : na 12 proc, 
całości operacji towarowych. Na 
pewmo nie wyczerpano wszystkich 
szans. Tłumacz!} to liczne okolicz­
ności. Pomijając -.trudności proce­
duralne przy ustalaniu obniżek cel­
nych, obejmujących dziś 30 proc, 
artykułów (figurujących na tzw. 
•wspólnych listach) — integracja na­
trafiała na szereg ograniczeń typu 
już nie administracyjnego, lecz 
czysto ,gospodarczego i polityczne­
go.

Problemem : są dysproporcje w 
stopniu rozwoju. Wynikają stąd; li­
czne antagonizmy, bo kraje bied­
niejsze obawiają się dominacji ze 
strony współpartnerów. Poza /tym» 
przy panującej w Ameryce Łaciń­
skiej, mono- czy duokulturzc, kiedy 
to jedne kraje żyją z miedzi, inne 
z ropy, a jeszcze irine z ryb, brak 
jest -mocnego nacisku na jednolitą 
politykę handlową, a regułą jest 
sezonowe uzgadnianie wspólnej po­
stawy dwu lub trzech bliżej za­
interesowanych krajów. Osobną 
przeszkodą jest „biała plama” ko­
munikacyjna wewnątrz ■ konty­
nentu.

Jeszcze jeden bardzo ważny 
czynnik hamujący — to destabili-

________________ gospodar­
czych XX’ / rękach zagranicznych 
przedsiębiorstw’ i finarisistóxv. Nieko­
rzystne xvarunki finansowania . po--
tęgują działanie pewnego mechani­
zmu, który można nazwać „spiralą 
zadłużania się”. Oto sens tego me­
chanizmu. Powolny wzrost docho­
dów eksportowych, przy'ambicjach

ZE ŚWIATA
POŻYCZKA BANKU 

MIĘDZY AMERYKAŃSKIEGO 
DLA BRAZYLII

Bank Miądzyamerykański przyzna), 
Brazylii pożyczkę w wysokości 30 min 
doi. na budowę wodociągów i urządzeń 
kanalizacyjnych. Rząd brazylijski wy­
stąpił ostatnio z szerokim programem 
odrobienia na tym polu zacofania 
kraju. W szeregu miast i miasteczek 
o zaludnieniu ogólnym 5,5 min osób na 
terenie przeszło 50 - municypiów -mają

być zbudowane wszelkie niezbędne urzą- 
' dzenia < sanitarne.

Pożyczka Banku Między amerykańskie­
go ma ułatwić rządowi brazylijskiemu 
realizację pierwszego etapu zakreślone­
go programu. (MP)

ŚWIATOWE ZUŻYCIE 
KAUCZUKU

Na sesji „Internationa! Rubber Study 
Group”, która odbyła się w Londynie w 
pierwszej dekadzie czerwca, ustalono, iż 
światowe zużycie kauczuku w 1911 ro­
ku wyniesie 8,2 min - ton, z czego na 
kauczuk naturalny przypadnie 2.1 min 
ton, 1 a na kauczuk syntetyczny — 5,1 
min ton. Według-oszacowań dokonanych 
na sesji, produkcja kauczuku syntetycz­
nego będzie większałłod zapotrzebowania 
o,Jakieś 205 tys. ton. Przytoczone dane 
• produkcji -kauczuku syntetycznego nie

obejmują Związku , Radzieckiego. Chin 
Ludowych i krajów demokracji ludowej.

Od roku 1914'zużycie kauczuku wzrosło 
niepomiernie — przed pierwszą wojną 
nie dochodziło ono do 100 tys. ton rocz­
nie. (MP).

NORWEGIA WYDOBYWA 
NAFTĘ

Dnia S czerwca premier Norwegii Try- gve Brattell dokonał uroczystego aktu 
inauguracji pierwszych norweskich złóż 
ropy naftowej Ekofisk na Morzu Północ­
nym. eksploatowanych przez konsorcjum 
Philllpsa. Wydajność każdego z szybów

■ naftowych tego złoża oblicza 
10 tys. baryłek dziennie.

sie na
Norwegia ■ jest bodaj otwartym krajem 

(po Anglii, Holandii 1 Niemieckiej Re­
publice Federalnej) przystępującym do 
eksploatacji zlói ropy naftowej na Mo­rgu - Północnym, (MP) Sao-Pauio czyicibut nieodłączny rekwizyt ulic tego miasta.

Fot. CAF



ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA'

EWG USA
W UBIEGŁYM roku wiele mówiło się i pisało o rozczarowaniu ■ 

Ameryki do Wspólnego Rynku, o konfrontacji i frontalnym 
.. ^«niu z Europejską Wspólnotą, o grożącej wojnie handlo­

wej ). Rozwijająca się w maju 1971 r. faza kryzysu systemu waluto­
wego świata kapitalistycznego, ponownie zwróciła uwagę nastosun- 
ki. gospodarcze między Wspólnym Rynkiem a Stanami Zjednoczony-, 
mi A.P. Jakie są przyczyny tego rozczarowania? Odpowiedzi należy 
szukać w dość odległych- czasach i w kilku płaszczyznach.

Niewątpliwie Europejska Wspólnota Gospodarcza stanowi wyraz 
nie tylko koncepcji integracji gospodarczej, wynikającej z przesłanek ■ 
gospodarczych i operującej wyłącznie mechanizmami gospodarczy­
mi. U podstaw Wspólnego Rynku leżą, zwłaszcza ż punktu widzenia 
interesów USA, przede wszystkim przesłanki polityczne. ■

Argumenty potwierdzające można zupełnie wyraźnie dostrzec W 
przepojonym smętkiem passusie z raportu prezydenta NIXONA przed­
stawionego Kongresowi USA w lutym 1970 r. Omawiając , stosunki 
USA z państwami zachodnioeuropejskimi, stwierdził on: '

„Ponieważ przechodzimy od dominacji do partnerstwa, zachodzi możliwość, 
ze niektórzy pojmą to jako krok w kierunku roaUączenia się (disengagement)”. • 
I ńąsitępiltó .„..rozległość naszych sto unkdw stała się rzeczywistością. Mv nie 
możemy, już oUejść z Europy, tak Jak niemożliwe jest nasze odejście z Alaski.

Sprzyjamy określeniu przez zachodnią Europę swej, odrębności, dla jej 
własnej i rozwijającej się żywotności i niezależności ducha. Nasze’ poparcie 
dla wzmocnienia 1 rozszerzenia Wspólnoty Europejskiej nie zmniejszyło się. Oznajemy oczywiście, że nasze Interesy będą naruszone przez ewolucję euro­
pejską i by ć. może będziemy muslell potileść ofiary we wspólnym interesie.

Uważamy, że ewentualny ekonomiczny koszt- rzeczywiście Zjednoczonej 
Europy równoważony jest wzrostem politycznej żywotności Zachodu jako calości”.2)

Niezależnie od niezbyt chyba dla zachodniej Europy pochlebnego 
porównania z Alaską, z cytowanego przed chwilą oświadczenia pre­
zydenta Nixona wynika wyraźnie, że Europa zachodnia zaczęła po­
szukiwać samodzielnych rozwiązań —- „sterować, ku, nowym rozmia­
rom”, lub jak mówią inni „nabierać nowej osobowości”. Można chyba 
twierdzić, że ten proces nabierania przez EWG „nowych rozmiarów", 
jest wypadkową konsekwentnie wprowadzonych w życie przez de 
Gaulle'a, koncepcji „Europy Ojczyzn” jako trzeciej,'współdecydującej 
w świeci^ siły, /nowej polityki Kanclerza NRF Brandta mającej na 
celu wyprowadzenie NRF‘ź pozycji'„politycznego karla”, oraz nasi­
lającej się radykalizaćji społeczeństw, zwłaszcza Włoch i Francji. Nie 
bez wpływu na sterowanie ku „nowym rozmiarom” pozostały również 
dążenia brytyjskich konserwatystów, którzy uznali, że chyba korzyst­
niej będzie ^wsiąść na „ okręt EWG -żwawo mknący na falach dyna­
micznego rozwoju gospodarczego, zamiast wlec sie w kilwaterze po­
lityki USA.

Oczywiście, nie ńależy zakładać, że zachodnia Europa, a zwłaszcza 
EWG-— realizująca uchwały Szczytu Haskiego (grudzień 1969 r.) 
posiada aktualnie nieograniczone możliwości rozwijania „-własnej oso­
bowości”,, ozy „nowych rozmiarów”. Bardzo łatwo udowodnić to na 
przykładzie niemal absolutnej dominacji USA w COCOM3).

W jakich'dziedzinach wyrosły przyszyny, które wywołują wyraźne ; 
sprzeczności między EWG a USA?

Niewątpliwie, zasadniczą dziedziną: jest, dziedzina 'współzawodnict­
wa gospodarczego; którego szala przechyliła się: na . stronę EWG. Ta­
kiego rozwoju wypadków*. najprawdopodobniej nie przewidywali 
Amerykanie przy opracowaniu planu Marshalla, który można uznać 
za . pierwsze ogniwo w łańcuchu zachodnioeuropejskiej integracji; 
Warto przytoczyć dane.4), które w skrótowy ale wyraźny sposób .cha­
rakteryzują wzajemne stosunki gospodarcze EWG — USA.

W 1969 r. udział EWG w ogólnoświatowych obrotach eksportowych (wg 
GATT) wynosił ”6 290 min dolarów, czyli 28 proc, wykazując na przestrzeni 
ostatniego dziesięciolecia przeciętny roczny wskaźnik przyrostu obrot^iv rzę­
du 11 proc. Natomiast udział Ameryki Północnej w ogólnoświatowych obro­
tach eksportowych (wg GATT) wyniósł 51190 min dolarów, a przeciętny wskaź­
nik przyrostu obrotów za minione dziesięciolecie wyniósł ok. 8 proe. tocznie.

Znaczenie, potencjału gospodarczego EWG znacznie wzrośnie z 
chwilą przystąpienia do niej W. Brytanii, Danii. Norwegii i Irlandii.

Prognozy wspólnorynkowych ekspertów zakładają, że w 1980 r. 
ludność rozszerzonej EWG przewyższy liczbę mieszkańców USA o 30 
min osób, przy jednocześnie utrzymującym się' wyraźnie szybszym 
tempie, przyrostu- produkcji przemysłowej. Eksperci oceniają też, że 
w 1980 r. produkcja; rozszerzonej EWG w zakresie przemysłu stalo- 

:wego,źenergetygzraegoi i śawdi&dęwego i-zrótima^ z
poziomem tych przemj>sl0tv\w --USA,-" natomiast /rezerwy'' wąlufpwe. i. 
złota będą o S^pitocf^yższ^nlŻ^^Stahfech^Zjedridcżónych AJ^

Problem staje się jeszcze-bardziej skomplikowany, jeśli weźmie się 
pod uwagę inwestycje bezpośrednie. Ogólny wolumen amerykańskich 
inwestycji w EWG osiągnął aktualnie wartość 10 miliardów dolarów 
wg wartości księgowej wobec 3 miliardów dolarów bezpośrednich in­
westycji. europejskich w USA. i

Jest..ewidentne, że przy zetknięciu się takich interesów gospodar­
czych, w stanie nierównowagi politycznego znaczenia partnerów, mu- 
siało dojść do konfliktów.

Stany Zjednoczone zaniepokojone silną .tendencją rozwojową 
Wspólnego Rynku, odczuły Szczególne zagrożenie swych interesów 
przede wszystkim w zakresie. autarkiczno-ptobibicyjnyćh koncepcji 
i realizacji wspólnótynkowej polityki rolnej, w sytuacji gdy rynek 
EWG jest najważniejszym dla USA rynkiem zbytu płodów rolnych. 
W 1966 r. wartość eksportu rolnego USA do krajów Wspólnego Ryn­
ku wynosiła 1,9 miliarda dolarów, a w 1969 r. była o 15 proc, niższa. 
Ponadto Stany Zjednoczone dostrzegają niebezpieczeństwo nie tylko 
dla swego eksportu rolnego do krajów EWG, lecz również w zakresie 
tego eksportu na inne rynki, gdzie amerykańscy eksporterzy spoty­
kają się -z ostrą konkurencją ze strony wspólnorynkowych dostaw­
ców.

Cytowany kilkakrotnie J. P. Humes wypomina, że:
„...np, na tak tradycyjnym dla USA rynku Jak Talwan, sprzedano Minie sub­

wencjonowaną pszenicę francuską pó cenach, które były niższe od Wolnoryn­
kowych ceń w USA”.

Drugą dziedziną, w której USA odczuwa zagrożenie, jest 
konsekwentne dążenie władz EWG do -zawierania sprzecznych z po­
stanowieniami Układu Ogólnego -o Handlu i Taryfach (GATT) poro­
zumień preferencyjnych ułatwiających ekspansję EWG na rynki ńie- 
zintegrowanych krajów Europy zachodniej oraz rynki rozwijających 
się państw Afryki i Bliskiego Wschodu. Doszło nawet do tego, ze 
amerykański sekretarz handlu, M. Stans w czasie wizyty W Madrycie 
w kwietniu 1971 r. oświadczył na konferencji prasowej:

„Aby Hiszpania mogła korzystać z ogólnych taryf Preferencyjnych Jakie 
Stany Zjednoczone mogą przyznać krajom rozwijającym siępowinna^zrezyg­
nować z układu handlowego, który podpisała ze Wspólnym Rynkiem ,

Swą wypowiedź M. Stans uzasadnia twierdzeniem, zć
„...preferencyjne porozumienia, które Wspólny Rynek za-wiera ż innymi Kra­

jami, szkodzą Interesom Stanów Zjedmoczoiiych”5).
Bardzo dobrą charakterystykę niektórych aspektów aktualnego 

stanu stosunków między EWG a USA, znajdujemy w książce pt. „Sta- 
nv Zjednoczone a Wspólnota Europejska i ich wspólne interesy “).

„Amęrykanie często malują Wspólny Rynek Ja«<>za powojenna pomoc 1 przywództwo w dążeniu do otwartej gospodarki ma 
™wej cynlzrnem ekonomicznego nacjonalizmu, Wznoszeniem hermetycznego 
muru barier dla amerykańskich produktów, „walką o rcfo.rmę międzynarodo­
wego systemu walutowego-, oraz wciąganiem coraz większej liczby nąf™ 
europejskich i spoza Europy w preferencyjne porozumienia, gospodarczo któ­
re dyskryminują gospodarczo Stany Zjednoczone... Europejczycy widzą w Sta 
nach ZJednocronych skrytego giganta, który 
rzystując prymat dolara dla wykupywania na kredyt europejskiego prae 
m Jakie można wyciągnąć wnioski z obecnego sporu rozgrywającego 
się między EWG a USA? . . .

Niewątpliwie, obie strony zainteresowane są w znalezieniu rozwią­
zania, które by uwzględniło zarówno zasadę równości ekonomicznej 
obu partnerów, jak i zasadę prymatu politycznego Stanów Zjedno­
czonych w świec,ie zachodnim. Nie wydaje się, zęby spór EWG—USA 
przerodził się w „wojnę handlową” chociażby z tego względu ze USA 
ma ia wystarczająco bogatv arsenał środków politycznego oddziaływa­
nia i nacisku aby doprowadzić do kompromisu. Negocjacje tej 
sprawie trwaia intensywnie od kilku miesięcy. Wizyty E. Malfatti ego przewodnicząc eg™ KoS EWG i R. Dahrendorfa w USA, podnosze­
ni nrnblematvki EWG przez zachodnioeuropejskich mężów stanu mzv snoSoSi odwiedzania Stanów Zjednoczonych, próby poszuki­
wania rozwiązania przy wykorzystaniu 
w końcu doprowadzić do. znalezienia ^2
rnożna wvdedukować z przytoczonego na wstępie oświadczenia prezy

STANISŁAW DŁUGOSZ

Rzecz charakterystyczna: dla Te Pytania nabierają szczególnej na kultura człowieka przekształca- 
rozmówców reportera w ied- I aktualności w świetle zadań, ją się w niezbędny warunek pomy-

I ńaiwieksnch rnrłrin/Hrh * wytyczonych przez XXIV Zjazd Ślnej pracy coraz szerszych warstw
r>ei 1 największych radzieckmh KPZR. Dorobek ostatnich lat jest 
fabryk obrabiarek ,,Krasnyj rzeczywiście imponujący. Globalny 
Prolętaryj" w Moskwie, czy w ’ 
jednym z największych kombi­
natów przemysłowych Azji 
Środkowej — «Taszkienckiej 
Fabryce Traktorów reforma e- 
konomiczna stanowi już pe­
wien etap zamknięty, pewien 
fakt dokonany. Bynajmniej nie 
w tym sensie, że wszystko, co 
można było zrobić, zostało już 
zrobione. W każdej z fabryk 
wymieniano obszerną listę

dochód narodowy, uzyskany w la- 
tach 1966—4970, przekroczył 1,15 
biliona rubli; w poprzednim pię­
cioleciu wyniósł 840 mld rubli, w 
ostatnim pięcioleciu ; przedwojen­
nym : (1936—1940) .154 mld rubli, 
■(wszystkie dane w cenach ż 1965r.). 
Przy spadku średniorocznej dyna­
miki nakładów inwestycyjnych z 
7,7 proc, w latach 1961—1965 do 
7,3 proc, w latach 1966—'1970, uzy­
skano przyspieszenie dynamiki glo­
balnego produktu społecznego z. 6,5 
proc, średniorocznie do 7,3 proc,. 

, . . - - dochodu narodowego z 5,7 do 7.1
problemów zasługujących na proc. Utrzymana została wysoka, 
uwagę i wymagających roz- —i “ ...............
wiązania: modernizacja pro­
gramów produkcyjnych; po­
głębienie rozrachunku we- 
wnątrzzakłódówegó; dosko­
nalenie normatywnego ra­
chunku kosztów; podniesienie 
kwalifikacji ekonomicznych 
załóg itp. Ale wszystko, o czym 
mówiono, mieściło się w zasa­
dzie w już stworzonych W la- wania przedsiębiorstw efektami e- 
tach poprzednich ramach i konomicznymi, wynikający m. in. 
regułach gry, nie Wykraczało ze zmian, w ,systemie zarządzania,

ludzj pracy. Wszystko tp w znacz­
nym stopniu zależy od poziomu ży­
cia, ód tego, jak dalece mogą być 
zaspokojone potrzeby materialne i
duchowe”.

— Dość długo -wyobrażaliśmy so-
ble — podkreślał w rozmowie z re- 
porterem jeden z radzieckich dzia­
łaczy gospodarczych — że wystar­
czy wprowadzić' -do działalności 
przedsiębiorstw elementy rachunku 
ekonomicznego i-wesprzeć je takim
systemem rozliczeń, aby między po­
ziomem rentowności . przedsię-
biorstw a sytuacją materialną za­
łóg, zwłaszcza personelu kierowni­
czego, powstały bezpośrednie zwią-

. -------- . .. . . .. dostatecznie szerokie pole manew-krajach, RWPG, dynamika produkcji 
przemysłowej, wynosząca ok. 8,5
proc, średniorocznie (przy przy­
spieszeniu średniorocznej dynamiki 
produkcji w grupie „B” z 6,3 proc, 
w latach 1961—1965 do 8,3 proc. W 
latach 1966—1970), o. 21 proc, wzro­
sła przeciętna roczna wartość pro­
dukcji rolnej (w poprzedniej pię­
ciolatce tylko o 12 proc.). Według 
oceny Państwowego Komitetu Pla­
nowania ZSRR, wzrost zaintereso-

ru, by Zniknęły wszelkie przejawy 
marnotrawstwa, by zapewniona 
została pełna zgodność tego, co się 
w gospodarce robi z szeroko rozu­
mianymi potrzebami społecznymi. 
Paroletnie już doświadczenie wła­
sne oraz doświadczenia niektórych 
innych krajów socjalistycznych prze­
konały nas jednak, że w tym rozu­
mowaniu tkwiły pewne błędy, z 
których należy wyciągnąć prakty­
czne wnioski.
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regułach gry, nie wykraczało 
w zasadzie poza sprawy wew­
nętrznej gospodarki przedsię­
biorstw. Inny punkt widzenia 
zaorezentowano w Gosplanie 
ZSRR: dla rozmówców repor­
tera z departamentu nowych 
metod planowania i ekonomi­
cznego stymulowania to, co 
zrobiono ' dotychczas, stanowi
zaledwie wstęp do działań na 
znacznie szerszą'skalę, zaled­
wie zaczątek orocesów. któ­
rych kontynuacje zakłada się 
w bieżącym pięcioleciu.

z powiązania funduszów material­
nego zainteresowania oraz fundu­
szów rozwojowych z zyskiem i po­
ziomem rentowności produkcji, u- 
możliwił w samym tylko przemy­
śle zaoszczędzenie 50 mld rubli in­
westycyjnych. Stanowi to niemal 
równowartość rocznych nakładów 
inwestycyjnych w gospodarce naro­
dowej I

W przeciwieństwie bowiem do lat 
„poprzednich, rosnąć zaczęła produ­
ktywność środków trwałych'. Gdyby
nie ten fakt, gdyby produktywność
środków trwałych utrzymywała się

IE Chodzi nawet o to, żę 
w niektórych , działach go­
spodarki naroddWej. dopiero 
obecnie rozpoczyna' się na 
masową skalę przechodze­
nie przedsiębiorstw na no- .

we zasady gospodarowania. Na 
przykład w budownictwie w opar­
ciu o nowe zasady gospodarowania 

. działało w początkach II kwartału 
br zaledwie 220\,organizacji budo­
wlano-montażowych. ■ Przygotowa­
nia dó przejścia na nowy system 
zarządzania przedsiębiorstwami bu- 
•dowlanymi (rozliczenia z odbiorca­
mi nie na podstawie zaawansowa­
nia w realizacji planu, a po przeka­
zaniu do eksploatacji _ kompleksu 
lub uzgodnionych części kompleksu 
inwestycyjnego) rozpoczęto dopiero 
w 1969 roku, pierwszych 40 „organi­
zacji budowlano-montażowych prze- 

: szło na ten system w 1970 ro< 
ku. Nawet w przemyśle, gdzie re­
formę zapoczątkowano najwcześniej 
(1066 r.) i gdzie11 jest ona:: najdalej 
zaawansowana (wg danych, .na ,pp- 
ezątelT roku 1971 w oparciu o no­
we zasady -pracowało już 83 proc, 
przedsiębiorstw, dosta-rczających 93 
proc, globalnej wartości produkcji 
przemysłowej ŻSRR i 95 proc, zys­
ków), sytuacja nie kształtuje się 
bynajmniej jednakowo we wszyst­
kich rejonach Kraju Rad. W repu­
blikach rosyjskiej, ukraińskiej, bia­
łoruskiej, kazachskiej, mołdawskiej, 
łotewskiej i estońskiej według no­
wych zasad działa ponad 80 proc, 
przedsiębiorstw wytwarzających 
przeszło 90 proc, globalnej wartości 
produkcji przemysłowej w tych re­
publikach. Ale np. w republice tur- 
kmeńskiej na nowych zasadach w 
początkach roku 1971 pracowało za­
ledwie 52 proc, przedsiębiorstw 
przemysłowych, dostarczających 59 
proc, globalnej wartości produkcji, 
w uzbeckiej 60 proc, przedsiębiorstw 
(65 proc, wartości produkcji), azer- 
bejdżanskiej 63 proc, przedsię­
biorstw (78 proc, wartości produk­
cji) itd.

Nie o to jednak chodzi. Ogarnię- 
cię całej gospodarki narodowej 
ZSRR nowymi zasadami ekonomicz­
nymi jest już tylko kwestią czasu 
_  i to na ogół najbliższego. W
gruncie rzeczy są to sprawy czysto 
techniczne, mechanizm —. raz pu­
szczony w ruch — działa niemal sa­
moczynnie. Pytania, przed paru je­
szcze laty pasjonujące radziecką o- 
pinię gospodarczą — czy wszystkie 
działy i gałęzie gospodarki narodo­
wej objąć reformą ekonomiczną, 
kiedy, w jakiej kolejności, zeszły na 
daleki margines, dzisiaj wydają się 
naiwne, a odpowiedzi Oczywiste. 
Ich miejsce zajęły pytania zupełnie 
innego rodzaju: czy — stworzenie 
poprzez dotychczasowy żasięg i cha­
rakter reformy ekonomicznej wa­
runków dla optymalizacji działalno­
ści gospodarczej wewnątrz istnieją­
cych struktur organizacyjnych — 
zapewnia automatycznie optymaliza- 

' ćję działalności gospodarczej w ska­
li całej gospodarki narodowej? Czy 
— inaczej mówiąc — dobrze funk­
cjonująca gospodarka narodowa jest 
prostą sumą dobrze funkcjonują­
cych przedsiębiorstw, czy też dob­
rze, prawidłowo funkcjonujące 
przedsiębiorstwa w ramach wyzna­
czonych zadań są jedynie elemen­
tem znacznie ogólniejszego procesu 
racjonalizacji, którego zasięg i efe­
ktywność wyznaczane są przez cały 
zespół bardzo różnorodnych czynni­
ków? Jakie jeszcze dźwignie należy 
uruchomić — poza stworzeniem 
szerokiego pola dla inicjatywy wy­
twórców w doborze najwydajniej­
szych metod realizacji powierzonych 
zadań — aby gospodarce radziec­
kiej, reprezentującej blisko 1/4 

światowej produkcji przemysłowej, 
ok. Szóstą część światowego docho­
du narodowego, nadać jeszcze wię­
kszy niż dotychczas rozmach, zape­
wnić jeszcze bardziej niż dotychczas 
aktywne uczestnictwo w światowej 
rewolucji naukowo — technicznej, 
szybszy postęp we wszystkich dzie­
dzinach życia gospodarczego?

JAklEGO rodzaju błędy? Na czym 
polegały? Na podstawie opinii, z 
jakimi niżej podpisany zetknął się 

w czasie rozmów w centralnych ra­
dzieckich instytucjach gospodar­
czych, środowiskach naukowych, 
redakcjach pism ■ ekonomicznych 0- 
raz opinii, prezentowanych, w nie­
których najnowszych publikacjach
radzieckich, można by rzecz 
stróścić w sposób następują­
cy. Reforma nie może być zabie­
giem jednorazowym, *a procesem 
ciągłym. Chociażby z tego względu, 
że zmienia się skala gospodarki na-

na tym samym poziomie, co w pię-, ' rodowej. W ciągu minionego dzię- 
. cioleciu poprzednim, a tak działo sięciolecia nastąpiło podwojenie do- 
się w przeszłości — co więcej, re- chodu narodowego i więcej niż 
lacje między wartością majątku podwojenie wartości produkcji
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trwałego a uzyskiwaną produkcją 
w okresie bezpośrednio poprzedza­
jącym zmiany w systemie zarządza­
nia przemysłem stopniowo pógar- 
szały się nakłady inwestycyjne 
na uzyskanie przyrostu produkcji 
przemysłowej w ciągu pięciolecia o 
125 mld rubli musiałyby być o 50 
mld wyższe od tych, jakie w rze­
czywistości poniesiono. W pięcio­
leciu 1961—1965 na 1 mld rubli wzro­
stu dochodu narodowego przypadło 
ponad 1,7 mld rubli wzrostu nakła-' 
dów inwestycyjnych, w pięcioleciu 
1966—1970 — już tylko ok. 1,3 mld 
rubli. ■

Uzyskano obniżenie materiało­
chłonności produkcji o ók. 5,7 proc.; 
osiągnięte na tej drodze oszczędno­
ści szacuje się na ok. 30 mld rubli. 
Przyspieszona została' rotacja środ­
ków obrotowych o ponad 10 dni: 
korzyści z tego tytułu ‘dla gospo­
darki narodowej sięgają 5 mld rub­
li. Wydajność pracy W przemyśle 
wzrosła o 32 proc., w rolnictwie o 
35 proc., w budowrlictwie o 22 
proc.; społeczna wydajność pracy w 
gospodarce narodowej ZSRR rosła 
w minionym pięcioleciu średnio­
rocznie o 6,5 proć., gdy w pięciole­
ciu poprzednim o 5,2 proc.

Te efekty — chociaż imponujące 
— nie satysfakcjonują już jednak 
kierownictwa gospodarki radziec­
kiej. „Olbrzymi wzrost potęgi eko­
nomicznej kraju — stwierdzał Leo-
nid Breżniew w referacie. sprawo-
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przemysłowej. Przy utrzymaniu dy­
namiki rozwojowej założonej na 
obecne pięciolecie —a na ogół re­
alizacja wyprzedza założenia pla­
nów — podwojenie dochodu naro­
dowego w porównaniu z poziomem 
z roku 1970 nastąpić powinno w 
ciągu 10—11 lat, a wartości produ­
kcji przemysłowej w ciągu 9—10 

'lat.
Inne wymagania wobec systemu 

zarządzania i kierowania stawia 
gospodarka niewielka — podkreśla­
no w czasie rozmowy w Gosplanie 
ZSRR — inne gospodarka . ogrom­
na. Nie mogą to być metody toż-

rzyła „organ zarządzania" o dosta­
tecznie wielkiej 'mocy... W latach 
trzydziestych dla rozstrzygnięcia, 
problemów -zarządzania całą naszą 
gospodarką narodową trzeba było 
przeprowadzić ilość operacji mate­
matycznych rzędu 1014. Obecnie na­
tomiast potrzeba jest mniej więcej 
1010... Wówczas trzeba było 100 min 
średnich „mózgów" i tyle ich wła­
śnie było, a więc moc „kolektyw­
nej cybernetycznej maszyny” była 
dostateczna. (Rozumie się, że w za­
rządzaniu brali udział w takim czy 
innym stopniu wszyscy uczestnicy 
produkcji materialnej). Teraz jed­
nakże trzeba 10 miliardów „móz- , 
gów”, a takiej ilości u nas ńie ma; 
moc «żywej» maszyny zarządzania 
jest niedostateczna”.

„Nie ćhciałbym w najmniejszym 
stopniu — rekapituluje tę część 
swej wypowiedzi akademik W. M. 
Głuszkow — rzucić cienia na kon­
kretne formy stosowanych bodźców 
materialnych czy moralnych. Są 
one bardzo potrzebne dzisiaj i bę­
dzie trzeba je stosować w przyszło- . 
śći. Rzecz jednak w tym, że samo 
„zainteresowanie" już nie wystar­
cza. Powiada się czasami, że trzeba 
by ludzi naprawdę porządnie Zain­
teresować, stworzyć jakieś automa­
tyczne mechanizmy regulacji eko­
nomiki, a wówczas problemy gos­
podarcze będą się stopniowo same 
rozwiązywać. Z takim poglądem 
trudno się zgodzić”.

WCIĄGU minionych lat zrobio­
no bardzo dużo. „Jak dużo? 
— powtarzają za reporterem 

pytanie w Taszkienckiej Fabryce 
Traktorów. W okresie poprzedza­
jącym przejście zakładów na nowe 
zasady gospodarowania przedsię­
biorstwo otrzymywało z minister­
stwa 35—45 wskaźników dyrektyw­
nych, regulujących praktycznie
każdy szczegół działalności fabryki, 
przy czym wytyczne te ulegały nie- 

, raz kilkakrotnym zmianom w ciągu 
roku. W tej chwili wytyczne mini­
sterstwa ograniczają się do 9 wska­
źników dyrektywnych , (wielkość 
produkcji towarowej i wielkość 
produkcji zrealizowanej, nomenkla­
tura produkcji — dyrektywy ilo­
ściowe dotyczące .najważniejszych 
asortymentów, eksport, globalna 
wielkość funduszu płac, zysk, ren- 

■ towność, wzrost wydajności pracy,
l inwestycje) oraz jednego wskaźnika

informacyjnego — wielkość zatrud­
nienia ogółem. To już stwarza sze­
rokie podstawy do decyzji samo- 

» dzielnych, do umocnienia roli wła­
snej inicjatywy i odpowiedzialności 
kolektywu za to, co dzieje się w 
przedsiębiorstwie, a że zysk J ren­
towność jest źródłem tworzenia za- 
równo funduszów rozwojowych po­
zostających’w dyspozycji przedsię­
biorstwa jak i funduszów zaintere- 
.sowania materialnego, stworzona 
została w ten sposób płaszczyzna 
dla zintegrowania interesów społe­
cznych z interesami fabryki, kolek­
tywu’!' osób> na- ten kolektyw skla-i 
dających ’isTę”“

' Przejście iia te zasady "działania 
poprzedzał 1,5 okres przygo­
towań, obejmujący upowszechnienie 
nowych zasad działania wśród za-
logi, przestudiowanie doświadczeń 
innych przedsiębiorstw, które na sy­
stem ten przeszły wcześniej, prze­
szkolenie aparatu kierowniczego fa- 
bryki -i wydziałów, przeprowadze­
nie gruntownej analizy stanu eko­
nomiki przedsiębiorstwa, opracowa­
nie podstawowych normatywów e- 
konomicznych, rewizję „w górę” za­
dań planu, by zabezpieczyć warun­
ki dla wzrostu zysku i rentowności. 
Zarazem dokonano decentralizacji 
zarządzania także wewnątrz przęd­
siębiorstwa, ściśle określając. zada­
nia ekonomiczne, jakie stawia się 
wobec poszczególnych wydziałów i 
zespołów roboczych. „Te posunię- 

same. Podwójenie skali gospodarki gKf^fkła-
narodowej to nie są juz zmiany —। na 3,7-Jkrotny wzrost war-
ilosciowe, to juz nowa jakość. Tej . produkcji i 2,3-ktotny wzrost 
nowej jakości .w sferze skali gospo- wydajności pracy w ciągu minione- 
darki narodowej towarzyszyć więc go pięciolecia przy 1,7-krotnym 
muszą nowe jakości w sferze me- wzroście wartości zainstalowanych 
tod zarządzania gospodarką. Ale środków trwałych I 1,9-krotnym 

wzroście wartości ogólnych fundu­
sze produkcyjnych. Zysk wzrósł z 
1 673 tys. rubli w roku 1966 do 
7194 ity.s rubli w roku 1970, śred­
nia płaca o 22 proc".

stąd wynika wniosek, nie przez 
wszystkich jeszcze w pełni zaakcep- . 
towany i zrozumiany, chociaż zna­
lazł on swoje odbicie w uchwałach 
XXIV Zjazdu KPZR, że w gospo­
darce rozwijającej się dynamicznie 
nie może być wzorców doskonałych, 
do których raź dochodzi się i ma
się „sprawę z głowy”, a wzorce te

— Skala ujawnionych ' rezerw 
dzięki zastosowaniu nowych roz­
wiązań ekonomicznych — podkreś­
lano w Gosplanie ZSRR — jest już

ulegać muszą permanentnym prze- bardzo znaczna, chociaż nie wszę- 
mianom, dostosowując się do no-- dzle jednakowa a po drugie, trze- 
wych, zmieniających się warunków. ba zdawać sobie sprawę z tego, że

Każde kolejne pięciolecie, a na
zdawczym na XXIV Zjeździe KPŻR pewno już każde nowe dziesięcio- 

- - ■ lecie, przy czym, , ze względu na to,
że inna jest podstawa, od której

— jest uwzględniany przez partię 
w jej działalności gospodarczej. O 
co chodzi konkretnie? Przede wszy­
stkim o to, że znacznie Wzrosły 
nasze możliwości Dziś stawiamy, i 
rozwiązujemy takie zadsńia, o któ­
rych na poprzednich etapach moż­
na było tylko marzyć... Stwarzając 
podstawy przyszłego rozwoju .na­
szej gospodarki, wyposażając prze­
mysł w nowy sprzęt techniczny,- 
przeznaczając olbrzymie środki na 
naukę i oświatę — musimy jedno­
cześnie koncentrować coraz Więcej 

. sił i przeznaczać coraz więcej środ­
ków na rozstrzyganie zadań zwią­
zanych ze wzrostem dobrobytu spo; 
łeczeństwa radzieckiego. Nie może­
my już, wyrywając ąię naprzód na 
tych lub innych odcinkach —. na­
wet bardzo ważnych — dopuszczać 
do dłuższego opóźnienia się na in­
nych odcinkach”.

Istnieje zresztą w tym wypadku, 
jak podkreślano na Zjeździe, kla­
syczne sprzężenie zwrotne: „Współ­
czesna produkcja — stwierdzano w 
referacie sprawozdawczym — sta­
wia szybko rosnące' wymagania nie 
tylko wobec maszyn i techniki, ale 
przede wszystkim wobec pracowni­
ków, wobec tych, którzy- te maszy­
ny tworzą 1 kierują tą techniką. 
Wiedza fachowa, wysoki poziom 
przygotowania zawodowego, ogól- "

Uczą się przyrosty skali gospodar­
ki narodowej, okresy „skoków ja­
kościowych” Ulegają permanentne­
mu skróceniu — podkreślano w 
czasie tej rozmowy — stawiają na 
porządku dnia nowe problemy rów- • 
nież w dziedzinie wzorców zarzą­
dzania. Problemy, dominujące w 
Jednym pięcioleciu, schodzą na dal­
szy plan w następnym, na ich

w pierwszej fazie Uruchomione zo­
stały rezerwy najbardziej ewident­
ne, dające efekty od ręki. Teraz 
trzeba już sięgać po rezerwy głę­
biej ukryte, a to jest już zada­
niem bardziej złożonym i nie zaw­
sze od razu owocującym.

— Co najważniejsze stwier-

miejsce wyrastają problemy. nowe, 
poprzednio nie występujące w ogó­
le, lub występujące zaledwie w za­
lążkowej postaci.

Przykłady? Przed paru tygodnia­
mi przedrukowaliśmy za lygodni- 
,kiem „Literatumaja Gazeta" roz­
mowę z dyrektorem Instytutu Cy­
bernetyki Akademii' Nauk Ukraiń­
skiej SRR, Wiktorem Michajłowi- 
czem Głuszkowem. Przypómnijmy 
fragment tej wypowiedzi,, bo jest 
on chyba najlepszą ilustracją tezy, 
o której tu mowa: „W swoim cza­
sie ludzie stworzyli ekonomiczne 
kryteria i mechanizmy, cały apa­
rat różnego rodzaju „zainteresowa­
nia”, dzięki czemu zaczęły w spo­
sób skoordynowany współdziałać 
liczne umysły. Wielka liczba móz­
gów, połączywszy się w „kolekty­
wny” cybernetyczny system, two-

dzano w czasie rozmowy w Pań- 
. stwowym Komitecie Planowania

ZSRR — znaczna część głęboko u- 
krytych rezerw, wymaga działań 
szerszych, wykraczających poza 
przedsiębiorstwo. A więc przede 
wszystkim zmian w samej koncep­
cji i funkcji planowania gospodar­
czego, a także- bardzo zasadniczych 
zmian w organizacji gospodarki.
dostosowujących tę gospodarkę do 
nowoczesnych, cybernetycznych me­
tod zarządzania. Tu zaś znajduje­
my się dopiero na początku drogi 
Z tego względu przeprowadzone do- 
tyehczas zmiany, chociaż poważne 
i o ogromnym znaczeniu trudno o- 
kreślać mianem „zgodnego koncer­
tu".

Są to jednak sprawy wymagające 
odrębnego omówienia i z tego 
względu postaram si$ do nich po­
wrócić w następnej korespondencji.
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Dwupoziomowy „Jelcz"
Z inicjatywy ’ Centrali Przemyślu Mlęs-

P»
Historia mater studiorum est. Wychodząc z 

tego założenia Andrzej Zawiślak proponuje w 
„KULTURZE”, sięgnąć do naszych doświadczeń 
historycznych, aby- wyciągnąć ■ z nich nauki na 
przyszłość. Jego artykuł pt. „Morał z historii” 
zawiera ' spory; spis takich doświadczeń. Zaś 
morał sprowadza się do stwierdzenia, źe w na­
szej historii nie brakowało światłych inicjatyw, 
i projektów „naprawy Rzeczypospolitej”, tylko 
że z powodu ogólnej niemożności nie wprowa­
dzono ich w życie. Skutki dla kraju .1 społe- 
czeństwa,tego stanu rzeczy były tragiczne.

W przeszłości nieco dalszej, ogólną niemożność 
.tłumaczą sprzeczności interesów klasowych. 
Klasy panujące nie były zainteresowane w rea­
lizacji programu reform, wobec czego do niej 
-nie, dopuszczały. - Obecnie istnieją obiektywne 
warunki stwarzające szansę na /realizację re­
form, przezwyciężających czynniki negatywnie 
oddziaływające na rozwój^ gospodarczy i spo­
łeczny, Jednak likwidacja klas antagonistycz-. 
nych' nie prowadzi automatycznie do .zaniku sił 
konserwatywnych, które hamują dokonanie 
wielu niezbędnych zmfan. Teza ta; uargumento- 
wana jest przykładami szeregu uchwał najwyż­
szych władz partyjnych oraz uchwał rządowych, 
których realizacja ■ była co najmniej niepełna. 
Dotyczą one tak, podstawowych problemów, jak 
wprowadzenie dźwigni ekonomicznych do pla­
nowania, zwiększenie wydajności prądy, popra­
wa ‘ rytmiczności produkcji itp. Za poszczegól­
nymi .uchwałami szedł często ogromny .wysiłek 
brganizacyjny. Tak było np.”po VII Plenum KC 
PZPR/ubiegłej, kadencji, kiedy utworzono ty­
siące, zakładowych komisji do usprawnienia or­
ganizacji produkcji,-angażując; setki tysięcy lu­
dzi bez większego efektu;

Autor stwierdza, że wyjaśnienie’ przyczyn

takjegp stanu rzeczy wymaga dogłębnej analizy. 
Nawet jednak bez takiej analizy można zasyg­
nalizować pewne źródła aktualnego stanu fiie- 
móżności. Część ż nich tkwi w charakterze 
podejmowanych reform. Były one najczęściej 
cząstkowe, obejmowały tylko pewne wycinki 
problemu. Po drugie'wychodząc z założenia o 
ogólnospołecznym pożytku, jaki powinny przy­
nieść postulowane reformy, sądzono, że realiza­
cja ich .będzie bezkonfliktowa. Tymczasem 
realizacja ta pociągnąć musiała zą sobą zmiany 
w strukturach społecznych dla pewnych grup

szych czterech lat ilość zbudowanych mieszkań 
zwiększy się o .około 15 proc., a więc dn obfi­
tości będzie jeszcze daleko. Czas .ten jednak 
ma być przeznaczony na odpowiedni rozwój 
produkcji materiałów budowlanych oraz innych 
produktów niezbędnych do wyposażenia miesz­
kań i ‘ przygotowanie terenów uzbrojonych. 
Pozwoli to na znaczne przyspieszenie budowni­
ctwa w następnym pięcioleciu. Mimo wysiłków 
Aleksandra Paszyńskiego, występującego w 
imieniu „Polityki”, wicepremier Tomala okazał 
się realistą i nie określił bliżej terminu, kiedy 
zapowiedziana na wstępie obfitość nastąpi. Wy­
powiedział się natomiast na temat polityki
przydziału mieszkań mówiąc, że musi ona koja­
rzyć potrzeby społeczne i potrzeby produkcyjne. 
Z jednej strony muszą więc otrzymywać nowe 
mieszkania rodziny znajdujące się w najtrud-

...------ ... - . . .. niejszych warunkach, z drugiej zaś pracownicy
wielkie dzieło kompleksowego usprawnienia potrzebni dla 'lepszego wykorzystania istnieja- 
gospodarki i państwa nie trzeba, łudzić się, że 
nie będzie grup czy warstw społecznych, dla 
których, wygodne będzie hamowanie bądź- wy­
paczanie niektórych . z. postulowanych zmian.
Przy identyfikacji tych grup- autor proponuje 
posługiwać się marksistowską dyrektywą, która 
stwierdźa/.że obrońców starych porządków naj­
łatwiej znaleźć szukając naruszanych : intere­
sów.

.' Nie wchodząc w analizę słuszności wszystkich 
tez .autora, trzeba stwierdzić, źe generalny 
wniosek, który można wyprowadzić z jego roz­
ważań, jest prawidłowy. Upraszczając nieco

niekorzystne. Dlatego też podejmując aktualnie

można go sformułować następująco: wszelkie 
zmiany ekonomiczne mają swoje istotne reper­
kusje społeczne — nieuwzględnianie tego faktu 

. musi przekreślić skuteczność reform nawet o 
charakterze techniczno-organizacyjnym. ■

Ostatnia „POLITYKA” publikuje wywiad z 
wicepremierem Zdzisławem Tomalą na temat, 
budownictwa mieszkaniowego. Rozmówca „Po­
lityki” stwierdza, że celem rządu jest doprowa­
dzenie do obfitości mieszkań,, ale realizacja tego 
celu nie nastąpi zbyt szybko. W ciągu najbliż-

cych mocy produkcyjnych w przemyśle, w 
związku z tym w ciągu najbliższych lat nastąpi 
przede wszystkim zwiększenie budownictwa 
zakładowego, a nie spółdzielczego. Stwarza to 
pewne preferencje dla ludzi młodych, którzy 
głównie będą przychodzić do zakładów .produk­
cyjnych,

Z pozostałej prasy chcemy jeszcze zasygna­
lizować artykuł Wiesława Wcrnica pt. „Morski 
wąż' jakości”, zamieszczony w ostatnim „TY­
GODNIKU DEMOKRATYCZNYM”. Opisuje on 
boje, jakie prowadzi handel wewnętrzny z pro- 
dticentami artykułów rynkowych, na temat 
jakości. Bez precedensu jest tu ‘przykład Pół­
nocnych Zakładów Obuwia w Słupsku, gdzie 
kontrolerów z ramienia handlu uznano za dar­
mozjadów, zmuszając do wycofania ich z zakła­
dów. W konkluzji autor stwierdza, że łatwo 
przyzwyczaić się do kiepskiej roboty, jeżeli jej 
skutków nie odczuwa się na własnej skórze. 
Nie jest to konkluzja nowa, ale lepszej dotych­
czas, nie znaleziono, nie tylko u nas, ale i na 
całym świecie.

S.C.

!

nie osiągały Identyczne przyrosty wagi stąpiono do produkcji nowych urządzeń, Jest narażona* na wchłanianie szkodli- 
jak tuczniki karmione dwukrotnie. Ko- zapewniających lepszą Jakość powłok o- wych dla Zdrowia! oparów. (PAP) 
rzyścią stosowania nowej metody Jest chronnych. Nowością Jest urządzenie do 
znaczne ułatwieiiie pracy ludzi ‘ obslugu- malowania elektrotoretycznego, prźy uży- 
Jących ! chlewnię oraz duża oszczędność ciu lakierów rozpuszczalnych w wodzie, 
czasu przeznaczonego na przyrządzanie I 
podawanie karmy. (PAP)

jak tuczniki Karmione dwukrotnie. Ko-

znaczne ulatwiehie pracy ludzi óbslugu-nego opracowuję się obecnie dokumen- 
:tację dwupoziomowego nadwozia do sa­
mochodów ' „Jelcz'.'- i przyczep 10-tono- 
wych, przeznaczonych.; do przewozu pro­
siąt. Drugim poziomem podłogi takiego 
uniwersalnego pojazdu można . będzie o- -Banki danych
perować przy pomocy urządzeń hydrau- *
liczno-mechanicznych. Tylna klapa po Banki ■ danych wkraczają również do
rozłożeniu tworzyć będzie pomost , zała- • •• • • - ■ • ■ — — •
dowczy zastępujący rampę, zabezpieczo­
ną odpowiednio skonstruowanymi boka­
mi.. Prosięta będą miały doskonale wa­
runki przewozu i nie będą tracić ńa wa­
dze. (WIT-AK)

, Atomówka w Meksyku
Meksyk, którego tempo rozwoju należy., 

do najszybszych wśród krajów tzw.

mechanicznymi.' Pistolet produkowany łących: Jeśli w roku 1955 palacze stano- 
jest już przez. Koszalińską Wytwórnię wili 56,9 proc, ogółu mężczyzn powyżej
Części Samochodowych. (WiT-AK)

Lepsze buty

18 lat, to w ■ 1966 r. tylko 50,7 proc. 
Wśród "kobiet natomiast obserwuje się 
tendencję przeciwną: procent bolączek 
w tej samej grupie wiekowej wzrósł w

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

szkół wyższych, I tak np. w jednym z 
banków w USA zgromadzono dane o 440 
tys. studentów: w pamięci "komputera 
zarejestrowano- wyniki 60 testów na in­
teligencję i sprawność ■' umysłową oraz 
400 informacji z życia osobistego, o pla-: 
nach naukowych i zawodowych. Dzięki 
tym informacjom socjologowie/mogą pro- 

------------ ----—. ..—---------- . wadzić badania w różnych przekrojach, 
g--------------------------------------------------------------------które normalnie zajęłyby ogromnie wiele
g W . rolniczym Rejonowym Zakładzie czasu. (WiT-AK) 
sj Doświadczalnym w Bęsi’ (woj. ólsztyń- 
g skic) przeprowadzono .. próby jedhorazo- 
g wego w. ciągu dnia karmienia trzody 

chlewnej. Metoda ta opracowana ząsta- 
la w Zakładzie Trzody'Chlewnej Olsztyn- .. —......... .— -----------
sklej WSR. Tuczniki karmione raz dzień- Galwanlzacyjnych 1- Lakierniczych - przy- w pełni bezpieczne, a Jego obsługa nie bezpleczających

8

g

Jednorazowe karmienie . Wykorzystuje się tu naładowania elektry­
czne cząstek lakieru 1 urządzeń nim po- 
krywanych. Dzięki temu eliminowane, są 
całkowicie straty lakieru i uzyskuje się 

tar ■ • ■ • r ” i na przedmiotach malowanych szczelnie. Wyższa jakość powłok przylegające powłoki. Poza,, tym lakier 
nakładany jest na całej powierzchni, we 

W Wieluńskich Zakładach' Urządzeń wszystkich zakamarkach. Urządzenie jest

tym czasie z -28,4 proc, do 32.9 ptc. Co
__ ----------------------------- ---- .... ----- Kilka lat temu klejone biityyz Chełm- czwarty mężczyzna w U§A rzucił już
Trzeciego Świata, przystępuje do budowy ka ; budziły sporo zastrzeżeń odbiorców, palenie." (AK) 
pierwszej elektrowni atomowej. Planowa- W miejscowym laboratorium wykryto 
na moc tego obiektu wyniesie 600 MW, szereg przyczyn nietrwalości -obuwia. Np. 
a jego uruchomienie giastąpi w połowie Idealny klej — butapren — nie klei, gdy 
lat siedemdziesiątych. Móc meksykańskiej Jest zbyt niska temperatura otoczenia, 
elektrowni o . napędzie jądrowym ma w Jego wartość wiążącą obniża, także 
roku 1980 osiągnąć 2,000 MW. (x) mróz. Również 1 procesy przygotowania

obuwia do klejenia, czas schnięcia kleju, 
wielkość nacieku itp. problemy mają du­
że znaczenie dla trwałości obuwia. Wszy-Precyzyjny pistolet
stkie te 

W Zakładzie Urządzeń Technicznych. Chełmku 
Instytutu .Mechaniki Precyzyjnej oprąco- dobrego, 
wany został; .nowy ..pistolet natryskowy; 
który ma tę przewagę nad dotychczas 
stosowanymi urządzeniami podobnego ty­
pu, niż nada Je się nie tylko-do rożpro- .
wadzania materiałów o rzadkiej konsy- Według . przybliżonych szacunków, w 
stencjl. ale 1 nakładania gęstych powłok ciągu czteroiecia 1966—70 liczba palaczy 
antykorozyjnych, .dźwiękochłonnych, za- w USA zmalała o 13 milionów osób. Za- 

,------,-------------przed 1 uszkodzeniami chodzą też zmiany w składzie osób pa-

zagadnienia opanowano . w 
1 fabryka znana jest obecnie z 
trwałego obuwia. (PAP)

Mniej palaczy

Jak przechowywać jaja

W holenderskim instytucie naukowym 
„Helt Spelderholt" w Bcekbergen prze­
prowadzono badania nad długotrwałym 
przechowywaniem jaj. Stwierdzono, że 
zepsuciu ulegają te jaja,, w których' , 
żółtko jako lżejsze od białka — uniesie 
się doęgóry i przylgnie do,skorupki. Aby 
zapobiec takiemu-przywieraniu żółtka do 
skorupki, należy jaja ustawiać tępymi 
końcami do góry. Najwyżej, wewnątrz 
jajka, znajdzie się wówczas komora po­
wietrzna, zaś żółtko musi odbyć długą; 
drogę, aby-podpłynąć; pod nią, i nawet 
po znacznym upływie czasu nie- dotknie • 
ścian skoruoki. łPAPi :
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• Oryginalne, zaproszenie wysiała 
PSS w Kaliszu na uroczystość o- 
twarda Spółdzielczego Domu Handlo­
wego. Każdy z - zaproszonych otrzy­
mał specjalną dźwiękową kartę re­
klamową z. piosenką „Nadleciał 
wiatr" ■ w wykonaniu i Ireny Santor. 
Zaprószeni,,, a było ich’ około 50.0, 
po wysłuchaniu. ’ okolicznościowych 
przemówień.'! obejrzeniu stoisk, ko­
rzystając z - okazji,- stali się’ pierw- 
sżymi klientami. .Przy' wyjściu, byli 
żegnani w szczególny. sposób: u- 
przejmi, ciemno ubrani panowie, 
wprzód nim otworzyli lin drżwi, ka­
zali otwierać pakunki i -grubsze tecz­
ki i . pokazywać paragony. Była to 
dla wszystkich wielka niespodzianka, 
niezbyt dobrze świadcząca o zaufa­
niu zarządu kaliskiego; PSS do przed­
stawicieli włącz, dyrektorów przed­
siębiorstw. i kierowników instytucji. 
Goście mieli. słuszną pretensję, że 
-płyta nic uprzedziła' ich o przygoto­
wanej kontroli, „Nadleciał, wiatr" — 
to nic nie mówi. Lepiej już „Sprze­
daj -mnie wiatrowi"!
* Dawniej 'wędzenie wymagało 

przynajmniej skromnego budyneczku ■ 
i wielkiej ilości dymu, który zatru- . 
wał powietrze w okolicy. Dzisiaj nic 
z tych rzeegy.. Oto w Rzepedzi w 
pow. sanockim rozpoczęto budowę 

' fabryki dymu w płynie. Ten płynny 
dym albo dymny płyn (jak kto wo­
li) służyć będzie do wędzenia węd­
lin, ryb i' serów. Produkty nasycone 
tą substancją niczym nie będą się 
różnić vw smaku od wędzonych tra­
dycyjnie, natomiast mają być lepsze 
i zdrowsze. Patent na produkcję 
płynnego dymu wędzarniczego po­
dobno Już zakupiło od nas kilka firm 
zagranicznych. Nie mamy nic prze­
ciwko wędzeniu nowym sposobem. 
Wpłynie to na pewno '■ na poprawę 
powietrza. Gdyby tak jeszcze przy- 
clynil się do oczyszczenia wód, ’ w 
których nasze biedne rybki nie mają 
nadziei na wędzenie ani starą, ani 
nową metodą.
0 W kotlinie jeleniogórskiej i kło­

dzkiej ' wielki ruch. Na główne trasy 
turystyczno-wcznsdwe wyruszyły trzy 
restauracje na kółkach. Te ruchome 
zakłady gastronomiczne są uzupeł­
nieniem przeciążonej w letnim se­
zonie gastronomii stacjonarnej. Obok 
prostych, ciepłych potraw każdy 
zgłodniały i spragniony urlopowicz 
może również otrzymać napoje-chło­
dzące. Jeżeli eksperyment zda egza­
min, na trasy wyruszą dalsze minl- 
moto-restauracje. Należy przypusz­
czać, że pomysł' chwyci. Gorzej bę­
dzie z chwytaniem kelnera przez 
poszkodowanego gościa. Ucieczkę bę­
dzie' miał ułatwioną.
• Rolnik Walenty Jabłoński z Ra-

\ szych pradziadów, w . jednym z ,wy- 
’ działów pomocniczych . przedsiębior­
stwa „Chemar" — jak pisze kiele­
ckie „Słowo Ludu" — przyjął' się 
piękny, .stary zwyczaj:, spóźniający 
się do pracy za pierwsze) tego ro­
dzaju przewinienie (prócz 'przyjętych 
dziś normalnych, sankcji) otrzymują. 
komisyjnie dziesięć klapsów >w 
miejsce „gdzie plecy kończą swą szla­
chetną nazwę". To mężczyźni; —.; a 
co robić ze 'spóźniającą się. kobietą?

’ Nic. Razy inkasuje nie ona? lecz - jej 
brygadzista. Podobno coraz trudniej 
jest o kandydata na szefa damskiej 
brygady. - " *- 1
• U1 pewnego rolnika niedaleko 

Kazimierza działy się dziwne rzeczy. 
Dorodna krasula, - w której produk­
cyjną sprawność i solidność • mógł 
wierzyć, bo wywiązywała się świetnie 
ze swych krowich’ obowiązków, ód 
pewnego czasu zaczęła dawać mleko. 
z coraz mniejszą zawartością tłusz­
czu. Nie wierząc w czary i uroki 
udał się do miejscowej zlewni z pro­
śbą. aby przeprowadzono tam do­
kładną analizę. Wyniki jej ■ potwier­
dziły najgorsze przeczucia gospoda­
rza — procent tłuszczu wyrażał się 
liczbą 2,7. Rolnik wierzył Jednak 
dalej w swą faworytkę. Chcąc ufun­
dować mocne przekonanie o jej wła­
ściwych walorach wytwórczych; 
chwycił się sprytnego podstępu. Jął 
dostarczać mleko od tej samej Jerowy 
na dwa nazwiska — swoje ,1 córki. 
Okazało się, że jego mleko ma w 
dalszym ciągu niziutki procent- tłu­
szczu, natomiast to samo- mleko ^spi­
sane na Konto córki wykazuje, da­
leko więcej, bo. aż 3,5’ proc! Te­
raz już -nabrał pełnego zaufania do 
swej poczciwej krasuli, ale, stracił’je 
do pracowników zlewni.
• Absurdalne teksty, neonowej re­

klamy- zastanawiają nie od dziś wszy-, 
stkich zdrowo myślących ludzi. Ostat­
nio na lamach prasy znów wskazuje 
się na mąrnotrawieńle środków zu­
żywanych na świetlne slogany, które 
nic nie pomagają handlowi w zdo­
bywaniu klientów r zwiększeniu obro-- 
tów, o co przecież w tego» rodzaju 
reklamie chodzi. A tymczasem,; jaki-’ 
ma cel 1 czemu służy wielki kolo­
rowy neon w rodzaju: „Kupujcie w 
sklepach MHD", albo„Korzystne za­
kupy w WSS”. Czy klienta dopraw­
dy interesuje, która z tych organi­
zacji handlowych sprzedała mu bo­
chenek Chleba ćzy słoik dżeniu? Prze­
ważnie nawę? nie. ma pojęcia .czy 
wszedł do sklepu jednej czy drugiej, 
a zależy mu jedynie na tym, aby był; 
■dobrze obsłużony. A pod tym. wzglę­
dem placówki te mało się ,różnią, 
jak również pod względem asortymen­
tu towarowego, -W. naszych warun­
kach" reklama handlowa miałaby sens 
1 mogła odgrywać swą właściwą ro" 
lę, gdyby spełniała 'funkcję informa­
cyjną! -a jeśli tego nie robi,' staje 
się wielkim kosztownym- nieporozu-' 
mieniem. -

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
kwota o przeszło 1,5 mld zl wyższa, 
niż w analogicznym okresie ub. ro­
ku :

Wzrost zapotrzebowania ludności 
na' kredyt miał miejsce we wszyst­
kich województwach. Poważnie wzro­
sły kredyty udzielone za zakup ar­
tykułów radiotechnicznych, w tym 
odbiorników radiowych,, kredyty na 
zakup sprzętu zmechanizowanego 1 
artykułów gospodarstwa domowego, 
oraz na, zakup mebli. Natomiast na- 
dal najpoważniejsza część, stanowią­
ca około 28 orne, neólnej sumy kre-

nośc! - działań aparatu handlowego. 
Tu między innymi podjęto, decyzje 
zwiększające uprawnienie 'samorzą­
dów .członkowskich, proponuje .się 
większą decentralizację i usamodziel­
nianie jednostek; handlowych, /

Od l łipca placówki- „Społem” 
świadczą szereg usług dla ludności 
(patroszenie ryb w sklepach rybnych, 
pieczenie drobiu, „wypiek” ciast w 
piekarniach)' na zasadzie indywidual­
nej umowy z klientem. 7

Z innych planów należy wymienić, 
powołanie od nowego roku — Szkoły 
Doskonalenia, Sprzedawców, która bę­
dzie zajmowała się doskonaleniem 
techniki sprzedaży, kulturą bycia

dytów, udzielona została na zakup 
telewizorów. , •
- W bież, roku PKO udzieliła ludnoś­
ci ponad 14 min zl. kredytów, na 
spłatę należności za różne usługi wy­
konane przez-przedsiębiorstwa uspo­
łecznione; w- tym na takie usługi,, jak 
krawieckie, stolarskie i tapicerskle, 
remontowo-budowlane 1 Inne.' (msk)

OSIĄGNIĘCIA
I KŁOPOTY „SPOŁEM"

W < nowej sytuacji gospodarczej, 
która wytworzyła się po vn i VIII 
Plenum KC, specjalnego znaczenia 
nabrały 'sprawy związane z band- 
lem wewnętrznym. Nowe zadania 
handlu wynikają z faktu, że; na 

. pierwszym . planie -stawia 'się opty­
malne i jak najlepsze zaopatrzenie 
społeczeństwa.

Jedną z trzech, największych erga, 
nizącji handlu uspołecznionego w 
Polsce Jest Związek Spółdzielni’ Spo- 
żywców . „Społem”.

W pierwszym półroczu plan-> sprze­
daży został przez „Społem!' wykona­
ny w 103 proc. W tym samym czasie 
dynamika sprzedażą- wś-nosiła 109,7 
przy założonej w planie 108,2, a .w 
grupach towarowych odpowiednio: 
żywność 107,9,’ wyroby ' przemysłowe 
113.

ZSS . „Społem” znany- jest i szere­
gu inicjatyw." mających na celu 
zwi ększenia < operatywności i elastycz-

sprzedawcy, pełną.-inlormacją o sprze­
dawanych wyrobach. Już od 1 wrześ. 
nia każdy sprzedawca będzie otrzy­
mywał serwis informacyjny, z krótką 
charakterystyką nowości rynkowych.

Proponuje się ' również rozbudowę 
sieci domów sprzedaży wysyłkowych. 
O zainteresowaniu ze strony konsu­
menta taką: formą zakupu świadczy 
takt, że istniejący obecnie Dom 
Sprzedaży Wysyłkowej w Kielcach 
realizuje 350 — 400 wysyłek dziennie 
(dziewiarstwo, obuwie, odzież lekka 
sprzęt sportowy). .

Są .również kłopoty. Do najważniej­
szych należą trudności od strony 
producenta tzn.: niewykonywanie u- 
mów, nierytmiczność dostaw, czy zła 
jakość wyrobu. Oddzielny problem 
stanowi brak kadry pracowniczej 
co jest podyktowane głównie niskimi 
zarobkami handlowców,- oraz fakt, 
że 77. proc, zatrudnionych to kobiety 
(w tym handel detaliczny 95 proc.), 
co wpływa na dużą absencję perso­
nelu .'spowodowaną np. urlopami ma- 
cierAmslcimi. urlopami związanymi z 
chorobą dziecka. .

Sytuacji tej można by i skutecznie 
zaradzić, nrzez ■ stworzenie póletatów 
i ćwlerćetatów sprzedawców. Innego 
tymi kłopotów nastręcza słabo- roz­
winięta sieć handlowa '— około 30 
tys. punktów, (łącznie z gastronomia), 
jednak w najbliższym czasie sytji- 
acja mą ulec poprawie; bowiem do 
1973 roku przewiduje się dokonanie 
poważnej modernizacji' i rozbudowy 
sieci handlowej. '

ACn

I
Fot. M. Stankiewicz

dzynia .— wsi w powiecie Wąbrzeźno 
przywiózł do punktu skupu żywca 
w Fljewle, wolca ważącego całą to­
nę. Za swe 1000-kllogramDwe zwierzę, 
największe ze wszystkich, jakie prze- • 
szły przez spęd, otrzymał ponad 16 
tys. zl. Należałoby uchylić kapelu­
sza, a nie stroić niewczesne1 żarty 1 
ironicznie się uśmiechać. Przecież to 
wieka zasługa nie tylko rolnika; ale 
I zwierzęcia, które potrafiło . racjo­
nalnie wykorzystać karmę. Trzeba 
szanować tafcie żołądki I takie ape­
tyty. Order pasowałby na szerokiej 
piersi najlepiej. Oczywiście przed od­
transportowaniem do rzeźni.

O Kierownicy naszej gospodarki 
spędzają bezsenne noce, nie mogąc 
znaleźć radykalnego sposobu na 
wzmocnienie dyscypliny pracy. A 
tymczasem nic prostszego, trzeba 
tylko sięgnąć do wzorów z epoki na-

y
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